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Lat temu trzydzieści, kiedy z bólem osuwałem się w pobliże czterdziestych urodzin, napisałem pewną książkę, którą zatytułowałem Wołając wujku. Wystukałem ją na maszynie hermes baby, kupionej w Szwajcarii z okazji - tak to nazwijmy - półrocznego urlopu od zajęć. Pisałem na łóżku w maleńkiej sypialni w głębi mieszkania; okna wychodziły na ciemne podwórko. A mieszkaliśmy w Paryżu.
Malowałem bez wytchnienia jako malarz-artysta. Pisałem tylko wówczas, kiedy na dworze było zbyt ciemno lub zimno, by malować, bądź kiedy miałem do powiedzenia coś -jak to nazwać? - nienamalowywalnego; w każdym razie nienamalowywalnego przeze mnie.
Moje urodziny przypadają siódmego listopada. Zazwyczaj między siódmym a dziewiętnastym listopada (kiedy przypadają urodziny mojej żony) już widać wyraźnie, że ma się ku zimie, trudno i darmo. Nie tylko czuć ziąb, lecz kończy się nawet opadanie liści. W Paryżu, który leży na tej samej szerokości geograficznej co Nowa Fundlandia, światło pojawia się już późno, za to szybko pierzcha; niewiele dzieli ranki i wieczory. I tak oto zabrałem się do pisania tej książki. Pora nastała melancholijna, a ja sam, w nostalgicznym nastroju, byłem gotów uczcić mych wujów. I moje porażki.
Z początkiem maja - kiedy powraca światło potrzebne malarzowi - skończyłem tę książeczkę i puściłem ją w obieg między przyjaciół, jeszcze w czasach, w których nie słyszano o łatwo dostępnym kserografie i tak dalej. Przyjaciele musieli rozszyfrowywać zwykłą maszynową kopię wystukiwaną przez kalkę.
Przyjęli te kartki przychylnie, więc zastanawiałem się nad poszerzeniem książeczki, ale nieodwołalnie nadchodziła wiosna i ciągnęło mnie do pędzla.
Kiedy następnej jesieni znowu zabrałem się do pisania, pochłaniał mnie całkiem inny pomysł. Napisałem wówczas lwią część innej książki. Ta, zatytułowana Wołając wujku, wylądowała obok paru innych, cierpliwie czekających na kolejną porę mroku. A czekały w komodzie, ściślej, w jej dolnej szufladzie, gdzie trzymałem też bieliznę i skarpetki. Nie mieliśmy biurka. Bo też niewiele było miejsca w mieszkaniu, które miało dwadzieścia siedem metrów kwadratowych powierzchni, a które w pięcioro uważaliśmy za własny dom.
Teraz wyciągnąłem tę książkę i przeczytałem. Rozbawiły mnie myśli, które dawno temu zaprzątały mi głowę; chwilami czułem się nawet przyjemnie zaskoczony. Postanowiłem wdać się w dyskusję z samym sobą oddalonym o trzydzieści lat, pospierać się z ówczesnymi myślami, porozmawiać ze sobą z tamtych czasów, z owym młodym człowiekiem - jak mi się dzisiaj zdaje - wciąż się przeistaczającym i pełnym niepokoju.
No to zabierzmy się do rzeczy.
Żyłem dotychczas jak większość ludzi – jakbym nie wierzył, że kiedyś i mnie przyjdzie umrzeć. Wiedziałem, rzecz jasna, że wszyscy umieramy, ale śmierć rozumiana osobiście to inna sprawa. Czymś niewyobrażalnym była dla mnie ta śmierć, która wyklucza z życia właśnie mnie, która właśnie mnie odrywa od przyjaciół, właśnie mnie, samego jak palec, odcina od całej reszty, nie zważając na koleje mojego życia ani na to, ku czemu ono zmierza.
Po prostu nie byłem przygotowany do najważniejszego „dania za wygraną”; owego - w sensie biblijnym czy może szekspirowskim - „oddania ducha”.
Mam wrażenie, że stosunek do śmierci to niezła miara własnego rozwoju. Przynajmniej jeśli o mnie chodzi. Dla dziecka śmierć była ciekawym wydarzeniem, i to wszystko. To była jeszcze jedna historia ze świata dorosłych - jakoś spokrewniona ze świętem Hallowe'en - zdobna w swoiste rekwizyty: czarne wieńce, woalki, trumny, długie, lśniące samochody, nie mówiąc już o scenerii cmentarzy. Ogólnie rzecz biorąc, nie była ani bardziej, ani mniej interesująca niż seks i jego rekwizyty: jak ta książka na nocnym stoliku w pokoju rodziców, z obrazkami przedstawiającymi nagość, czy jak matczyny czerwony gumowy balon z cienkim czarnym trzpieniem z dziurką. Jasne, to były rzeczy dziwne, tajemnicze, niezrozumiałe, ale one też należały do całkiem innego wymiaru niż moje życie.
Później, po zgonie dziadków, ciotki Dorothy i po samobójstwie pana Hardinga mieszkającego przy tej samej ulicy zacząłem w związku ze śmiercią coś podejrzewać. Przede wszystkim chodziło o jej nieuchronność. Ale własną śmierć umiałem sobie wyobrazić tylko w oprawie skrajnie romantycznej, w stylu Tomka Sawyera, kiedy jakimś cudem sam patrzę na własny zgon, na własne martwe ciało i sam nad sobą się użalam. Natomiast wciąż jeszcze nie wykrystalizowało się we mnie pojęcie śmierci jako czegoś dla mnie osobiście ostatecznego, jako czegoś finalnego w moim własnym życiu.
To druga wojna światowa przybliżyła mnie do śmierci - bardziej, niżbym chciał. Wcale nie byłem przygotowany na taką zażyłość. Ta martwość martwych - moich dobrych przyjaciół - była wstrząsem nie do przetrawienia, czymś strasznym. 'To wtedy przerobiłem naukę, że ktoś dla człowieka ważny może się stać czymś w rodzaju odpadu, szczątkiem, który zaczyna cuchnąć. Straciłem w tym momencie grunt pod nogami. Straciłem zaufanie do istot ludzkich, mnie samego nie wyłączając. A bez tego zaufania właściwie nie sposób żyć. Po wojnie, kiedy już byłem bliżej trzydziestki, śmierć w mojej świadomości skurczyła się, cofnęła, stała się czymś niewygodnym, co było i pozostało niepojęte, owszem, ale czym nie warto zaprzątać sobie głowy. Nie da się jej uniknąć, fakt. Mimo to chciałem skończyć z odrętwieniem i zajmować się życiem.
Ożeniłem się. Zostałem ojcem. Czterokrotnie. Doniosłość i bliskość życia sprawiły, że umknęła mi sprzed oczu jego coda. To były dobre czasy. Dotknął mnie wówczas pewien idiotyzm - moja wina! - polegający na zapomnieniu o śmierci; zachłysnąłem się życiem, nie biorąc jej w ogóle pod uwagę.
Wyhodowałem w sobie złudzenie tak ogromne, że nie byłem w stanie dostrzec istoty życia. Oddawałem się czemuś w rodzaju „spędzania czasu”, „zabijania” go, zażywałem „beztroskiego upływu godzin”. Stałem się członkiem wielkiego amerykańskiego klubu DBJS - Dzięki Bogu Już Sobota. Byłem jak milioner, który usiłuje oszukać jakiś ogromny urząd skarbowy doglądający czasu i łamie sobie głowę nad znalezieniem luki, przez którą można by wyprowadzić czas z ewidencji, w ogóle go nie deklarować.
A potem nadeszła trzydziestka. Kiedy teraz oglądam się wstecz, nie jestem w stanie, odróżnić roku 1950 od 1952. Moje życie cechowała wówczas przytulna monotonia o właściwościach znieczulających. Ujmując rzecz architektonicznie moje życie stało się miłą, wielką poczekalnią. Z tym że nie miałem pojęcia, na co czekam.
Owszem, wyzbyłem się łatwego zaufania, natomiast zająłem się swego rodzaju marnotrawieniem życia. Miałem wrażenie, że tylko podtrzymuję coś, zachowuję, nie dając z siebie nic, nie przymuszając się do żadnego osobistego wyboru, nie wytyczając sobie żadnego kierunku.
Próbowałem pojąć, co się ze mną naprawdę dzieje. Otóż prawdziwy impuls, który mną powodował, popychał mnie ku indywidualizacji. Poprzez pracę i życie chciałem się jakoś wydostać z bagna tożsamości grupowej, i był to okres podniecający. Podjąłem zobowiązanie, wdałem się w konflikt. Gdybym musiał ulec, zawołać „wujku”, to cóż, w porządku, byłoby to okropne, ale i tak by wypadło lepiej niż łatwe wzruszenie ramionami i ciągłe odwracanie się od „życia, owej istoty ze steranym grzbietem”.
Pracowałem ciężko. Po raz pierwszy w życiu odkryłem wartość tego, co osobiste, jako przeciwieństwa osiągnięć ogólnie akceptowanych. Wszędzie taszczyłem ze sobą te moje wartości i ogrzewałem nimi moje wątłe ego. Cieszyło mnie wyczuwanie własnej integralności, tego, że nie jestem zestawem ocen w czyjejś kartotece, czymś, co się wyciąga na wierzch co roku w związku z ewentualnym awansem i rozważaniami na temat listy płac.
No cóż, a kiedy teraz groźnie zamajaczyły przede mną czterdzieste urodziny (dopadną mnie lada chwila, już się czają za kresem tego miesiąca), zacząłem zaznawać okresów względnego spokoju; w moich stosunkach z czasem nastały łagodniejsze klimaty. Wciąż niełatwo godzę się na ustępstwa, jak większość ludzi w moim wieku - ani jeśli chodzi o tę wielką porażkę, ani o liczne mniejsze. Ale boję się mniej.
Przyłapuję się na tym, że przesiewam i celowo sortuję to, co mi się zdarzyło. W ten sposób pogrążam się w rozmyślaniach bardzo przyjemnych, a niemal całkiem biernych. Tym, co sprawia, że są beztroskie, a nie frasobliwe, tym, co je różni od energicznych rozważań służących rozsupłaniu jakiegoś problemu, jest właśnie brak pędu do rozwiązań. Dostrzegam w sobie pewne przemożne uczucie, wyrażające się w serii nieprzerwanych i coraz mocniejszych wewnętrznych nacisków, nakłaniających do akceptowania. Częściowo polega to na wewnętrznym powrocie do tożsamości grupowej; w jakimś sensie jest to powrót do moich wujów i ciotek, do mojej rodzinnej „gromady”.
Moi wujowie i stryjowie w większości jeszcze żyją. Niemal wszyscy przekroczyli sześćdziesiątkę, paru ma już na karku siódmy krzyżyk. A teraz dopiero uświadamiam sobie, jak ważni są wciąż dla mnie. Na swój sposób ja sam jestem nimi. Wraz z ich ubywaniem ze świata, ubędzie czegoś i we mnie. Mam wrażenie, że dla mnie to początek autentycznego i osobistego doświadczania śmierci. Mówiąc prosto i może samolubnie, gdy ich zabraknie, to do kogo zawołam „wujku”?
Teraz, w trzydzieści lat po napisaniu tego prologu, jestem już znacznie bardziej obyty ze sprawami życia i śmierci. Część poglądów, którymi próbowałem się kiedyś dzielić, wydaje mi się dzisiaj trochę dziecinna, chociaż pewnie są stosowne u młodego człowieka, jakim jest czterdziestolatek. Nie żyją już moi rodzice, nie żyją obaj moi bliscy szkolni przyjaciele, nie żyje moja siostra.
A właśnie teraz, o czwartej po południu, straciliśmy naszą najstarszą córkę Kate, jej męża Billa i dwoje wnucząt.
W straszliwym karambolu, w którym zderzyło się dwadzieścia wozów, zginęło siedem osób, a rannych zostało trzydzieści pięć. Katastrofę spowodowało wypalanie pól, stary i już zanikający w Oregonie sposób oczyszczania rżysk.
Zwykłe szyki życia i śmierci wydają się nagle odwrócone. Nawet nie wiem, kiedy i jak przesądziłem, że moje dzieci i wnuki przeżyją mnie. Przecież to zwykła kolej rzeczy. A teraz wydaje mi się, że został pogwałcony cały porządek przyszłości i przeszłości. Moja żona i ja mamy wrażenie, że znaleźliśmy się w próżni, w jakimś czasie zmąconym, wyrzuceni poza jego właściwy bieg.
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Teraz chcę napisać coś o uczuciach, które żywię wobec stryjów i wujów. I chociaż piszę to w pierwszej osobie liczby pojedynczej, to rzecz jasna mam wrażenie, że te myśli odnoszą się do czegoś szerszego; w przeciwnym razie nie przelewałbym ich na papier. W końcu są to rozważania mało znanego malarza i nie publikowanego autora, pisującego na prywatny użytek, i jako takie niewiele się liczą, chyba że tkwi w nich ogólniejszy sens. Jak zwykle ten maszynopis zobaczy tylko moja żona i może jeszcze paru przyjaciół, którym umiem się zwierzać. Jeżeli rzecz okaże się nieistotna z ogólniejszego punktu widzenia, to cóż, będą to tylko puste słowa rzucone na wiatr, a w najlepszym razie coś, co kiedyś dam wnukom, żeby się mogły pośmiać.
Oglądam się w przeszłość i mam wrażenie, że w dzieciństwie bardzo mnie zaprzątało szukanie czegoś solidnego, masywnego, na czym by można polegać i na czym by można budować własne życie. Wyglądałem idoli i ideałów, jakiegoś dowodu na własną tożsamość, przy czym nie tyle chodziło o wrażenie odrębności czy indywidualności, ale o wrażenie, że się jest częścią czegoś. Moja wewnętrzna świadomość to było coś pierwotnego i witalnego, ale i nieokreślonego.
Bardzo niewiele było wtedy we mnie wpatrywania się we własne wnętrze, więcej wychodzenia na zewnątrz, szukania - i wierzgania przeciw własnemu środowisku. To było tak: tu przylgnąć, tam się cofnąć, tego tknąć - a niemal we wszystkich przypadkowych i niesprecyzowanych próbach zaangażowania się czułem, że jestem tylko jakąś częścią. To było wprawdzie szukanie bohaterów i heroin, ale nie w roli wizerunków odrębnych, indywidualnych, lecz w roli symboli plemiennych, znaków orientacyjnych, dzięki którym mógłbym określić własną „istność”.
Kiedy podrosłem, zacząłem odnosić się do siebie inaczej. Nabrałem przekonania, że nie jestem częścią ani plemienia, ani rodziny. Pamiętam, kiedy zaczęły mnie drażnić te wszystkie uwagi na temat mego podobieństwa do ojca czy dziadka, te spostrzeżenia, że temperament mam po stryjku Joe, a talent artystyczny po ciotce Peg; albo, co jeszcze gorsze, te powiedzonka:
Och, to mu przejdzie, chłopak przeżywa teraz taki okres.
Rozpaczliwie tęskniłem za oryginalnością. Nikt nie zdawał sobie sprawy z tego, co czuję: a tymczasem szaleńczo chciałem udowodnić, że kiedyś podrzucono mnie na próg i że tylko jakiś bardzo nieszczęśliwy zbieg okoliczności bądź klątwa sprawiły, iż skazany zostałem na życie z tymi ludźmi. To wówczas najmocniej pragnąłem wyprzeć się ojca, odżegnać od matki, odciąć od siostry i oprzeć własną tożsamość na postaci Alberta, mego dawno zmarłego, niemal wyimaginowanego brata. Pragnąłem oświadczyć - nawet gdyby oświadczenie okazało się grubą i głupią przesadą - że zmuszani się często do czynów śmiesznych. A teraz przyglądam się naszej trzynastoletniej córce - kiedy Kate musi nam uświadamiać, że jej wdzięk jest nieodparty, a kandydatura do stanu kobiecego nie do odrzucenia - i widzę, że ofiarą, którą najłatwiej przychodzi jej dosięgnąć, jest jej matka. Jeżeli spadający na nas dar młodości ma się rozwinąć, musi być wykorzystywany i okazywany. A jeśli chodzi o moje stosunki z ojcem w podobnym okresie, miałem wrażenie, że jakoś muszę zacząć wyzbywać się złudzenia, które można by nazwać płaszczem mocy. Jeżeli chodzi o ojca, to moje pierwsze utożsamienia się z nim, dopełnienia i odrzucenia, są zbyt gęsto zamglone, zbyt głęboko ukryte, żebym mógł je teraz świadomie odtworzyć. Najwcześniejsze związane z nim uczucia odnosiły się do jego wielkości, do kręconych włosów, obrośniętych, włochatych ramion i gładkich, twardych mięśni; do zapachu ciała, szorstkości rąk, brudu wżartego w palce i pod skórkę nad paznokciami. To był zapach z ust, szorstkość brody. Wszystko, co różniło go od mamy. To on był sędzią mego życia. Bo przecież mama mawiała:
Poczekaj, powiem ojcu, kiedy wróci.
Ojciec nie mógł już być dla mnie tylko jakimś mężczyzną, jakąś tam wyodrębnioną postacią. Był trochę Bogiem, a trochę prawem, był naszym środkiem przetrwania, szafarzem sprawiedliwości, kochankiem matki. Był moim ojcem.
Musiałem rozeprzeć moją świadomość, rozciągnąć i wprowadzić do niej innych mężczyzn. Myślę, że tak samo sprawa się przedstawia dla większości innych istot rodzaju męskiego, przynajmniej w społeczeństwie zachodnim. Kiedyś przeczytałem, że w niektórych szczepach młodych mężczyzn wspierają bracia ich matek. A mnie los pobłogosławił obfitością wujów i stryjów. Matka miała czterech braci i trzy siostry, wszystkie zamężne. Ojciec trzech braci i cztery siostry, także mężatki. Uwzględniam w tej rachubie tylko tych, którzy w moim życiu odgrywali jakąś rolę. A miałem jeszcze więcej szczęścia, bo większość z nich mieszkała w promieniu siedmiu mil od miejsca, w którym spędziłem dzieciństwo, i na ogół pozostawali w tak zażyłych stosunkach z moimi rodzicami, że nieunikniona była wymiana wpływów. To stryjowie i wujowie posłużyli mi za wzory, pomogli formować moje wyobrażenie o tym, kim powinien być mężczyzna. To oni byli zewnętrznymi i widocznymi modelami mojej „mężności”, herosami wykutymi w spękanym marmurze, którym składałem prawdziwy, chociaż nie uświadomiony hołd - poprzez rywalizację. Teraz próbuję zapisać, co jeszcze w związku z nimi pamiętam. Nie dałbym głowy - dzisiaj wieczorem, kiedy to piszę - że to wszystko prawda, przynajmniej według miar tego ponurego świata faktów i zdarzeń. Nie wdaję się w badania, zbieranie materiałów, nawet nie silę się, by sprawdzać, co tu jest legendą bądź koloryzowaniem i czy sam się tego nieświadomie dopuszczam, czy też to sprawka starszych. A jednak są to najzupełniej prawdziwe obrazy tego, co zachowałem w sercu; opis wciąż jeszcze żywych wyobrażeń na temat tych ludzi.
Dzisiaj, 14 listopada 1997 roku, żyje tylko jeden spośród wszystkich moich wujów i stryjów, krewnych i powinowatych. Wichura śmierci dokonała w ciągu trzydziestu lat straszliwych spustoszeń. Tymczasem podczas czytania tego tekstu zorientowałem się, że mój stosunek do najróżniejszych moich wujów z czasem się zmienił. Bo czas przećwiczył swoje sztuczki także na mnie. Czuję, że moje dzieci zdają sobie sprawę ze zbliżającej się kruchości: mojej, a także mojej żony. Teraz to ja jestem wujkiem - pięciorga dzieci mojej siostry oraz mężczyzn i kobiet, które te dzieci poślubiły.
Ponadto, cóż, jestem teraz wydawanym autorem, osiem moich książek doczekało się stosunkowo dobrego przyjęcia, a ukażą się jeszcze dwie. Wciąż maluję, ale ze względu na to, że sukces odniosłem jako pisarz, przestałem już sprzedawać obrazy. Dam je dzieciom, czy im się to spodoba, czy nie. Ależ to się wszystko zmienia...
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Pamiętam, że kiedy byłem chłopcem, żyliśmy w biedzie; dobrał nam się do skóry Wielki Kryzys, Ojciec nie mógł znaleźć pracy i w sobotnie ranki często maszerowaliśmy razem na miejskie śmietnisko. Wspinaliśmy się tam na wielkie, dymiące stosy popiołów, gazet i strzępów tego, co w życiu innych ludzi stało się już odpadkiem. Patrzyliśmy, jak przed nami uwijają się tłuste szczury o mięsistych ogonach, a ojciec dźgał długim kijem, grzebał i przewracał sterty resztek. Mnóstwo wartościowych rzeczy, przekonywał, trafia na śmietnisko tylko dlatego, że ludzie na ogół nie mają pojęcia, jak je naprawić, albo po prostu przestali z nich korzystać. Nie mylił się. Zawsze wracaliśmy z czymś, co tato umiał przywrócić do stanu używalności. Do domu szliśmy bocznymi uliczkami i z trudem powstrzymywałem się od zaglądania w kubły na śmieci, nawet najmniejsze. W ten sposób siostra i ja zostaliśmy obdarowani wrotkami, skompletowanymi z mniej więcej dziesięciu wyrzuconych wrotek o dwóch lub trzech kółkach. Trafiały do nas tą drogą niezliczone skarby: krzesła i stoły, narzędzia, lustro, patefon. Przez dłuższy czas mieliśmy parę dużych kół, całkiem dobrych, na prawdziwych łożyskach kulkowych. Tato obiecał, że zrobi nam wóz, jeżeli znajdzie drugą parę. I znalazł. Ta postawa stała się częścią mnie samego. Każdy skrawek przestrzeni na płótnie musi zostać wykorzystany; nigdy też nie wyrzucam ani nie marnuję farb. Nie chcę mieć nic wspólnego z głupcami, którzy pozbywają się całkiem dobrych rzeczy. A potem, kiedy tato zbudował nam ten wóz, zrobił go starannie, zadbał o wytrzymałość i stabilność, godne wozu zaprzęganego w woły. Ów pojazd, zrobiony przecież solidnie, po ukończeniu okazał się jednak niewiarygodnie nieforemny. Nie widać było po nim śladu starań o proporcje czy podobieństwo do innych wozów. Pokryła go lśniąca emalia, jasnoczerwona i czarna, a przez obie burty biegł wymalowany szablonem napis CADILLAC, podczas kiedy na innych wozach można było wyczytać SPEEDY FLIER. Ale ten wóz toczył się szybciej niż czyjkolwiek. A zatem... Moje pragnienie mogę streścić tak: niech ta książka ma jakość dobrej ciesiołki. Nie chcę w niej snycerskich upiększeń. Nie chcę w niej skażeń: wpuszczanych gwoździ, zakitowanych i rdzewiejących pod spodem. Chcę tylko czystych cięć piłą, bez drzazg na krawędzi, i normalnych dziesięciocalowych gwoździ, tak wbitych w drewno, że widać jeszcze znak po młotku.
Ho, ho! Mój gust niewiele się zmienił przez ostatnie trzydzieści lat! I nie wiem, czy to źle, czy dobrze. Trochę zmienił się sposób, w jaki się wyrażam jako malarz, po części to sprawa starzenia się, ale podstawowe rozumienie jakości pozostaje właściwie takie samo. Mam nadzieję, że moi synowie coś z tego uchwycą, tym samym przeze mnie, z drugiej ręki, wezmą coś od mego ojca, i z trzeciej od dziadka -i że będę w tej sprawie pośrednikiem.
1
Wujek Bill
Już nie pamiętam, ile miałem lat, kiedy zamieszkał u nas wujek Bill. Jednak wiem - i wówczas też to wiedziałem - że zjawił się, bo brakowało nam pieniędzy. Trwał Wielki Kryzys i ojca zwolniono z General Electric na z górą rok. Chodziłem wówczas pod ten brudny budynek z czerwonej cegły, koło domu dziadka Tremonta, patrzyłem na zamalowane na niebiesko okna i dziwiłem się, jak oni mogą nie chcieć kogoś takiego jak ojciec.
Tak czy owak, byłem jeszcze na tyle smarkaty, że matka musiała mi to wytłumaczyć: wujek Bill jest moim wujem, ponieważ jest jej bratem. Pamiętam, że nie chciałem, żeby mama miała brata. Miałem siostrzyczkę i mama powiedziała mi, że kiedy Jeanne dorośnie i urodzi dzieci, to ja będę ich wujkiem. Co do Jeanne, to w porządku, niech ma dzieci, ale nie mogłem sobie wyobrazić siebie w roli wujka. Jeszcze dzisiaj niekiedy nie mogę. Tymczasem zostałem wujkiem już pięciokrotnie, nie skończywszy czterdziestki! Wówczas przydarzyło mi się coś jeszcze, bo po raz pierwszy pomyślałem o mojej mamie jako o dziewczynce. W historiach, które nam opowiadała, zawsze wydawała się kimś dokładnie takim jak mama, tylko że małym. Na przykład mama opowiadała, jak jeździła na wrotkach z takim zapałem, że zniszczyła buty. Wrotki - jak i łyżwy - mocowało się wówczas wprost do zelówki szczękami zaciskanymi kluczem. Pod naporem tych szczęk zelówki wyginały się i odkształcały, zwłaszcza w miejscach, gdzie mocowało się wrotki. W końcu zrozpaczona babcia schowała mamine buty, żeby skończyć z wrotkami. A wtedy mama przywiązała wrotki wstążkami do włosów do bosych stóp i jeździła dalej. W tym punkcie opowieści zawsze nam pokazywała małe, białe blizny na kostkach nóg, gdzie w ciało wpił się metal i w końcu wywiązała się infekcja. Mama, opowiadając o własnej matce, zawsze pośpiesznie się żegnała i mówiła: „Świeć, Panie, nad jej duszą”. Babka Whartonowa miała śnieżnobiałe włosy i przez ostatnie siedem lat życia siedziała na wpół sparaliżowana na skutek wylewu. Co wieczór dziadek wnosił ją po schodach do łóżka i co rano znosił na dół. Mama zawsze twierdziła, że wtedy nadwerężył sobie serce. Stąd o tym wiem. Babkę pochowano w lawendowej sukni, obłożoną stosami goździków. Musiałem ją pocałować, kiedy ciało wystawiono w trumnie. Potem przez całe lata ten kolor i ten zapach były dla mnie powiewem z niebios - za którym chyba nie przepadałem. I przez całe lata babka nachodziła mnie w snach; w nogach łóżka przystawała uśmiechnięta zjawa. I jeszcze dodam: w swoich wyobrażeniach życia pozagrobowego zawsze znajduję jakiś rys salonu w domu pogrzebowym. Mama opowiadała nam też inne historie, ale zawsze była w nich po prostu moją matką, a nie tą dziewczynką o gładko zaczesanych włosach, z długim nosem, w cieniutkiej, białej sukience, która patrzyła na mnie ze zdjęcia, stojącego na gzymsie kominka u dziadków. Dla mnie mama nie była też niczyją siostrzyczką. Wychodziłem z pokoju, kiedy wujowie i ciotki zaczynali opowiadać, że moja siostra wygląda jak Saida w jej wieku. (Ta „Saida” brzmi jak znajda czy niedorajda.) Nie życzyłem sobie, żeby mi mieszać siostrę z mamą, jak nie życzyłem sobie, żeby mama była małą dziewczynką. Do wujka Billa wszyscy zwracali się Harry; wszyscy, tylko nie my. Kiedyś mama, prasując w jadalni, wytłumaczyła mi, o co chodzi; już po tym, jak wprowadził się do nas wujek, a prasowała jedną z wujkowych koszul. Bo wujek codziennie wkładał czystą, wykrochmaloną koszulę. Przedtem dbała o to chińska pralnia, po dziesięć centów od sztuki; teraz robiła to mama, a wujek nam płacił. Tato nigdy nie nosił krochmalonych koszul. Mówił, że piją go w kark. Mama opowiedziała, skąd się wzięły owe szczególne upodobania garderobiane wujka Billa, i jak to pewnego razu, kiedy miała tylko dziesięć lat, wujek sposobił się do randki swego życia. Wujek dał mamie dziesięć centów i spodnie, które miała zanieść do krawca do odprasowania. Otóż wyprasowała je mama, sama, nic nie mówiąc wujkowi, a pieniądze wydała na cukierki. Pojawił się wszakże pewien problem: wyprasowała je nie wzdłuż kantów, lecz szwów. Wujek wpadł w furię i o mało mamy nie zabił. Mama roześmiała się tym swoim śmiechem podobnym do kaszlu, bez mała do płaczu, i prasowaną właśnie koszulę odwróciła na drugą stronę. Szczodrzej prysnęła wodą na kołnierz. (Przepadałem za popijaniem wprost z tej butelki do spryskiwania. Wprawdzie w środku była tylko zwykła woda, ale o specyficznym posmaku korka. O tym popijaniu mama nie dowiedziała się nigdy.) Potem wytłumaczyła, jak to jest z imionami. Według starszeństwa wuj Bill jest w rodzinie drugi. Najstarszy był chłopiec imieniem Harry, które nadano mu po moim dziadku. Tuż przed urodzeniem się mojej mamy, kiedy wujek Bill miał zaledwie osiem lat, Harry zginął. Przejechała go ciężarówka z piwem. Babkę trzeba było zaraz po tym zabrać do szpitala; i to wtedy urodziła się mama. Dano jej imiona Sara Amelia, na cześć siostry zakonnej, która pielęgnowała ją w szpitalu. Ale mama nie znosiła tych imion, zwłaszcza rodzinnego zdrobnienia Saida, tak podobnego do „znajda”. Podczas pogrzebu Harry'ego zapłakana babka odwróciła się od grobu i wskazała palcem Billa.
Od teraz jesteś Harry - powiedziała.
I od tej pory wszyscy zwracali się już do niego Harry, nawet po urodzeniu się kolejnego syna, któremu nadano imię Harry. Kiedy dwaj chłopcy mają na imię Harry, oczywiście nie da się uniknąć zamieszania; zatem wujek Bill nadal pozostał Harrym, a do najmłodszego zwracano się Mike.
Mama wyszła za mąż zaledwie pół roku po tym, jak jej dwie starsze siostry umarły na gruźlicę, a tylko parę lat przed rozwodem wujka Billa. Była wtedy dziewiętnastolatką. Podczas wesela mama i wujek zawarli układ, w myśl którego nazywała go odtąd Billem, a on ją Sally, zamiast Saida. Nadal przestrzegali porozumienia, kiedy wujek wprowadził się do nas. Nie mogłem znieść, że wujek zwraca się do niej innym imieniem; kiedy tego słuchałem, wydawało mi się, że przestaje być moją matką. Ale wkrótce nawet tato zaczął do niej mówić Sally. Więc chyba nie było w tym nic strasznego. W końcu tato zaczął się też zwracać do wujka Billa Bill. W ten sposób i dla mnie wujek Bill na zawsze został wujkiem Billem. Kiedy wujek wprowadził się, zajął mój pokój. Od tej pory dzieliłem z siostrą ten mniejszy. Mieszkaliśmy w wąskim szeregowym domu i na górze były tylko dwie sypialnie wychodzące na tył i jedna od frontu, w której spali rodzice. Między frontem a tyłem było jeszcze miejsce na łazienkę i hall u szczytu schodów. Jeanne i ja spaliśmy w jednym łóżku, bo na drugie nie było miejsca. Kłopot polegał na tym, że w nocy Jeanne pakowała palec do ust i ssała. Moje łóżko sprzedano pani Hollis mieszkającej dwa domy dalej. Natomiast wujek miał własne, duże, drewniane, które wnieśli na górę tragarze. Do czegoś, co wcześniej było moim pokojem. Byłem na tyle duży, że z początku czułem się nieswojo w towarzystwie obcego, który u nas zamieszkał. Oduczyłem Jeanne nocnego nawyku, szczypiąc ją, ilekroć zabierała się do ssania palca, ale musieliśmy spać przy otwartych drzwiach, żeby w każdej chwili Jeanne mogła zobaczyć światło w hallu. Upierała się, że powinienem spać od strony drzwi, by ją chronić; na wszelki wypadek. Wujek chrapał. Było go słychać nawet zza zamkniętych drzwi. Nigdy nie trwało to długo, bo budził się pod wpływem tego głośnego chrapania, mówił głośno coś niezrozumiałego, a potem wszystko zaczynało się na nowo. Nauczyłem się w końcu zasypiać przy tym akompaniamencie. Rankiem mnóstwo czasu spędzał w łazience. Przyjęło się nawet, że Jeanne i ja wchodziliśmy tam i „załatwiali sprawę”, kiedy wujek tkwił przy umywalce. Z początku przyciągałem zasłonę prysznica znad wanny i otulałem nią toaletę, ale wkrótce dałem spokój. Wujek Bill nigdy się nie oglądał i najwyraźniej nic mu nie przeszkadzało; najwyżej odzywał się od czasu do czasu:
Spuść wodę, Willy; spuść wodę.
Zazwyczaj śpiewał lub gwizdał. Właściwie nie gwizdał, a przepuszczał między wargami powietrze tak, że było słychać tylko ostre wydmuchiwanie. Właściwie też nie śpiewał. Z jego ust wydobywały się jakieś dziwne odgłosy, górna warga zaczynała się odchylać i drgać, a za chwilę już płynęły słowa. Na przykład coś takiego:
Zaraz koteczku schodzę
do taryfy przed domem
Na wpół do ósmej
zrób się na bóstwo
Ba bi pa ba
po po bi bi
Bi pon pon poppo
bon bon bon
Dwa kroki do gabloty
Nabierzesz wnet ochoty
Ba pa bok bok bok
fju fju fju ui
bi pon pon poppo
Para parabon
jutro wieczorem
Gdy światla zgasną
w Struttey's Bali
Wujek Bill golił się i wciąż śpiewał tę piosenkę, przy czym w miarę powtórzeń jeszcze ubywało z niej słów. Zawsze przerywał, gdy golił najtrudniejsze miejsca koło ust.
Kiedy miał czternaście lat, jakiś chłopak złamał mu nos. Rzucił w wujka cegłą i skutków tego rzutu nigdy nie udało się naprawić. Wujek opowiedział mi kiedyś o tym; akurat wysiąkał nos i przyjrzał się chusteczce. Oddychać mógł tylko jedną dziurką, nos miał zawsze opuchnięty, ogromniasty i skrzywiony. W lewo.
Kiedy wyobrażam sobie teraz twarz wujka Billa, widzę wpierw nos, a potem oczy. Wielkie i łagodne patrzyły spoza grubych szkieł. Do dzisiaj nie wiem, co to były za okulary, plusy, minusy czy jeszcze coś innego. Za grubymi, gładkimi soczewkami oczy wujka wydawały się duże, skierowane ku górze i jakby w tych szkłach zatopione. Kiedy wujek zdejmował okulary, wydawał się kimś innym; przede wszystkim miał za małe oczy.
O twarzy wujka wypada jeszcze powiedzieć, że górna warga wydawała się wydłużona i napięta, a była to sprawka ukrytej pod spodem sztucznej szczęki. Nawet kiedy się śmiał, warga pozostawała napięta, wystawały spod niej koniuszki zębów, a sam śmiech to było cienkie „hi, hi, hi”. Próbował dodawać coś do tego śmiechu, klepał się po kolanach, a czasem - jeżeli nie miał na głowie kapelusza - suwał dłonią po łysinie; najczęściej latem.
Jeżeli chodzi o głos, to wujek miał irlandzki tenor podszyty szczękościskiem. Wszyscy bracia mamy mieli taki. Z tym że w głosie wujka Billa słychać było chrapliwy przydźwięk, skutek wciągania powietrza przez złamany nos. Ciekawe, bo mój głos brzmi podobnie, chociaż nos mam cały. Możliwe, że wujek po prostu miał zawsze taki głos, bez związku ze złamanym nosem; nie można też wykluczyć, że ja z kolei bezwiednie nauczyłem się naśladować wujka Billa i tak już zostało.
Wujek Bill nigdy nie był zawodowym śpiewakiem, jak wujkowie Dick i Mike. Czasem grywał jednak na gitarze i śpiewał, jakby do siebie, bardzo ciepło, cicho, barwą stłumioną i nosową. Grał na gitarze, stojąc oparty o nasze pianino, a bywało i tak, że grywali razem z mamą ze słuchu; znali te same melodie.
To było coś naprawdę kojącego: siedzieć na ganku w letni wieczór i słuchać. Kiedy myślę o wujku Billu, który gra na gitarze i śpiewa, mam zaraz przed oczami unoszące się w powietrzu świetliki.
Nawet kiedy wujek Bill mówił, człowiek wyobrażał sobie, że mógłby to samo wyśpiewać. I - kiedy się nad tym teraz zastanawiam - oczywiste było jeszcze jedno: że wujek popija.
Rankiem wujek golił się w łazience i śpiewał, w spodniach z dyndającymi szelkami i w luźnym podkoszulku, nachylony przed lustrem. Niewiele widział bez okularów, a lubił się golić starannie. Przez ten czas, kiedy mieszkał z nami, chyba nigdy nie widziałem na jego twarzy zarostu dopominającego się o zgolenie. Przed lustrem wujek napinał skórę tak i siak, a posługiwał się zwykłą brzytwą.
Po wprowadzeniu się do nas jedną z pierwszych wujkowych czynności było wkręcenie okazałego haka w ścianę nad umywalką i powieszenie tam paska do ostrzenia brzytwy. Tato powiedział wtedy:
Teraz, moi mili, mam czym garbować wam skórę, kiedy zasłużycie. - Żartował. Tato nie potrzebował paska do ostrzenia, bo nigdy nie golił się brzytwą. I nigdy nam nie „garbował skóry”.
Wujek miał okazałą miseczkę z mydłem do golenia. W naszej domowej apteczce zajmowała pół dolnej półki; leżał w niej także pędzel ze szczeciny. Wujek wcierał sobie mydło w twarz, rozrabiał je pędzlem, aż powstała gruba piana, a wtedy ostrzył brzytwę i zapuszczał się nią w te mydliny. Ilekroć się zaciął, mówił:
Do diabła!
Stale przerywał, by podostrzyć brzytwę, i co ranka przynajmniej raz się zacinał. Miał na podbródku takie miejsce, gdzie zacinał się niemal zawsze; stale tam widniał strupek. Na własny użytek nazywałem je miejscem „do diabła”. Dezynfekował je pręcikiem ałunu i przylepiał skrawek papieru toaletowego, który tkwił tam, aż krew zakrzepła. Zdaje się, że wujek Bill zawsze schodził na śniadanie z jednym co najmniej kwiatuszkiem z papieru toaletowego, ozdobionym czerwonym punkcikiem w środku. W poniedziałki, po niedzielnym popijaniu, ozdobiona tymi papierowymi kwiatkami twarz wujka przypominała ogródek. Tato namawiał go do używania o ileż bezpieczniejszej żyletki. Bez powodzenia.
Po takim goleniu - oświadczył wujek Bill - człowiek już przed obiadem ma wrażenie, że powinien się ogolić na nowo.
Inna rzecz związana z wujkiem Billem. Wciąż się zajmował twarzą; tarł ją ręką od uszu ku podbródkowi albo po prostu wymierzał sobie plaśnięcie w policzek. Czasem gubił też zęby; wtedy w toalecie unieruchamiał rączkę spłuczki, zawiązywał ją, żeby nie spuszczać wody; a jeśli się w końcu nie znalazły, musiał się wybierać do szpitala weteranów po nowe. Wujek był niemal łysy. Miał jeszcze niewielki wianuszek włosów, siwych jak śnieg. Kiedy mama powiedziała mi pierwszy raz, że wkrótce zamieszka u nas wujek - w moim pokoju - powiedziała mi też o wujku Billu i wojnie. O pierwszej wojnie światowej. Opowiedziała o niej, kiedy już leżałem wieczorem w łóżku; przyniosła mi przed zaśnięciem wodę do picia. To było, zanim zacząłem sypiać w jednym łóżku z Jeanne. I wtedy dowiedziałem się już na pewno, że wujek zamieszka z nami. Martwiłem się o wnękę ze Ścianolandią i o Alberta. Jeżeli do pokoju wprowadzi się wujek, pomyślałem, już nie będę mógł ciągnąć tej gry.
Wujek Bill był jedynym bratem mamy dorosłym na tyle, że poszedł na wojnę. Nie musieli na nią iść ci, którzy jeszcze nie skończyli dwudziestu jeden lat. Wujek właśnie poślubił ciotkę Margaret, której nigdy nie poznałem, chociaż wujek tyle o niej opowiadał. Jest moją matką chrzestną, a wujek chrzestnym ojcem. Wujek Bill trafił do piechoty i dosłużył się stopnia kaprala, ale pod koniec kampanii padł ofiarą ataku gazowego. Zabrano go do francuskiego szpitala i niemal rok upłynął od zakończenia wojny, zanim puszczono go do domu. Po wyjściu z wojska nie miał włosów na głowie, zębów i niedowidział. Miał dwadzieścia pięć lat. Mama mówiła, że rozpłakała się na jego widok. Dostał medal, a na głowie próbował nosić tupecik, który jednak wciąż spadał. Ciotka Margaret uciekła do Kalifornii z mężczyzną, z którym zadała się podczas wojny. Mama powiedziała mi o niej, że to zła kobieta, którą „wkopała” jej własna matka. Tego już nie umiałem sobie wyobrazić. Wujek Bill i ciotka Margaret rozwiedli się, chociaż byli oboje katolikami. Ślub wzięli w kościele, co oznaczało, że wujek nie może się już więcej ożenić. Mama napomniała, żebym nie mówił o tym, co usłyszałem, i żebym się nie ważył robić uwag na temat wujkowej łysiny ani braku zębów. Mój ojciec był za młody, żeby iść na tamtą wojnę, a za stary, żeby iść na tę, na którą ja poszedłem. Marzyłem na niej często, żeby mieć tyle szczęścia co on. Wujek Bill w ogóle nie wspominał o wojnie, ale wprowadził się do nas zaopatrzony w stertę wojennych zdjęć powydzieranych z gazet i czasopism. Tkwiły w wielkim kartonowym pudle.
Któregoś letniego wieczoru - w pierwszym roku wspólnego mieszkania - wujek późno wrócił z pracy. W piekarniku czekał na niego ciepły obiad. Mama często tak robiła w piątki, wiedząc, że wujek może po drodze popijać. Ale wtedy wujek przytaszczył pod pachą dwa wielkie albumy fotograficzne. Ojciec czytał gazetę, a wujek pomachał do niego; zwykle tak to wyglądało, że po prostu kiwał ręką na wysokości twarzy, jednocześnie odchylając nieco głowę. W sumie najbardziej to przypominało salutowanie.
Hej tam! Przepiękny wieczór, co? Po takim zawołaniu lokował zazwyczaj kapelusz na pianinie, a wygięcie ronda, podobne do odwiniętej wargi, zwisało z krawędzi klapy. Wujek przed wojną pracował w wytwórni kapeluszy mojego dziadka, a wyrabiano tam kapelusze filcowe; odtąd wujek sprawiał sobie tylko dobre kapelusze i nigdy nie mógł zrozumieć, dlaczego ojciec ich nie nosi. Mawiał:
To dlatego, Bert, wypadliśmy z gry, że tacy jak ty nie noszą kapeluszy. - Zawsze się uśmiechał, a ojciec odpłacał mu tym samym.
Tego wieczoru siedziałem koło radia, a wujek Bill podszedł do mnie. Właśnie słuchałem programu Kocham tajemnice. Wujek położył mi albumy na kolanach. Po sposobie, w jaki stał - na rozstawionych stopach, odchylony, trochę rozkołysany - zorientowałem się, że pił.
Słuchaj, Willy, dostaniesz ode mnie po dwadzieścia pięć centów za album, jeżeli tylko ładnie powycinasz obrazki, które mam na górze, i powlepiasz do albumów. Jeżeli trzeba, to kupię ich więcej. No co, chłopcze, zgoda?
Kiwnąłem głową i powiedziałem, że tak, że to zrobię. Miałem nadzieję, że wujek się nie rozgada i że nie umknie mi reszta audycji. Reggie i Doc tkwili właśnie w jaskini pełnej gigantycznych nietoperzy. Mama zawołała wujka na obiad; więc dalej słuchałem radia i z dala dobiegały mnie tylko strzępy ich rozmowy.
W parę dni później wujek Bill - trzeźwy - zapytał, czy jestem gotowy zabrać się do wklejania tych zdjęć. Myślałem, że o wszystkim zapomni, i schowałem albumy pod łóżko. Wujek zabrał mnie wtedy do swego (a kiedyś mojego) pokoju i położył karton ze zdjęciami na stole, który wstawił podczas przeprowadzki. Powiedział, że mógłbym nad nimi popracować właśnie tu, kiedy nie ma go w domu. Zwykle zamykał pokój na klucz i nikt tam nie mógł wejść. A teraz ściągnął z kółka klucz zapasowy i dał mi. A ja wybiegłem myślą w przyszłość: dostrzegłem szansę na pooglądanie Ścianolandii, sprawdzenie, jak tam stoją sprawy, dostrzegłem szansę na odwiedzenie w myślach Alberta i widoki na parę nowych pomysłów. Nazajutrz wieczorem wujek przyniósł z poczty klej i ogromne nożyce. Był rok 1936 i ojciec w końcu zdobył pracę, z tym że dla Ministerstwa Robót Publicznych; harował przy budowie drogi o pięć mil od domu. Tyle dzieliło nas od wielopoziomowego skrzyżowania Westchester Pike. Ojciec zarabiał dwanaście dolarów tygodniowo. Zwykle ruszał do pracy piechotą, by oszczędzić na bilecie, i co wieczór piechotą wracał. Oszczędzał w ten sposób dwadzieścia centów, maszerując dziesięć mil. Więc dwadzieścia pięć centów od wujka to były spore pieniądze. Zdjęcia na ogół były pożółkłe, a przedstawiały wywrócone do góry dnem statki, ludzi zsuwających się z przechylonych nadbudówek, były też widoki, których nie sposób zapomnieć: dzieci przekłute bagnetem, pola zasłane strzępami mundurów, okrągłymi hełmami, rzemieniami od butów i maskami gazowymi, wszystko to piętrzyło się w błocie wraz z gnijącymi ciałami poległych. Ogromna sterta zdjęć już zatęchła. Niektóre wycinki posklejały się i trudno je było rozdzielić. Ślęczałem nad nimi wieczorami po odrobieniu lekcji, zanim wrócił wujek. Czasami pracowałem w sobotnie popołudnia. Ale nie mogłem się już dostać do Ścianolandii, bo drzwi do schowka były zastawione wujkowym łóżkiem, o wiele za ciężkim, by je odsunąć. Zresztą trochę się tego bałem. Najpierw wyciąłem zdjęcia, równo przystrzygając poszarpane krawędzie. Potem zebrałem wszystkie fotografie statków. I wystarczyło, żeby na początek zapełnić jeden album. Do ukończenia pracy trzeba było pięciu dodatkowych. Wujek Bill dokupował je w miarę potrzeby. Do ostatniej sekcji ostatniego tomu wkleiłem zdjęcia generałów i oficerów; te były najmniej ciekawe. Zapełniłem wszystkie albumy i oddałem wujkowi. I wtedy spróbowałem go wyciągnąć na rozmowę o wojnie, ale wujek pokręcił tylko głową, dał mi dolara i powiedział:
Staraj się, chłopcze, żeby cię nigdy nie dorwali. - Odezwał się takim samym głosem, jakim kiedyś powiedział: - Popatrz, co za gęste włosy. - A gładził mnie wtedy po głowie, drugą zaś ręką przejechał po czubku własnej łysiny. I cieniutko się zaśmiał „hi-hi-hi”.
Nazywał sam siebie skinheadem. A kiedy spotkaliśmy się parę lat temu, nie napomknął ani słówkiem o mojej łysinie, nie zapytał, dlaczego postradałem włosy. Bo może w naszej rodzinie tak już jest i wujek Bill straciłby włosy, nawet gdyby go ominęła ta chmura gazu.
W sobotnie popołudnia zwykle chodziliśmy z wujkiem Billem do spowiedzi do katolickiego kościoła Świętego Cyryla. Miałem dostawać - znowu - ćwierćdolarówkę, jeżeli uda mi się potem zaprowadzić wujka prosto do domu.
Obaj spowiadaliśmy się u ojca Stevensa, najbardziej wyrozumiałego z tamtejszych księży. Nawet w gorszym tygodniu wyspowiadanie się zajmowało mi najwyżej pięć minut, natomiast spowiedź wujka Billa zawsze się przeciągała. Czekając na wujka, odbyłem kiedyś cztery razy całą Drogę Krzyżową. I nie była to nawet pokuta, bo za pokutę ojciec Stevens zazwyczaj kazał mi odmówić pięć Zdrowaś Mario i pięć Ojcze nasz.
Potem siadałem z tyłu w ławce, skąd mogłem się przyglądać ludziom w kolejce do konfesjonału. Czasem widywałem dzieci ze szkoły. Jeżeli zauważyłem którąś z lubianych przeze mnie dziewczynek, zsuwałem się, przyklękałem, składałem ręce i krzyżowałem kciuki, jakbym właśnie przyszedł pomodlić się z własnej chęci. Pewnego razu siostra Mary Benedict Joseph, opiekująca się piątymi klasami, powiedziała przed całą klasą, że widziała, jak w sobotę modlę się w kościele, i dała mi obrazek ze świętą Teresą.
Czasami wychodziłem na chwilę na zewnątrz, rzucałem kamykami po parkingu. A wróciwszy do kościoła, wyraźniej czułem zapach palących się w czerwonych lichtarzach świec i słaby zapach kadzidła. Znów otaczały mnie półmrok i spokój. Klękałem i wsłuchiwałem się w odgłosy przejeżdżających na zewnątrz samochodów.
Po wyjściu z kościoła wujek zawsze płakał. Kiedy opowiedziałem o tym matce, wyjaśniła, że to z żalu po ciotce Margaret i ze wstydu, że pije. Wujkowi nie jest łatwo, bo wierzy, naprawdę wierzy we wszystkie kościelne nakazy i stara się żyć z nimi w zgodzie.
Wujek Bill dlatego chciał, abyśmy razem szli do spowiedzi, że chciał też, abym w drodze powrotnej przeszkodził mu wstąpić do baru. W sobotę po południu nie pracował; jeśli zajrzał do knajpy, wracał podchmielony. Był to pewnik. A potem nie mógł iść do komunii.
Bar nazywał się „Cafe Trójkąt”; mieścił się przy Long Lane, naprzeciw armaty, akurat po drodze do domu. Zanim tam doszliśmy, cichł już wujkowy płacz, wujek sięgał pod okulary chusteczką i wycierał kąciki oczu. Nigdy nie mówiliśmy o tym, że nie powinien wstępować do „Cafe Trójkąt”, chociaż był to zapewne jedyny powód zabierania mnie do kościoła. A ćwierćdolarówkę dawał mi zawsze, nawet jeśli misja się nie powiodła i nie wróciliśmy razem.
W gruncie rzeczy wujek Bill nie był ani pijakiem, ani alkoholikiem, nic podobnego. Nie przypominam sobie, żeby chociaż raz nie poszedł do pracy przez picie. Natomiast mama mawiała:
To wstyd; Bill po prostu nie może pić.
Bo kiedy wujek pił, bardzo dużo mówił i właściwie nie dawało się już tego słuchać. Musiał mówić do kogokolwiek, nawet do mnie, trzymał wyciągniętą rękę i wciąż się dopytywał:
No wiesz, o co mi chodzi, Willy, prawda?
Z tych oracji dowiedziałem się, że w każdy Nowy Rok wujek pisze list do ciotki Margaret i zapewnia, że ciotka może wrócić, kiedy chce.
Chociaż wujek się rozwiódł, pozostał katolikiem do szpiku kości i wciąż uważał, że jest żonaty. Jeden z refrenów wujkowego picia brzmiał: „Jak można było tak łatwo odżegnać się od religii”, a w następnym powtarzał, że wciąż kocha Margaret. Kiedy indziej mawiał jednak, że „wszystkie kobiety są takie same, absolutnie nic dobrego”. A chociaż wujek był niziutki, nie miał włosów ani zębów, to zawsze miewał przyjaciółki. Czasami przyprowadzał je do domu na rodzinny obiad. Niektóre bardzo ładne; miałem nadzieję, że wujek z którąś z nich jednak się ożeni i da sobie spokój z kościelnościami. Za to na trzeźwo wujek Bill mówił niewiele i rzadko się wdawał w poważniejsze rozmowy. Wypowiadał słowa, nic nie mówiąc. Były pewne zdania, które wciąż powtarzał, a poza tym ograniczał się do odpowiedzi. Dając mi pięciocentówkę, mawiał:
Włóż sobie pod poduszkę, dziecko.
Kiedy zamierzał się napić:
Chyba naoliwię gwizdek.
Trunki, wszystko jedno jakie, to był „gaz”, ten, kto pił - „gazmajster” lub „oliwa”. Człowiek podpity był „napakowany”, a kto siadał - „uwalniał nogi od brzemienia”. Obolałe stopy to były „szczekające psy”, a ludzie i sprawy „schodzili na psy”. Kiedy wujek był „napakowany” i dużo mówił, to znaczyło, że „trąbi” albo że nam „doprawia drewniane ucho”. Ludzie dzielili się na „łebskich gości” i na „ciołków”, sprawy na „trafione” lub przeprowadzone „ni w tyłek, ni w oko”. Zawsze twierdził, że historia z ciotką Margaret była właśnie „ni w tyłek, ni w oko”. Wujek Bill niektórych miewał też za „dupków”. Człowiek mógł „oberwać w kubeł”, a czasem „latał do kubła”. Wsłuchiwałem się w to jako dzieciak i próbowałem zapamiętać te powiedzonka, ale większość już zapomniałem. Zdumiewające, co czas wyprawia z naszą pamięcią, zwłaszcza że zapominamy nawet o rzeczach ważnych. Zaczyna mi się teraz błąkać po głowie myśl, że z tych okoliczności, z którymi mamy w życiu do czynienia, zapominanie jest najbliższe śmierci. Bo sen to całkiem inna sprawa. Wujek Bill kupił kiedyś samochód, z którym wciąż były kłopoty. Gubił go, bo zapominał, gdzie zaparkował; czasem gdzieś posiał kluczyki. Ów wóz to był ciemnozielony plymouth; mama mnie przestrzegała, żeby z wujkiem jeździć tylko w razie absolutnej konieczności. Ale nigdy nie doszło do tego, że musiałem odmówić wujkowi przejażdżki; chyba wiedział o maminych przestrogach. Mama wciąż przepowiadała, że pewnego dnia wujek zabije się tym autem, ale przepowiednie jakoś się nie sprawdziły; myślę nawet, że wujek nigdy nie miał wypadku ani stłuczki. Jednak w końcu auto sprzedał. Przerzucił się na taksówki.
Na dłuższą metę tak wychodzi taniej - oświadczył.
Wszystko skończyło się w Boże Narodzenie, kiedy wujek Bill mieszkał u nas już ponad dwa lata. To były te święta, podczas których tak naprawdę już nie wierzyłem w Świętego Mikołaja, ale jeszcze trochę wierzyłem. Wprawdzie nikt mi nie powiedział - to znaczy ani mama, ani tato - że nie ma Świętego Mikołaja, ale już się nie biłem z dzieciakami, by udowodnić, że jest. Tato w końcu znalazł pracę; nocą froterował w banku podłogi i zarabiał osiemnaście dolarów tygodniowo, więc mieliśmy tego roku trochę pieniędzy.
W poprzednie Boże Narodzenie - ostatnie, kiedy jeszcze naprawdę wierzyłem w Świętego Mikołaja -wujek Bill kupił trochę nowych bombek na drzewko i podarował mi kurtkę, barani półkożuch. Leżała pod choinką, nie zapakowana; u nas w domu gwiazdkowe prezenty zawsze tak czekały, bez karteczki, bez śladu imienia, kto daje - bo to były podarki od Mikołaja.
Mama nie chciała, żebym nosił ten prezent; upierała się, że takie kurtki śmierdzą. I przy mnie, na moich oczach, wytknęła wujkowi Billowi niepotrzebny zakup. Wujek odrzekł po prostu:
Och,Sally!
W końcu pozwolono mi kurtkę nosić, ale straciłem wiarę w Świętego Mikołaja. W następną Wigilię, podczas świąt, o których tu mowa, obudziłem się, kiedy wszyscy już dawno rozeszli się do łóżek. To znaczy: może się obudziłem, bo może spałem, nie wiem. Może nie spałem. W Wigilię bywałem bardzo podekscytowany. Patrzyłem przez okno w tę mętną poświatę tuż przed zimowym świtem i wydawało mi się, że czuję dym. Jeanne mocno spała i nie byłem pewien, czy ów dym to rzeczywistość, czy przywidzenie. Schowałem głowę pod kołdrę, żeby sprawdzić, czy wciąż go czuję. Pomyślałem, że może ten zapach tylko zagnieździł mi się w nosie; że może to coś podobnego do wrażenia - kiedy człowiek jest wściekły albo się boi, albo kiedy oberwie w nos - że czuć smołę. Wciąż nie byłem niczego pewien. Znów wysunąłem głowę spod kołdry, a wtedy poczułem swąd mocniej. Leżałem przez chwilę, patrząc na sprzęty w pokoju i próbowałem ocenić, czy to nie sprawka nocnych ciemności. Bo wcześniej zgasiłem światło w hallu i nic nie widziałem. Kłopot w tym, pomyślałem, że jestem podniecony świętami. Mama zawsze zwracała mi na to uwagę. W końcu przeszedłem przez ciemny hall, pod pokój rodziców. Drzwi były uchylone i zobaczyłem, że oboje śpią. Zwykle nie wolno nam było tam wchodzić - mnie ani Jeanne - chyba że rodzice sami zaprosili. Ostrożnie wsunąłem się, podkradłem do mamy, delikatnie potrząsnąłem ją za ramię i zbudziłem. Powiedziałem, że czuję dym. Uniosła powieki, potem głowę na poduszce, wciągnęła nosem powietrze i znów się ułożyła.
Po prostu jesteś podniecony, Willie. Wracaj do łóżka i spróbuj zasnąć.
Zobaczyłem, że znów pogrąża się we śnie. Potem rozejrzałem się po pokoju. I nigdzie nie dostrzegłem śladu dymu. Wróciłem do hallu i zapaliłem światło. I wtedy zobaczyłem ten dym. Pobiegłem do mamy i znów ją obudziłem. Posunęła się i powiedziała, żebym położył się przy niej, to zasnę. I wpełzłem pod kołdrę. Teraz poczułem zapach dorosłych, ale wciąż nie mogłem spać. Nabierałem pewności, że jednak dym się skądś sączy. Mogłem już go wypatrzyć w szparze uchylonych do hallu drzwi. Potem tato zakaszlał przez sen, usłyszałem też kaszel Jeanne, a sam poczułem szczypanie w nosie. Ostrożnie wstałem. Mama zapytała, dokąd idę, więc powiedziałem, że do łazienki. A kiedy w łazience zapaliłem światło, zobaczyłem pełno dymu. Tym razem pobiegłem do pokoju rodziców z krzykiem:
Pożar, pali się na dole!
Tato usiadł na łóżku wyprostowany.
Popędziłem z powrotem przez hall, zajrzałem do pokoju wujka, ale był zamknięty na klucz. Potem zbiegłem po schodach na dół, gdzie kłęby dymu spowijały pokój tak, że ledwie było widać choinkę, chociaż jarzyły się na niej lampki.
U zejścia ze schodów, na kanapie pod ścianą zobaczyłem wujka Billa. Leżał w płaszczu, nie ściągnąwszy nawet kapelusza, i wydawało się, że to wujek się pali.
Rzuciłem się do niego, ale nie byłem w stanie go dobudzić. Tak długo ciągnąłem za płaszcz, aż wujek stoczył się z kanapy na podłogę. I rozciągnął się na wznak. Z nosa spadły mu okulary, obok leżały sztuczne zęby. Kapelusz zsunął mu się z głowy.
Zawołałem na rodziców, potem pobiegłem po schodach, żeby ich ściągnąć, ale tymczasem zobaczyłem, że kanapa zajmuje się płomieniem i że spodnie wujka Billa także się tlą.
Zawróciłem do kuchni. W zlewie leżał cebrzyk do mycia naczyń, więc puściłem do niego wodę z obu kurków. Nie czekając, aż się napełni po brzegi, wybiegłem z nim i chlusnąłem na wujkowe spodnie. Zasyczało. Wujek podniósł się, podparł na łokciach, spojrzał na mnie, a potem osunął się z powrotem.
Znowu pobiegłem z cebrzykiem. Z kanapy buchał już żywy ogień. Kiedy wróciłem z kuchni, tato, w nowym płaszczu kąpielowym, był już w pokoju, a mama w koszuli nocnej w połowie schodów. Ręce przytknęła do ust.
Mój Boże, Bert! Żyje?
Tym razem chlusnąłem na kanapę. Zrobiło się gęsto od pary i dymu. I rozległ się znacznie głośniejszy syk niż przedtem. Tato porwał mi z rąk cebrzyk i pomknął do kuchni. Tymczasem mama zeszła ze schodów i przyklęknęła przy wujku. Usiłował usiąść, próbując jednocześnie zaczepić okulary na uszach. Mama podała mu sztuczną szczękę, wujek próbował włożyć ją do ust, lecz bez powodzenia, bo płakał.
Tak mi przykro, Sally. Jestem, cholera jasna, nie godziwy.
Mama pomogła mu ulokować zęby.
W porządku, Bill, nic się nie stało.
Wrócił tato i znowu polał kanapę. Pary i dymu jeszcze przybyło. Choinka prawie zniknęła nam z oczu, światełka przypominały jakieś pokolorowane gwiazdki w mglistą moc i ledwie majaczyły. Tato otworzył drzwi wejściowe. Jakimś cudem obaj z ojcem przetaszczyliśmy płonącą kanapę na ganek. A potem popchnęliśmy ją po zalodzonym ganku i zwalili ze schodów prosto w śnieg.
Stałem na ganku w piżamie, na zimnie, i przyglądałem się, jak tato, tylko w slipach i płaszczu kąpielowym, obrzuca śniegiem dymiącą dziurę w kanapie. Krzyknął:
Willy, wracaj do domu, zanim się przeziębisz na śmierć.
Kiedy wszedłem do living roomu, wujek Bill już siedział na krześle. Miał rozciętą twarz i ścierał z niej krew czystą chusteczką. Mama podwinęła mankiety wujkowych spodni, ale nie wyglądało na to, że wujek nadpalił sobie nogi, po prostu były zaczerwienione. Wujek wciąż płakał, a kiedy do domu wrócił tato, wujek spojrzał na niego i powiedział:
Przykro mi, Bert, naprawdę. Bardzo mi przykro. Podłoga living roomu zamieniła się w pobojowisko. Nadpalił się też chodnik, a tam, gdzie stała kanapa, straszyło puste miejsce. Tato podniósł kapelusz wujka i położył na pianinie. - No cóż, powiem ci, Harry, że urządziłeś nam święta.
Nic już nie dodał. Spojrzałem na choinkę i prezenty. I zrozumiałem, że odtąd Boże Narodzenie nigdy już nie będzie dla mnie takie samo. Jakbym trafił za teatralne kulisy podczas przedstawienia; wtedy czar pryska. Zabrałem się do sprzątania; miałem nadzieję, że jakoś to wszystko doprowadzę do ładu, zanim zejdzie na dół Jeanne.
Wujek Bill wyprowadził się wkrótce po Nowym Roku. Mama mi wyjaśniła, że jestem już za duży, żeby sypiać z Jeanne w jednym łóżku, i muszę mieć własny pokój. Wujek Bill znalazł umeblowane mieszkanie tuż koło poczty i podarował nam wszystkie meble i chodniki, które przechowywał dotychczas w magazynie, w nadziei na powrót ciotki Margaret.
Znów miałem własną sypialnię, tylko dla siebie, a wujek Bill dał mi te wszystkie albumy, które dla niego wyklejałem. Miałem je długo, przetrzymały nawet wojnę, aż w przeddzień Nowego Roku 1959 spłonął mój własny dom, na kilka lat przed naszą przeprowadzką do Paryża. Mieszkaliśmy wtedy w Kalifornii. Kiedy już znalazłem się za oceanem, wujek Bill pisywał do mnie listy kulfoniastymi, drukowanymi, szeroko rozrzuconymi po kartce literami. W listach zawierał sentencje zwięzłe: „Uważaj, dziecko, na siebie” albo: „Nie zadawaj się z tymi Francuzeczkami”. Wiedziałem, o co mu chodzi.
Kiedy wujek Bill zaliczył szósty krzyżyk plus pięć lat, skończył prace na poczcie, przeszedł na emeryturę i zamieszkał w umeblowanej kawalerce przy Czterdziestej Pierwszej Ulicy w Filadelfii, w sąsiedztwie University of Pennsylvania. Trzy lata temu wpadliśmy do niego, moja żona i ja, w drodze do Europy. Wyglądał jak wtedy, kiedy mieszkał w naszym domu, ponad pięćdziesiąt lat temu. To chyba jest tak, że kiedy się za młodu straci wszystko, jak on, to nic już nie zostaje do tracenia na starość. Ciotka Margaret podobno mieszkała jeszcze w San Diego, ale nie nadchodziły od niej żadne wieści. Chyba ułożyła sobie jakoś życie. Wujek Bill zmarł w październiku 1984 roku. Był już wtedy w domu prowadzonym przez siostry miłosierdzia. Dawniej nazywano je siostrzyczkami ubogich. Przy różnych okazjach odwiedzałem wujka w tej południowo-zachodniej Filadelfii. W nieskazitelnie białych habitach siostry wyglądały wspaniale i pięknie. I chyba należały do gatunku wspaniałych i pięknych ludzi. Wujkowi Billowi było tam nieźle i - zwłaszcza pod koniec - wydawało się, że jest szczęśliwy. Skończywszy dziewięćdziesiątkę, nie mógł już chodzić i nie podnosił się z fotela na kółkach ani z łóżka.
Kiedy odwiedziłem go na sześć miesięcy przed jego śmiercią, zapytałem, jak się czuje. Niewiele już słyszał i niewiele widział; pytanie musiałem wykrzyczeć.
Jeżeli pominąć to, Willy, że nic nie widzę, nic nie słyszę, nie mogę chodzić, z trudem sikam i wszystko mnie boli przez cały czas, to świetnie, wprost pierwsza klasa.
Roześmiał się z własnego dowcipu, a ja uśmiechnąłem się do niego. Wykrzyczałem w odpowiedzi, że dobrze wygląda. Nie sposób uwierzyć, że minęło już ponad pięćdziesiąt lat, od kiedy z nami mieszkał. Wujek skinął, żebym się przysunął.
Wszyscy mi mówią, Willy, że świetnie wyglądam. Potem nachylą się nad otwartą trumną, spojrzą i powiedzą: „Świetnie wygląda, prawda?” Ale ja już będę martwy, Willy. Mogę pierwszorzędnie wyglądać, ale już mnie nie będzie.
Tym razem nie uśmiechnął się. Odchylił tylko głowę i spojrzał na mnie, jakby zakłopotany, przez okulary tak grube, że od samego patrzenia na nie bolały mnie oczy. Ja też się nie uśmiechnąłem. Wujka Billa odwiedziłem jeszcze raz w ostatnim miesiącu jego życia, był to październik. Przyniosłem urodzinowy tort i wujowi udało się zdmuchnąć świeczki. Przeszmuglowałem też buteleczkę szkockiej, wprost z samolotu. Wsunąłem mu ją w rękę. Wiedziałem, że tutaj nie wolno mu pić, ale wydawała się najwłaściwszym prezentem dla kogoś, kto przez całe życie suszył szkło. Wujek obmacał buteleczkę i popatrzył na nią.
Co to takiego?
Oglądał ją starannie, a potem wbił we mnie spojrzenie oczu wielkich jak ćwierćdolarówki.
Willy, albo jakimś cudem nagle okropnie urosłem, albo te dzisiejsze butle gazu bardzo zmalały. Co to takiego?
Wytłumaczyłem, że buteleczka z samolotu.
Naprawdę jesteś gość, Willy, brawo. Ale zabierz to. Żadna z sióstr nie pozwoli mi pić, a jeśli poczują ode mnie jakiś zapach, wywalą mnie stąd na zbity łeb.
Przejdę „na własny kibel”, jak tu mówią. Minęły te czasy. To ty ją wypijesz, i to zaraz, tutaj, żeby twój stary wujek i ojciec chrzestny jeszcze poczuł jakiś dreszczyk.
Tak więc na oczach wujka Billa pomyślnie wytrąbiłem miareczkę Haiga & Haiga. Spojrzeliśmy na siebie, a potem obaj wybuchnęliśmy śmiechem. Pomyślałem, że mamy wcale niezły pogląd na sprawy, z których potrafimy się pośmiać; przynajmniej na parę z nich. Nie ma dwóch zdań, jestem innym człowiekiem, niżbym był, gdyby nie było wujka Billa. Dzięki niemu trzymam się z dala od alkoholu, chociaż bardzo lubię smak wina i większości trunków. Tyle że nie jestem piwoszem. Na temat samolubności i nieczułości - tego, jak mogą boleć - nauczyłem się czegoś od mojej ciotki i matki chrzestnej Margaret. Wiem, ciotka pewnie nie żyje, i gdyby nawet udało mi się spotkać jej ducha, nie wiedziałaby, kim jestem. Ale udzieliła mi ważnej lekcji, jak przystało na dobrą chrzestną. Od wujka Biłla nauczyłem się też, że to nieprawda, co mówił o kobietach. „Wszystkie takie same, absolutnie nic dobrego”. Na świecie są dobre kobiety, są dobrzy mężczyźni, tak jak jest wielu mężczyzn złych i nieczułych. Te właściwości nie zależą od płci. Zdarzają się ludzie, którzy są najszczęśliwsi, kiedy sprawiają innym ból. To coś w rodzaju choroby lub kalectwa. Nauczyłem się też czegoś o zamienianiu imion i nazwisk. Piszę pod innym nazwiskiem niż to, które dali mi rodzice. Bo to mi zapewnia - lub może zapewnić - wielką wolność. „Co takiego tkwi w nazwisku?” Czasem wraz ze zmianą imienia czy nazwiska coś się zmienia w tożsamości. Jako dzieci śpiewaliśmy „od kamienia i kija człowiek z bólu się zwija, ale przezywaniem kości się nie łamie”. Otóż, w to już nie wierzę. Znałem zbyt wielu ludzi, którym połamano kości z racji imienia czy nazwiska, ba, zabijano z tego powodu miliony. Ale najważniejsza z nauk, których autorem był wujek Bill, brzmi: powodem do robienia czegoś powinna być przyjemność, jaką to coś sprawia. Muzyka, malowanie, pisanie, taniec, w tej kategorii mieszczą się wszelkie sztuki. To fakt, że niektórzy ludzie żyją z tych rzadkich umiejętności, rozwiniętych w owych szczególnych i radosnych dziedzinach. Ważniejsze są jednak miliony tych, którzy oddają się owym zajęciom dla czystej przyjemności. Zwłaszcza ludzie, którzy odczuwają tę radość - patrząc, słuchając, czując, chłonąc wszystkimi zmysłami - i pozwalają, by magia wkroczyła w ich życie. Chodzi o ów rys artystycznej wrażliwości w każdym z nas. Wszystkie społeczności powinny się bardziej skoncentrować na wspomaganiu tej radosnej potencji tkwiącej w każdej jednostce.
l wreszcie wujek Bill próbował nauczyć mnie grozy, która towarzyszy wojnie. Musiałem jej doświadczyć na sobie, ale wujek - trudno i darmo - próbował. Jeżeli o to chodzi, był jedynym człowiekiem, który chciał mi o tym po wiedzieć kiedy byłem dzieckiem. Bo prawda jest taka, że społeczeństwo współzawodniczące hoduje morderców.
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Wujek Dick
Wujek Dick był drugim z chłopców, którzy przyszli na świat po mojej mamie. Dano mu imię po bracie dziadka, głuchym starym kawalerze, nazywanym „Dick Głuszek”. Wujecznego dziadka „Głuszka” udało mi się zobaczyć tylko dwa razy. Bardzo chudy, białowłosy, używał wielkiej trąbki słuchowej. Bił od niego mocny zapach fajkowego tytoniu. Pamiętam, że jako siedmiolatek broniłem się przed całowaniem tego wujka na do widzenia, z czego wyniknął spory zamęt. Ale odór tytoniu, a przy uchu ten okropny instrument z roztrąbem większym niż moja głowa - tego było za wiele. Natomiast mój wujek Dick jako dziecko był kimś z zupełnie innego świata; ze świata, w którym nie trzeba się martwić o pieniądze, wszystko jest piękne i łatwo przychodzi. Nawet teraz, kiedy czytam powieści Fitzgeralda, mam wrażenie, że tamte postaci, Amory Blaine, Dick Divers, nawet Jay Gatsby, to wariacje na temat wujka Dicka. Był nastolatkiem, kiedy okazało się, że ma piękny głos, coś pośredniego między tenorem a barytonem; słowem, czysty głos piosenkarza. Na ulicznych festynach w południowej Filadelfii wujek zaczął śpiewać, kiedy miał zaledwie trzynaście lat. Występował podczas różnych amatorskich imprez w okolicach Filadelfii, na których grał też na gitarze. A gry nauczył się na mandolinie wujka Billa, kiedy wujek był na wojnie. To przez niego wujek Bill odchodził od zmysłów, kiedy odkrył, że ktoś się zabawiał jego instrumentem, i to właśnie ten mały ladaco, jego własny brat. Ale kiedy Bill posłuchał, jak Dick gra, wszystko poszło w niepamięć. W wieku dziewiętnastu lat wujek Dick śpiewał już z orkiestrami tanecznymi. To był rok 1926 lub 1927. Szedł od sukcesu do sukcesu z niebywałą łatwością. Mama uważała, że oblegają go kobiety. Był przystojny; oglądany w światłach estrady, na tle big-ban-du, musiał robić wrażenie. Rzecz jasna, szybko stał się kimś znanym, modną postacią, błyszczał, chociaż wciąż mieszkał z rodziną. Wujek Dick dostał się do tego kręgu, w którym człowiek się ociera o bogatych, nie będąc jednym z nich. Dobrnął zaledwie do ósmej klasy, a później - jak mi opowiadał - zawsze się bał, że się wygłupi przez jakiś straszny błąd językowy. Kiedy nadeszła katastrofa i na wszystkim zaciążył Wielki Kryzys, fantastyczne życie wujka Dicka toczyło się jak gdyby nigdy nic; bo to duże piwo, zaprawione goryczą, pokrywała przecież osobliwa warstewka piany: bogactwo. We wczesnych latach trzydziestych wujek - jak pamiętam - śpiewał z Bunnym Berriganem, Janem Savitem, grupą The Top Hatters. Moja mama postanowiła rozwiązać „kobiecy problem” wujka. Poznała go ze swoją przyjaciółką, naprawdę ładną dziewczyną, i zadbała o rozwój tej znajomości. Wujek Dick wsiąkł po uszy i oto rozkwitł romans. Dziewczyna - która miała zostać moją ciotką Laurą - była szczupła, miała piękne, rude włosy, jasną cerę i maleńkie piegi, akurat w sam raz. Moja mama uważała ją za dobrą dziewczynę, co oznaczało, że Laura nie za wiele ma do czynienia z mężczyznami, za to kocha swoją mamę. Wujek Dick zaczął ją ze sobą zabierać, kiedy miał śpiewać lub grać w którejś z dzielnic Filadelfii. A ciotka Laura nauczyła się na te okazje odpowiednio ubierać; pamiętam ją jako jedną z najładniejszych kobiet, jakie widziałem.
Wujek kupił wóz, pierwsze z serii naprawdę pięknych wujkowych aut, i oboje zabierali mnie na przejażdżki w ciche letnie wieczory. Musiałem mieć wtedy około trzech lat, bo jeszcze nie urodziła się Jeanne.
Ten wóz to był roadster, bez tylnego siedzenia. Czarno-żółty, miał wielkie koło zapasowe, ulokowane w gnieździe na przednim błotniku. Siedziałem na kolanach ciotki Laury. A ciotka miała na głowie ogromny kapelusz - ów gigant chwilami przeszkadzał wujkowi Dickowi prowadzić - i długie sznury perełek zwieszające się do pasa. Pamiętam, że siadywanie na kolanach ciotki Laury to był mój pierwszy kontakt z kobietą spoza rodziny. Zapamiętałem dotyk jej jedwabnych pończoch i miękkość ciała. Pamiętam też, jak zabrali mnie do cyrku. Był to jeden z tych dni, które pamięta się przez całe życie. Chociaż trudno rozstrzygnąć, ile jest w takim odczuciu wrażeń zapamiętanych naprawdę, a ile wspominków i opowieści zasłyszanych już potem. Jest jednak parę drobiazgów, które wciąż pamiętam, chociaż pewnie zapomnieli o nich wujek Dick i ciotka Laura. Kandyzowane jabłko, z którym nie mogłem się uporać i które ciotka rozgryzała mi na kawałeczki; starannie wycierała potem lepkie dłonie w wielką, białą chusteczkę, którą podał jej wujek. Ociężale stąpające szare słonie. Zapach wilgotnych trocin. Pamiętam też, że przestraszyłem się klaunów. Z czasem zebrało się tych przejażdżek więcej, a po tym, jak wujek Dick i ciotka Laura pobrali się, były też następne samochody. Jednak tę przejażdżkę zapamiętałem najlepiej. Kiedy ostatni raz widziałem wujka Dicka, opowiadał mi, że kiedyś kupował nowy wóz co dwa lata i że zawsze de soto. A teraz nie chce mi się wierzyć, że te wszystkie czarodziejskie auta to były tylko de soto... Z początku wujek Dick i ciotka Laura nie mieli dzieci. Przeważnie wieczorami wpadali do moich rodziców, do naszego szeregowego domku, i brali mnie na przejażdżki. Wujek Dick zaczął już wtedy podróżować z orkiestrami, czasem tylko do Atlantic City, ale czasem do Waszyngtonu czy Nowego Jorku. Niekiedy aż do Los Angeles. Miałem wówczas sześć czy siedem lat, a Jeanne mniej więcej trzy. Ciekawe, bo nie przypominam sobie, żeby Jeanne jechała kiedyś z nami. Pewnie brakowało miejsca w roadsterze, chociaż jeden z tych wozów chyba miał z tyłu dodatkowe siedzenie. Zresztą nie wiem.
Dorosłem już na tyle, by wozami wujka Dicka przechwalać się przed dzieciakami z sąsiedztwa. Pamiętam, jak pewnego wieczoru wsiadłem do auta i zacząłem trąbić. Wujek stał na ganku, u szczytu schodków, wspiął się lekko na palce i kołysał się, uginając nogi i prostując. Pożegnał się z rodzicami, a potem obrócił się i powiedział podniesionym, wysokim głosem piosenkarza:
Uważaj, Willy, bo kogoś przejedziesz i będziesz odpowiadał.
Wujek Dick nosił brązowe gabardynowe garnitury lub - częściej - tweedowe marynarki i dopasowane gabardynowe spodnie. Nosił też koszule z małymi kołnierzykami i podwójnymi mankietami zapinanymi spinką. Nosił też płaskie kamasze. Czasami odwiedzał nas przed wyjazdem „w trasę”, a wówczas miewał na sobie smoking lub któryś z wymyślnych kostiumów, w których wychodzi się na estradę. Widziałem go kiedyś w białej marynarce, jasnoniebieskich spodniach i z jedwabnym kasztanowym sznurkiem pod szyją, zastępującym krawat. Wujek Dick był chyba jedynym mężczyzną, jakiego widziałem w kamaszach, nie licząc komedii z Flipem i Flapem. Ciotka Laura nosiła sukienki z miękkich, powłóczystych i wzorzystych materiałów. Była to czysta radość patrzeć, jak wsiada do wozu i lokuje się na skórzanym siedzeniu. Nawet dzisiaj oboje wybuchają śmiechem na wspomnienie, jak gładziłem dłonią jedwabne pończochy ciotki, tam i z powrotem. Nazywali mnie „małym radżą”; ale nie miałem pojęcia, kto to jest radża, myliłem tę nazwę z „radiem” i nie widziałem w tym za grosz sensu. Wujek Dick wsiadał do wozu zawsze w ten sam sposób. Lewą ręką szybko otwierał drzwi na całą szerokość, kładł prawą na kierownicy i wsuwał się do środka. A potem lewą przekładał na środek drzwi (po stronie kierowcy szyba zawsze była opuszczona, chyba że padało) i zatrzaskiwał je. To wyglądało jak zachowanie wyniesione z domu, w którym nic, tylko prowadzi się światowe życie. Wujek włączał zapłon, parę razy przegazowywał silnik, a przed odjazdem zawsze nachylał wsteczne lusterko, sprawdzał krawat, kołnierzyk i przeczesywał się. Wujek zawsze był uczesany, wręcz można było wypatrzyć ślad po grzebieniu, chociaż włosy wujka nigdy nie przylegały do głowy. Natomiast mój tato miał inny rodzaj włosów, były suche, lekko falowały i nie pamiętam, żeby tato je czesał.
A potem wujek ustawiał lusterko do jazdy i sprawdzał boczne. Sięgał do schowka, wyciągał rękawiczki z cienkiej, jasnobrązowej skórki, ostrożnie wsuwał w nie dłonie, a potem - co przypominało starannie odprawiany rytuał - wciągał osobno palec po palcu, dociskając do samej dłoni szew między palcami.
Często śpiewał, kiedy jechaliśmy razem; ćwiczył głos przed wieczornym występem. Ciotka Laura dośpiewywała mu czasem partie kobiecą. Miała dziewczęcy, wysoki głosik, ale śpiewała czysto. Najczęściej jeździliśmy tylko do Media lub Springfield na lody z wodą sodową. Już wtedy ciotka Laura martwiła się, że utyje, ale wypijała porcję. To wówczas nauczyłem się od wujka Dicka i ciotki Laury pić przez słomkę ten deser. Wcale niedawno wujek Dick opowiedział mi coś, co zapamiętał z tych wypraw, a o czym ja zapomniałem. Byliśmy w samochodzie, ja stałem na podłodze, między nogami ciotki. Wujek musiał nagle zahamować, ja poleciałem do przodu i uderzyłem głową w obudowę deski rozdzielczej. Wujek twierdzi, że wówczas bardzo krzywo na niego spojrzałem. Tymczasem o parę skrzyżowań dalej historia się powtórzyła i - jak mówi wujek - tym razem odwróciłem się, spojrzałem mu w oczy i powiedziałem:
Zrobiłeś to specjalnie!
To niezwykłe, że oto jest jakieś zdarzenie i jedni właśnie je zapamiętują, a inni właśnie o nim zapominają.
Wujek Dick był jednym z pierwszych, którzy entuzjazmowali się amatorskimi filmami. Pewnego razu u nas w domu wujek, ciotka Laura, mama i tato nakręcili film u nas w domu. Były wówczas w użyciu kamery na szesnastomilimetrową czarno-białą taśmę. Kolorowego filmu jeszcze nie wynaleziono. Kamerę trzeba było nakręcać. Niewiele pamiętam z tego filmowania, miałem najwyżej osiem lat, ale przypominam sobie, że starsi odgrywali zastrzelenie taty; padał jak długi na chodnik w living roomie, z porcją keczupu rozsmarowaną na starej koszuli, wywleczonej z worka na szmaty lub ze schowka pod schodami z przyborami do czyszczenia butów. Ręce taty też były wysmarowane keczupem. Wujek i mama stoją obok siebie ze wzrokiem wbitym w podłogę. Mama zaciska dłoń na gardle i szeroko otwiera usta. Wujek Dick ma w ręce mój pistolet-zabawkę i patrzy na tatę rozciągniętego na dywanie. Grzbiet drugiej ręki przykłada do czoła, a potem zerka na ciotkę Laurę. Ciotka stoi w połowie schodów, nad pianinem, filmuje sponad balustrady i zanosi się śmiechem. A ja stoję dwa kroki za nią. Jeanne śpi. Jest lato. Potem tato zrywa się na równe nogi i już wszyscy się śmieją. Wujek znowu nakręca kamerę. Daje ją tacie, tato wychodzi na trawnik. A ja, tylko w piżamie, wychodzę razem z nim. I staję pod drzewem dzielącym naszą parcelke od domu Robinsów. Mama staje obok mnie.
Nie, Bert, tego za wiele! Co pomyślą sąsiedzi?
Ciotka stoi na ganku, z dala od przejścia.
Ci dwaj powariowali, Saido!
Tato klęczy na trawniku, trzyma kamerę i woła:
Kręcimy!
Na ganek wypada wujek Dick, rzeczywiście jak oszalały, i rzuca broń między krzaki róż. Potem zbiega po schodach, obok taty. Znów wszyscy się śmieją, znów wujek Dick nakręca kamerę. Teraz tato klęczy koło palików ogradzających trawnik. Opiera kamerę na kolanie i prowadzi ją za wujkiem Dickiem, który wskakuje do wozu, odjeżdża i znika w głębi ulicy. Tato wciąż ma na sobie koszulę wysmarowaną keczupem, z oberwanymi guzikami, wyłażącą ze spodni i postrzępioną. Nasi sąsiedzi, pani Hollis i państwo Reynoldsowie, stoją na gankach i też się śmieją. Nawet zebrała się gromadka dzieci. Te zdjęcia udało mi się zobaczyć dopiero po trzydziestu z górą latach. Kiedy wujek Dick pokazywał nam swoje filmy, zawsze dopatrywałem się w tym magii. Projektor był ogromny i bardzo hałasował. Wnosiło się go do living roomu i stawiało koło drzwi wejściowych obok radia, promienie padały przez przejście pod łukiem, a obraz wyświetlał się w jadalni. Zdjęcia były czarno-białe i migotały. Może mi przeszkadzała nadmiernie wybujała chłopięca wyobraźnia, ale po prostu bałem się, patrząc, jak na prześcieradle rozpostartym nad jadalnianym stołem poruszają się ludzie, których znam; zwłaszcza bałem się, patrząc na zdjęcia ciotki Dorothy i babci Whartonowej, które już nie żyły. To było co innego niż zwykłe filmy za jedenaście centów w Stonehurst Theater. I w jakiś sposób to jeszcze bardziej umacniało we mnie wrażenie, że wujek Dick żyje w innej rzeczywistości. Nasz świat - skrzętności i pilności - musiał go jednak jakoś pociągać, bo wujek Dick i ciotka Laura często nas odwiedzali we wczesnych latach Kryzysu. Doglądałem już Jeanne, więc starsi mogli się gdzieś wybrać do kina albo na piwo przy Long Lane. Nie pamiętam jednak, żeby rodzice sami wówczas gdzieś wychodzili, chyba że z wujkiem Dickiem i ciotką Laurą. Były też pewne rzeczy, które można było robić tylko u nas. Czasami starsi warzyli piwo, zwykłe albo korzenne, w stojących w piwnicy dużych metalowych kadziach. Wtedy w gorącą noc rozchodził się cudowny zapach fermentujących drożdży. Pomagałem kapslować piwo małą maszynką, pożyczaną od Fennimorów. Zbierałem butelki na tyłach sklepów, więc mieliśmy obfitość butelek po winie, piwie, occie winnym, syropach, po Bóg wie czym. A nasza piwnica to było miłe miejsce. Wychodziła, podobnie jak kuchnia, wprost na maleńką uliczkę za domem, W głębi, w rogu, stał wielki piec węglowy do ogrzewania domu, a obok mniejszy, zwany „wiaderko-dziennie”, do grzania wody. W sąsiednim kącie, obok piecyka „wiaderko-dziennie”, stała zagroda na węgiel. Pod sklepieniem było od frontu okienko, którym po metalowej, szerokiej rynnie zsypywało się węgiel prosto z podjeżdżającej pod dom węglarki. Dla nas węgiel stanowił wówczas poważny wydatek, wszyscy wciąż o nim mówili. Warsztat taty zajmował dużo miejsca, od paki na węgiel aż do ściany, w której znajdowało się wyjście na górę. Była to solidna, ciężka drewniana konstrukcja, którą sam zrobił, pełna szufladek, schowków, desek z wywierconymi otworami, w które wsuwał narzędzia. Po prawej stronie było imadło. Lubiłem się nim bawić. Wkładałem w nie palec, przykręcałem i próbowałem się przekonać, ile wytrzymam. Kiedy ludzie mówią, że coś ich przycisnęło, zawsze mam przed oczami to imadło. Na środku piwnicy stało krzesło, zrobione przez tatę z podstawy krzesła obrotowego, którą znalazł na wysypisku. Natomiast samo siedzisko pochodziło z przodu forda, model 1927. W sumie wyszła z tego kombinacja foteli dentysty i fryzjera. To tutaj mama strzygła tatę, a tato mnie lub Jeanne. To tutaj wyrywano mi zęby mleczne, kiedy zaczęły się chwiać. Robił to tato, skazanymi na wyrzucenie na śmietnik narzędziami dentystycznymi, które nam podarował wujek John. W piwnicy, przy ścianie garażowej, stała też stara szafa gramofonowa. W ciemnej, fornirowanej szafce o zaokrąglonych kształtach kryły się płyty, podarowane mi przez ciotki Mildred i Edith. Te płyty miały już ponad piętnaście lat - i to właśnie były moje ulubione nagrania. Latem, kiedy było gorąco, siadywałem w piwnicy na obrotowym krześle, nogami odpychałem się od warsztatu, by kręcić się wkoło, słuchałem ulubionych kawałków i co obrót rzucałem strzałką, ilekroć znalazłem się naprzeciw tarczy. Mieliśmy w domu około dwudziestu strzałek, przy czym większość już postradała pióra. Nakręcałem gramofon i puszczałem sobie najczęściej Mr Gallagher and Mr Sheen, The Japanese Sandman, Just Like Washington Crossed The Delaware, General Pershing Will Cross The Rhine i wiele innych. Obok zwyczajnych czarnych płyt trafiały się też brązowe i czerwone. Niektóre były tłoczone tylko jednostronnie. Wszystkie grube, w razie upuszczenia tłukły się. Igłę zmieniałem co pięć płyt, a ostrzyłem na szlifierskim kamieniu taty. Wujek Dick spędzał z tatą w piwnicy mnóstwo czasu. Jak wszyscy z mamy rodziny lubił majsterkować. Wpadli z tatą na pomysł. Otóż wynaleźli zapalniczkę do samochodu. Miał ją zasilać akumulator i miała działać na zasadzie oporu elektrycznego, jak w dzisiejszych autach. Ale zanim skończyli prototyp, dowiedzieli się, że pomysł został już opatentowany. Czułem się oszukany, bo dzięki wynalazkowi mieliśmy się wzbogacić. Pamiętam, że pewnego razu, kiedy tato i wujek Dick pracowali nad tą zapalniczką, rozmawiali o wyborach w 1932 roku. Wujek Dick był za Hooverem, tato za Rooseveltem, Popijali piwo domowej roboty, wcale się nie sprzeczali. Po prawdzie to w przerwach wujek podśpiewywał Shuffle off to Buffalo, a tato trójgraniastym pilnikiem piłował coś tkwiącego w imadle. Tato powiedział wtedy, że wujek Dick może sobie pozwolić na popieranie Hoovera. Pamiętam też, jakie wrażenie zrobiło na mnie w tej piosence pieszczotliwie wyśpiewane słówko „szorty”. Wydało mi się bardzo, ale to bardzo tajemnicze. Rzecz jasna nie byłem w stanie pojąć, o czym rozmawiają. Wiedziałem jedno: że Hoover to marka odkurzacza. A potem tato jeszcze bardziej zamącił mi w głowie, mówiąc:
Roosevelt wysprząta ten bałagan.
Widocznie - skojarzyłem - Roosevelt to też odkurzacz. W rok później na Boże Narodzenie wujek Dick i ciotka Laura podarowali nam kolejkę elektryczną; był już wtedy na świecie ich Dickie. Owego roku wujek mógł wyjechać z big-bandem na europejskie tournee, a potem do Hollywood, żeby nakręcić film. Odmówił z powodu małego Dickiego oraz dlatego, że ciotka Laura chciała być blisko swojej matki. Przeszedł do orkiestry Jana Savita. Moja mama przestrzegała go, że rujnuje sobie przyszłość; że traci życiową szansę. Powiedziała też, że ciotka Laura przeszkadza mu w karierze. Mnie mama powiedziała, że byłoby lepiej, gdyby nigdy nie przedstawiła wujkowi ciotki Laury, i że teraz tego żałuje. Chyba wujek Dick był dla wszystkich kimś, kto jakoś wyrwał się z sideł zastawianych przez życie i sam sobie to życie układa; kimś takim był nawet dla mojej mamy.
Od 1936 roku wujek Dick co popołudnie śpiewał przez kwadrans w radiu, na fali filadelfijskiej stacji WABC. To od tej pory występował z orkiestrą Jana Savita. Sponsorem audycji była firma The Household Finance Company. Zamierzali pożyczać ludziom pieniądze. Przepadałem za słuchaniem wujka. Śpiewał sygnałową piosenkę. A słowa były mniej więcej takie: Co wieczór kwadrans na szóstą, My z tobą, a ty z nami...
potem coś tam leciało w środku i wreszcie nadchodziła końcówka:
Zagramy ci to, Co po prostu ubóstwiasz,
Podśpiewywałem z wujkiem Dickiem i powoli nabierałem przekonania, że i ja mogę tak śpiewać. Był pewien problem, bo brakowało mi zmysłu, który pozwala stawać oko w oko z publicznością, ale może dałbym sobie radę w radiu. Na szczęście nie próbowałem.
Czegoś się dowiedziałem dzięki wujkowi Dickowi: to nie tak, że jacyś ludzie robią to, co lubią, a inni im za to płacą. Dzięki wujkowi zobaczyłem, że coś, co się bardzo lubi, trzeba zamienić w ciężką pracę, w codzienne robienie postępów, a potem jeszcze trzeba znaleźć kogoś, kto zapłaci człowiekowi za robienie czegoś, co człowiek i tak chce robić. Wujek był też przykładem, jak trudno pozostać artystą i mieć rodzinę. Bo dla większości artystów praca to sprawa główna; żona czy mąż schodzą na drugi plan. Wujek próbował to przełamać i zapłacił karierą. Ponadto zrozumiałem, że to, co łatwo przychodzi, nie musi być najlepszym pomysłem na życie. Większość muzyków, którzy grywali z wujkiem, zmarła młodo z powodu alkoholu i narkotyków. Granie w big-ban-dzie czy zespole pochłania nocne godziny i wabi takich ludzi - podobnych do Hemingwaya, Fitzgeralda czy filmowców - którzy mają we krwi trwanie do rana na nogach. I trudno pędzić takie życie, żywiąc zarazem nadzieję na zwyklejsze bytowanie. Wujek był w gorącej wodzie kąpany, skory do kłótni i pewny własnych racji. U Whartonów to chyba rodzinne. Próbuję to u siebie wytępić, ale często bez powodzenia. Nie ma powodu płynąć z prądem, ale też nie ma powodu wciąż płynąć pod prąd. A tego rodzaju skłonność widzę u obu moich chłopców i mam nadzieję, że nie pozbawi ich ona jakiejś cząstki radości życia. Przez wujka Dicka i ciotkę Laurę udało mi się chyba nawiązać osobisty i bezpośredni kontakt z pokoleniem, które mnie poprzedzało. Mogliśmy sobie rzetelnie porozmawiać jak z nikim innym w ich wieku. Może dlatego, że wujek był artystą. Kto wie. Trudno wyrokować. Często się zastanawiam, jakie życie prowadziłby wujek, gdyby się urodził o pięćdziesiąt lat później: czy grałby w jakiejś kapeli rockowej i czy muzyka innego czasu urobiłaby go po swojemu? Myślę, że nie. Jego muzyczne talenty nie miały tego rysu teatralności, który widać we współczesnych młodych zespołach. I chyba nie życzyłbym mu, żeby się znalazł w takiej sytuacji. Przez całe lata wujek i ciotka często nas odwiedzali. I dla mnie były to chyba pierwsze bliskie stosunki, które utrzymywałem z kimś z pokolenia moich rodziców. Znacznie później, kiedy muzyczna kariera wujka miała się ku końcowi, wujek kupił dom w Upper Darby, w okolicy, w której się wychowałem. Był to niewielki bliźniak, w sumie nie zanadto różniący się od naszego szeregowca przy Clover Lane. W drodze przez kontynent do Kalifornii, dokąd jeździliśmy wynajętym samochodem odwiedzać moich rodziców i siostrę, często zatrzymywaliśmy się u wujka Dicka i ciotki Laury. I był to swego rodzaju powrót do domu. Chodziliśmy na piwo do ulubionego baru wujka, za rogiem. Uczyłem się cenić niepowtarzalne wujkowe poczucie humoru. Po powrocie schodziliśmy często do piwnicy. Wujek Dick urządził tam pomieszczenie wypoczynkowe, zresztą z nieźle zaopatrzonym bufetem. Rzucaliśmy strzałkami. Myszkując po piwnicy, trafiłem na ów stary sprzęt filmowy. I nawet znalazły się puszki z filmami. Odkurzyliśmy rozwijany ekran i ustawiliśmy pod schodami prowadzącymi na górę, do kuchni. Projektor stanął na stoliku do kart. Wydawał się ogromny i niewiarygodnie staroświecki. Było tam mnóstwo napinanych pętli, które trzeba było gdzieś pozakładać. Ku memu zdumieniu żarówka nadal świeciła. Nie przypuszczam, żeby wujkowi udało się gdzieś znaleźć zapasową. Zaczęliśmy od najwcześniejszych filmów. Były na nich te stare samochody, którymi kiedyś jeździł wujek. Na wielu ujęciach stał z jedną nogą na szerokim progu, oparty łokciem o otwarte drzwi. Na filmie te wozy wydawały się jeszcze piękniejsze niż w rzeczywistości. Oglądaliśmy wujka Dicka szczupłego, ruchliwego, wciąż wchodzącego i wychodzącego z kadru, machającego ręką i dającego sygnały innym, może ciotce Laurze za kamerą; ale oglądaliśmy też moje ciotki, czyli siostry wujka, i oglądaliśmy też mego dziadka, a jego ojca. Wujek zwoływał ich, ściągał przed kamerę. Zobaczyłem też moją dziewiętnastoletnią mamę tuż przed zamążpójściem. Nie rozpoznałem jej, wujek musiał mi ją dopiero pokazać. Cofaliśmy film, wyszukiwali ujęcie i w końcu wyraźnie zobaczyliśmy ją dopiero na stop-klatce. Kobiety nosiły ogromne, płaskie kapelusze, więc czasem, w ostrym słońcu, trudno było dostrzec pod rondem twarz. Było też ujęcie z moją babką, którą na fotelu na kółkach podsunięto wprost przed obiektyw. Babka uniosła zdrową rękę, by osłonić oczy przed słońcem. Na innej rolce wujek Dick obejmował ciotkę Laurę podczas ich miodowego miesiąca. Ja na tym filmie gram obiema rękami na nosie i pokazuję język. A później były zdjęcia Dickiego, ujęcie z maleńką Laurel, ale ani jednego ujęcia z Billym. Obejrzeliśmy zawartość szesnastu puszek z taśmami i zajęło nam to ponad trzy godziny. Wtedy po raz pierwszy obejrzałem zdjęcia nakręcone w naszym domu w Stonehurst Hills. Mój tato jest na nich młodszy niż ja w tej chwili, leży na podłodze w wysmarowanej koszuli, z powalanymi, czarnymi rękarni. Po chwili zorientowałem się, że to ta keczupowa krew. Mama i wujek Dick kręcą głowami w zawrotnym tempie, tam i z powrotem, a kamera huśta się i podskakuje. Potem wujek Dick wypada z domu, a za nim zatrzaskują się bezgłośnie nasze wejściowe drzwi z siatką. Wyrzuca broń w dawno już przekwitłe róże i zbiega po stopniach. Widocznie kręcili ten film w tempie ośmiu klatek na sekundę, bo wszyscy podskakują i obracają się jak kukiełki. Samochód rusza jak na wyścigach i niemal natychmiast znika w Church Lane. Filmy kończą się mniej więcej na 1942 roku. Pomogłem wujkowi odstawić projektor i złożyć ekran. Miał w oczach łzy; wciąż śmialiśmy się, fakt, ale nie byłbym pewien, czy były to łzy ze śmiechu. Potem poszliśmy po schodkach do kuchni na lody. Laurel przyniosła właśnie do domu długie sandwicze „submarine”, na moją stanowczą prośbę. Laurel skończyła właśnie średnią szkołę, Upper Darby High School, tę samą co ja, i poszła do pierwszej w życiu pracy - w banku. Bardzo ładna, typ urody odziedziczyła po matce. Wszyscy zaklinali się, że zaraz skonam, jeżeli lody zagryzę sandwiczem „submarine”, ale nie przejąłem się zaklęciem. Kiedyś mógłbym zamieszkać w Filadelfii tylko dla tych sandwiczów. Kiedy byłem mały, nazywaliśmy je „wieprzkami”. Laurel nie zamykają się usta, wciąż pyta o Europę i jak tam żyjemy. Ciotka Laura i wujek Dick martwią się o dzieci, które wychowują się w Stanach. Opowiadają mi o wnuku, małym Dickiem, synu niedawno utraconego Dickiego. Mówią, że ten nowy Dickie to istny diabeł. Martwią się też o jego matkę, młodą wdowę po Dickiem. Chcą, żeby wyszła znów za mąż i jakoś się urządziła. I cóż, cokolwiek by się wydarzyło, wygląda na to, że nic właściwie się nie zmienia. Jak mówią Francuzi: im więcej zmian, tym bardziej jest tak samo.
Wciągu ostatnich dwudziestu lat spotkałem się jeszcze z wujkiem Dickiem parę razy. Większość z owych dwudziestu lat spędziliśmy w Europie. Czasem ruszaliśmy na Zachodnie Wybrzeże, odwiedzić rodziców, ale rzadko spędzaliśmy czas na Wschodnim Wybrzeżu. Kiedy wujek Dick wycofał się z pracy i został emerytem, przeniósł się na Brigantine w New Jersey, wysepkę w pobliżu Atlantic City. W 1979 roku moja żona, ja i nasze najmłodsze dziecko wynajęliśmy dom w innej nadmorskiej osadzie przy wybrzeżu Jersey, bardziej na północ, bliżej Nowego Jorku. Parę razy wybraliśmy się do nich w odwiedziny, dwukrotnie ciotka i wujek byli u nas. Miałem wtedy nową kamerę wideo, jedną z pierwszych na rynku, i podczas odwiedzin ustawiliśmy ją kiedyś na statywie i nagrali cały dwugodzinny lunch. Wypadło to zabawnie, owszem, ale nie było tak zajmujące jak tamta czarna krew i mknące samochody. Nasz syn Matt zostawił u nas gitarę, a wujek Dick zgodził się zaśpiewać kilka piosenek. I oto słuchanie go stało się podróżą w machinie czasu. Wujek miał teraz jeszcze lepszy głos, głębszy, brzmiący bardziej miękko. Przyjechała z nimi ich córka Laurel, teraz matka czworga dzieci. Nie wiem, czy ktoś potrafi się pozbierać po stracie dwóch synów, ale jeśli tak, to właśnie ona się pozbierała. I trudno by sobie życzyć lepszego syna niż ten, którym okazał się mąż Laurel dla wujka Dicka i ciotki Laury. W dwa lata później ciotka Laura nagle zmarła. Wybrała się na zakupy, po sukienkę do Wannamakera, i nagle zachwiała się i upadła wprost na podłogę sklepu. Wstrząśnięci byliśmy wszyscy, lecz wujek wyglądał jak zombi. Pobyliśmy u niego trochę. Tym razem już nie namawialiśmy go, by ruszył do Kalifornii, lecz żeby zabrał się z nami i pomieszkał u nas w Paryżu. Miał wówczas siedemdziesiąt siedem lat, chociaż wyglądał na sześćdziesiątkę. Zgodził się, pod warunkiem że znajdzie jakiś kąt dla Bootsa, swego psa. W ostatniej chwili proboszcz jego parafii znalazł kogoś i wszystko się ułożyło. Musieliśmy na lotnisku odebrać dla wujka bilet, a mnie udało się trzy razy objechać plac, zanim trafiłem na miejsce; po prostu nie mogłem sobie poradzić bez Emily w roli pilota. A wujek zapewniał, że ten problem wywodzi się z Whartonowskiej części rodziny.
Dowieźliśmy go w końcu do „miasta świateł”, które nas zaadoptowało.
Ulokowaliśmy go w gościnnym pokoju na naszej barce mieszkalnej na obrzeżu Paryża. Czuł się zagubiony i bał się zwiedzać to najpiękniejsze na świecie miasto impresjonistów. Braliśmy go ze sobą i pokazywali, jak coś zamówić, posługując się prostą mową znaków i mierząc palcem w menu. Wujek rzeczywiście nauczył się zamawiać proste potrawy czy piwo. Komplikacje pojawiły się dopiero przy zamawianiu drinków z epoki - z wujkowej epoki - a ja nie bardzo umiałem mu pomóc. Wtedy wujek wtajemniczył mnie w sztukę przyrządzania „Les cocktaiłes americaines”. Myślę, że moje zamawianie „Rob Roya” albo szkockiej „straight up” czy „korkociąga” musiało być dla obserwatorów czystą komedią. Ale jakoś sobie radziliśmy. Tuż koło barki, po drugiej stronie ulicy jest kawiarenka znana z tego, że namalował ją Alfred Sisley na obrazie L'inondation de Port Marly, czyli przedstawiającym powódź w Port Marly. Tutaj wujek zawsze dostawał drinka, zapamiętano go i wujek trochę się poduczył francuszczyzny. Tej alkoholowej. Wciąż pokazywałem mu przystojne kobiety „w pewnym wieku”, ale wujek był przekonany, że żadna nawet nie spojrzy na siedemdziesięciosiedmioletniego wdowca. I tu się mylił. Bo widziałem, że są nim zafascynowane, zwłaszcza od kiedy zapuścił kozią bródkę i zaczął nosić jeden z moich beretów. Francuzi wiedzą, że ludzie, jak wina, pięknie się starzeją, pod warunkiem zachowania właściwych procedur. A wujek Dick wciąż cieszył się silnym libido i tęsknił za jakąś rozsądną kobietą, która by z nim „dzieliła posłanie”. Wujek spędzał sporo czasu w mojej pracowni na barce. Zabierał „Herałd Tribune” spod wejścia na trap, wypijał filiżankę kawy, a ja tymczasem mogłem coś robić. Potem jednak schodził na dół i sadowił się w morrisie. Przede wszystkim brakowało mu towarzystwa i nie mógł zrozumieć, że kiedy siedzę przy biurku i piszę na maszynie, to naprawdę pracuję. Sądził, że skoro nie mam na karku szefa, nie muszę odbijać karty zegarowej, nie sterczą nade mną szef orkiestry ani właściciel klubu, to to, co robię, jest tylko zabawą; najwidoczniej nie jest to czas pracy. Wciąż mi przerywał, komentując doniesienia prasowe bądź dzieląc się uwagami na każdy temat, który mu przyszedł do głowy.
No cóż, w końcu sprawiliśmy mu pomarańczowy karnet, który umożliwia jeżdżenie po całym Paryżu autobusami i metrem. I kiedy po miesiącu zaczynał się zbierać do domu, umiał się już poruszać po mieście i doskonale się bawił. Wybrał się z nami na parę spotkań towarzyskich, na których zawsze okazywał się gwiazdą wieczoru, bo śpiewał i grał stare melodie z wyjątkowym wyczuciem melancholii i tęsknoty.
Wujek nie mógł tutaj uruchomić swej elektrycznej maszynki do golenia, miał więc świetną wymówkę, by się nie golić. A broda rosła mu bardzo szybko. Wyglądał jak kapitan żeglugi wielkiej lub pirat. I wciąż się martwił, co ludzie powiedzą, kiedy wróci do domu. Mieliśmy parę okazji, by pogadać o samotności, o poczuciu zagubienia po śmierci ciotki Laury. Wujek Dick miał teraz wielki dom na Brigantine, ale dzielić mógł go tylko z psem. Laurel mieszka za daleko, a jej mąż nie może tak po prostu rzucić pracy. Wujek Dick przeżył z jedną kobietą ponad pięćdziesiąt lat. Kiedy wsiadał do samolotu, moje ostatnie słowa, którymi usiłowałem przekrzyczeć zgiełk, brzmiały:
Spraw sobie jakąś kobietę, Dak! Jesteś za dobry, żeby się marnować!
Wujek zatrzymał się, odwrócił i spojrzał na mnie.
Żartujesz, Willy! Nikt nie chce mieć do czynienia z takim jak ja siedemdziesięciosiedmioletnim starcem. Po za tym w niebie nie mógłbym ciotce Laurze spojrzeć w oczy. No i co by pomyślała Laurel?
Zwracałem się teraz do wujka Dak. Bo w stosunku do muzyka jazzowego brzmiało to lepiej niż Dick. A zacząłem go tak nazywać, odkąd urosła mu broda. Nasi przyjaciele, wszyscy co do jednego, też mówili Dak. Po czterech miesiącach dostałem list od Daka. Zakochał się! Odkąd go poznałem, wujek co rano chodził na mszę o wpół do siódmej i przystępował do komunii. A teraz okazało się, że jedyną oprócz wujka stałą słuchaczką tej zapomnianej przez Boga porannej mszy była pewna kobieta, młodsza od wujka, ale i nie dziewczyna, po prostu prawdziwa kobieta. I czasami byli to jedyni ludzie, którzy w tym kościele wymieniali na koniec mszy znak pokoju, właśnie wprowadzony do katolickiego obrządku.
To chyba było tak. Kiedy zmarła ciotka Laura, wujek odpisał wszystkim, którzy przesłali mu wyrazy współczucia. I tkwiąc nad tymi zwięzłymi podziękowaniami, trafił na nazwisko, którego nie umiał nikomu przypisać; znalazł je na kartce od Mary Donovan, Myślał, że to któraś z przyjaciółek Laurel, ale jej nazwisko też nic jego córce nie mówiło.
Zaciekawiony wujek Dick (już nie Dak, bo pod naciskiem sąsiadów zgolił brodę) zapytał w końcu księdza, czynie wie, kim jest owa Mary Donovan.
Och, Dick, to ta dama, która się zawsze spóźnia na wpół do siódmej. I to ona się zaopiekowała Bootsem, kiedy pojechałeś do Francji. Myślałem, że po tyłu latach się znacie.
I oto po najbliższej mszy o wpół do siódmej wujek Dick podszedł na parkingu do Mary Donovan i podziękował. A potem rozmawiali. Mary owdowiała osiemnaście lat temu, miała czwórkę dorosłych dzieci. Dick i Mary zaczęli podtrzymywać zwyczaj spotykania się po mszy i szybko rozwinął się romans. No cóż, byli dojrzałymi ludźmi i wiedzieli, że niewiele im zostało czasu. Rodzina Mary trochę grymasiła, ale wujek Dick (Dak) oznajmił, że pobiorą się z aprobatą tych krewnych czy bez niej. l tak się stało, podczas mszy o wpół do siódmej. Nie sądzę, żeby kościół był zatłoczony. W marcu wujek zatelefonował z pytaniem, czy mogliby skorzystać z naszego paryskiego mieszkania i spędzić w nim miodowy miesiąc. Zwykle służy mi ono za malarskie studio. Odpowiedzieliśmy oczywiście, że tak, że zostaniemy na barce. No i zjawili się. Z rumieńcem na twarzach przyznali, że nie za wiele mają czasu na uczty, bo pochłania ich zwiedzanie. Na zakupy chodzili oboje, a Mary gotowała. Dak śpiewał swojej żonie serenady, tańczyli oboje w living roomie, a on nucił miłosne piosenki. Ciotka Mary przyznała się później, że wujek tak kierował tym tańcem, by na koniec wylądować w łóżku. Wprawiał Mary w zakłopotanie, wciąż śpiewając piosenkę franka Sinatry Miłość jest milsza za drugim razem. Myślę, że najbardziej ze wszystkich romansów, które znam, uradował mnie właśnie ten - wujka Daka i ciotki Mary. I jakoś to do nich pasuje: że owa radość trafiła się właśnie im.
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Wujek Harry
Wujek Harry był pierwszym synem, który przyszedł na świat po śmierci pierworodnego Harry'ego, przejechanego przez ciężarówkę z piwem. Zjawił się wkrótce po mojej mamie. Ponieważ wujka Billa wciąż zwano Harrym, więc nowego Harry'ego nazywano Mike; to było jego drugie imię: Michael. Był Mike'em, póki nie zajął się zawodowo śpiewaniem. Wtedy wrócił do imienia Harry. Oświadczył, że Mike brzmi niemal jak Mick i zanadto z irlandzka. Wujek Mike był lepszym instrumentalistą niż wujek Dick. Pierwszorzędnie grał na gitarze. Lubił jazz i występował w małych zespołach. Rodzina nadal zwracała się do niego Mike. Nie protestował. W ten sposób skończył się galimatias z imionami. W wieku dziewiętnastu lat „musiał się ożenić” z pewną niekatoliczką. Wziął ślub „poza Kościołem”, o dziewczynie wspominano jako o „ciotce Effie” i tylko tyle o niej wiem. Nie znam nazwiska, nie mam pojęcia, od czego pochodziło zdrobniałe imię. Mieli dwóch chłopców, Mike'a i Harry'ego. Kiedy Mike skończył rok, Effie zniknęła. Na zawsze. W szkole stopień „F” oznacza dno; pogłos tego błąkał mi się po wyobraźni wraz z imieniem widmowej ciotki i mojej widmowej matki chrzestnej.
Chłopców wychował wujek Harry, a pomagała mu teściowa. Ciotka Effie nigdy nie odezwała się do matki, nie dała znaku życia, nie napisała. Harry i Mike byli ode ranie starsi zaledwie o parę lat, ale wydawali się znacznie bardziej dorośli i przerażająco zepsuci. Kiedy ja miałem dziesięć lat, oni palili już papierosy. Wujek często przyprowadzał do nas swoich przyjaciół muzyków. Czasem wpadali po południu, przed występem czy próbą, czasem w niedzielę rano, po całej nocy spędzonej przy instrumencie. Grywali u nas, zaśmiewali się i nie wylewali za kołnierz.
Wciąż obowiązywała prohibicja; butelki, które przynosili, stawiali rzędem na pianinie. O ile pamiętam, mama nie sprzeciwiała się, natomiast to ja się złościłem, kiedy granie zagłuszało niedzielną audycję dla dzieci, nadawaną „po kościele”. Z wujkiem Harrym wciąż przychodził basista imieniem Leary, mały, łysy i gruby. Inny stały gość, szczupły i wysoki, był pianistą. Nosił kapelusz derby i chyba też był łysy, ale nigdy go nie widziałem bez kapelusza. Grając, odstawiał lewą nogę poza bok pianina.
Nawet nie wie - powiedział wujek Mike - do czego służy w pianinie lewy, ściszający pedał.
Ci dwaj zjawiali się zawsze. Ale przychodzili też inni. Wujek Mike miał samochód z dodatkowym siedzeniem za kabiną. Wystawały stamtąd czarne skórzane futerały z kontrabasem, gitarą, saksofonem czy klarnetem. Pewnego razu zajechał w mroźny zimowy ranek, kiedy leżał zlodowaciały śnieg. Pamiętam, jak patrzyłem na nich przez okno living roomu. Wysypali się z wozu i ślizgali, trzymając w objęciach te wielkie instrumenty. Byli nieźle podpici, ale nikt nie upadł. Zdumiewające, jak udawało im się narobić tyle wrzawy w tak małym domu. Nawoływali się jak dzieciaki w szkole, a prócz imienia każdy miał jeszcze przydomek. Wujka Mike'a zwano „Koniem”. Przeważnie grali dixieland. Przez nich niedziela przestawała być niedzielna. Musiałem zawsze iść z Jeanne do kościoła na dziewiątą, choćby nie wiem co. Rodzice szli na jedenastą. A wujek i jego paczka zdążyli już do tej pory się porozchodzić albo odsypiali noc na górze, w pokoju rodziców - w ich łóżku albo wprost na podłodze. Tato nigdy się nie skarżył, ja w każdym razie nie słyszałem, ale chyba nie lubił tych niedziel.
Wujek Mike nigdy nie odniósł sukcesu komercyjnego jak wujek Dick. O ile wiem, nigdy nie wystąpił z big-bandem. Po części dlatego, myślę, że jego głos nie najlepiej pasował do ówczesnego stylu muzyki popularnej. Był za wysoki, jasny, a w owych czasach pomrukiwali z odrobiną chrypki Rudy Valee, Bing Crosby i inni.
Mama mówiła, że to przez włosy, które szybko mu się przerzedziły. I przez to, że nie zawsze można na wujku polegać. I przez to, że chętnie się wdaje w bijatykę na pięści. Przeważnie grywał w klubach. Potem, podczas wojny, trafił do filadelfijskich składów broni; zgłosił się tam do pracy, żeby uniknąć powołania. A spisywał się tak dobrze, że już tam został. Zachodziłem w głowę, co ma do roboty w arsenale tenor świetnie grający na gitarze? Ku zdumieniu wszystkich wujek Mike ożenił się powtórnie, w 1943 roku. Narzeczona miała tyle lat co Harry, starszy syn wujka, służący w marynarce. Prawdę mówiąc, była właśnie przyjaciółką syna. Miała na imię Sally, jak moja mama (ściślej mówiąc, nosiła to imię, którym zwracaliśmy się do mamy, od kiedy wprowadził się do nas wujek Bill). Była katoliczką i oboje doczekali się hucznego ślubu kościelnego. Mieli do tego prawo, bo w oczach Kościoła pierwsze małżeństwo wujka nie liczyło się, a formalnie wujek rozwiódł się z pierwszą żoną, kiedy od chwili jej zaginięcia minęło siedem lat. Zresztą niewykluczone, że ciotka Effie już nie żyła od siedmiu lat. Kto wie? Mike i Harry, synowie wujka, przeżyli wojnę, ożenili się i pozakładali własne rodziny. A on sam miał po wojnie nową żonę i chłopca. Kiedy wujek brał ślub, miałem siedemnaście lat i sam czekałem na wcielenie do służby. Podpity wujek Bill żalił się na weselu,, że „stary dobry Bill”, który zawsze grał fair, zawsze „wychodził z siebie” (jak mówił), by postępować uczciwie, w końcu został sam z butelką w ręce, a Harry, który wszystko robił nie tak, w końcu przestał „oliwić”. Wujek Bill kręcił głową, tarł twarz, gładził łysinę i mówił to z uśmiechem, miał jednak w oczach łzy.
W 1957 roku, kiedy pierwszy raz wybieraliśmy się do Europy na dłużej, cała rodzina Whartonów zebrała się u ciotki Em w Haddonfield w New Jersey. Było lato i na podwórku urządziliśmy piknik. Wtedy po raz pierwszy zobaczyłem wujka Mike'a od czasu jego drugiego ślubu. Był zupełnie łysy, ale szczupły i wciąż przystojny. Jego żona zaciskała usta, bo wujek właśnie pił. Ich chłopak, typ iście Whartonowski, okazał się w szkole zdolnym uczniem. Nieco później wygrał konkurs na stypendium na Tempie University.
Wujek Mike się śmiał, tym samym tenorem co zawsze, a jego zapas dowcipów chyba nie miał dna. Cudownie lekkim głosem umiał tak opowiedzieć najsprośniejszy kawał, że zaśmiewali się wszyscy, nie wyłączając jego żony i mojej matki. Tym samym gestem co wujek Bill gładził łysinę, jakby przyklepywał jakieś sterczące niesfornie włosy. Tym samym gestem, na którym i ja się przyłapuję.
Był także z nami wujek Clarence, który próbował namówić wujków Dicka i Mike'a, by razem zaśpiewali. Napisał jakąś nową piosenkę i chciał posłuchać, jak brzmi. Dick i Mike spojrzeli na siebie, uprzejmie się roześmiali, a potem jakoś mu to wybili z głowy. A ja przyglądałem się ciotce Peg i kuzynce Joan. Były zakłopotane.
Wciągu następnych dwudziestu lat rzadko widywałem wujka Mike'a. Zdumiewające, że można dzieciństwo spędzić blisko kogoś, kto sporo dla nas znaczy, a potem ludzi rozdzielają, praca, geografia i odmienne interesy. Pięć lat temu wybraliśmy się w odwiedziny do ciotki Peg. Była po siedemdziesiątce. Joan, jej córka, mieszka w hrabstwie Bucks w Pensylwanii, ma kilkoro dzieci, a one też już mają dzieci. I u ciotki Peg zastaliśmy wujka Mike'a z ciotką Sałly i synem. Nawet nie pamiętam, jak ten syn ma na imię, w każdym razie uczy matematyki w Trenton State College i doktoryzował się ze statystyki. Sally była księgową i pewnie to jej księgowość, skrzyżowana z muzykowaniem wujka Mike'a przyniosła taki owoc - doktora statystyki. Świat nie pozwala się nudzić. Wujek Mike dobiegał osiemdziesiątki, ale fizycznie świetnie się trzymał. Chyba nigdy w życiu nie umiałbym tak zwinnie i z takim wdziękiem poderwać się z szezlonga jak wciąż podrywał się wujek Mike w tym wieku. Głos nie zmienił mu się ani trochę. Nalegał, żebyśmy trochę pomieszkali u niego w domu, w północnej Filadelfii. Ale nie dało się. Musieliśmy z żoną wracać na własne śmieci do New Jersey, bo nasz dzieciak, piętnastoletni Will, siedział w domu sam. Ale zgodziliśmy się jechać razem. Nadkładaliśmy tylko półgodziny. Wujek mieszkał w solidnie zbudowanym i dobrze utrzymanym szeregowym domu. Nieopodal kończyła się ulica, a dalej rozciągał się park. Mimo to wujek trapił się, bo do dobrej dzielnicy w północnej Filadelfii ściągało coraz więcej czarnych. Wujek nie miał ochoty na przeprowadzkę, ale jednocześnie się bał. Zeszliśmy do piwnicy. Nie była kącikiem wspomnień, jak ta w domu wujka Dicka w Upper Darby, dwadzieścia lat temu. To było studio nagrań. Najprawdziwsze.
Wujek pokazał, jak może komponować, pisać nuty, aranżować, a potem samemu grać na wszystkich instrumentach, czasem na dwudziestu lub trzydziestu. Wgrywał je na taśmę. Wpierw trzy lub cztery trąbki czy saksofony. Potem nakładał słuchawki i dalej grał z resztą orkiestry (czyli sobą samym). Miał niesamowite wyposażenie; mógł tak długo tworzyć brzmienia i dobierać proporcje, aż osiągał, co chciał. Jeszcze przed wynalezieniem skomputeryzowanego syntezatora.
Odegrał parę tych utworów, skomponowanych, zapisanych, zinstrumentowanych i wykonanych jednoosobowo. Brzmiały nadzwyczajnie. Nie do wiary, że ktoś zrobił to w pojedynkę. W dźwiękoszczelnej piwniczce wujek umiał wyczarować całą orkiestrę. Spojrzałem na niego i nagle, pierwszy raz w życiu, zobaczyłem artystę muzyka doskonałego. Od grania, aranżowania, a nawet komponowania wujek Mike przeszedł do absolutnie twórczego kształtowania całości, wszystkiego, co brzmi. Nie był tylko muzykiem, także technikiem. I teraz już pojąłem, co tenor i gitarzysta w jednej osobie porabiał w arsenale. Tworzył nową formę sztuki. Wujek powiedział, że w jego wieku już go nie interesuje „kasowanie” za to, co robi. Wystarcza mu czysta frajda, granie i konstruowanie nowych instrumentów. Pokazał mi je; dwa były w zasadzie strunowe, dwa dęte stroikowe. Zagrał na nich. Brzmiały bardzo przyjemnie, miło, w sposób niepodobny do niczego, co znam. Spędziliśmy z nim w piwnicy dwie godziny. Kto wie, czynie dwie najlepsze godziny w moim życiu. Wujek był tak mocno zaabsorbowany swoimi pracami, że musiał się tym zaangażowaniem podzielić, jego żona ani syn chyba sobie nie zdawali sprawy, co wujek rzeczywiście robi. A on, jak myślę, mało się tym przejmował. Dzisiaj wujek miałby osiemdziesiąt parę lat. Był jedynym członkiem rodziny, który w domu sióstr miłosierdzia regularnie odwiedzał wujka Billa. Ze swą prywatną orkiestrą muzykował do śmierci. A umarł dwa lata temu.
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Stryjek Cassy
Stryjek Cassy był najmłodszym bratem mego ojca. Naprawdę miał na imię Caswell, lecz nikt się do niego tak nie zwracał. Imię pochodziło rzekomo od pewnego legendarnego krewniaka, członka legislatywy stanu Wisconsin. Stryjek Cassy był niski, suchy i żylasty jak jego bracia, lecz w odróżnieniu od nich miał jasną cerę, jasne włosy po babce blondynce i niebieskie, źródlanie przejrzyste oczy. Słowem, nic z Indianina. Od dziecka uchodził w naszej rodzime za ekscentryka. Trudno dociec, od którego momentu przywiera do człowieka taka opinia. W wypadku stryjka może sprawiło to imię, może to, że był najmłodszym chłopcem, przed którym urodziły się dwie dziewczynki, a może zadecydowała rodzinna przeprowadzka z Wisconsin do Filadelfii, która przypadła na tak zwany trudny wiek Cassy'ego. Tak czy inaczej, był oryginałem. Młodo się ożenił, jeszcze jako nastolatek, z nieludzko grubą kobietą, którą nazwaliśmy Tłusta Fanny. Nie wiem, czy rzeczywiście miała na imię Francis; dla mnie i dla kuzynów zawsze była po prostu ciotką Fanny. Kiedy stryjek Cassy starał się o nią, opowiadał na wszystkie strony, że potrzebuje kobiety, której nie będzie musiał nosić na rękach i która nie zdoła z nikim uciec. Byłem za mały, żeby zapamiętać wesele, ale wystarczy, że potem wciąż o nim opowiadano. Stryjek Cassy, jeśli pamiętam, nigdy nie należał do związku zawodowego ani żadnego Kościoła, mimo to był walczącym człowiekiem pracy. Jednak ceremonia ślubna odbyła się, rzecz jasna, w kościele św. Barnaby w południowo-zachodniej Filadelfii, tym samym, w którego wznoszeniu pomagał mój dziadek z synami. A ślub był osobliwy. Stryjek odrzucił wszelkie fanaberie. Nie wynajęto więc wymyślnych samochodów. Nie było kwiatów. Wyjątek stanowił ślubny bukiet, skomponowany z chwastów i kwiatków rosnących w stryjkowym ogródku. Jak przystało na klasę robotniczą, panna młoda, pan młody i cały orszak przyszli w kombinezonach. Nie było jeszcze dżinsów i głównym elementem takiego kombinezonu były ogrodniczki z klapą na piersiach i szerokimi szelkami z tego samego materiału. Tato niepokoił się, a mama w ogóle nie chciała wyjść z domu, twierdząc, że ceremonia raczej przypomina Hallowe'en niż ślub.
Na prezent ślubny stryj Cassy kupił ciotce Fanny kaczuszkę. Wyjaśnił powód: kaczuszka będzie żyła wiecznie. I w pewnym sensie tak było, bo odtąd co roku stryjek kupował nową kaczuszkę, a poprzednią zjadali w rocznicę ślubu na obiad.
Do dziś mam przed oczami ciotkę Fanny z kaczką na smyczy. Myślę, że wielu ludzi w południowo-zachodniej Filadelfii wciąż je pamięta. Stryjek Cassy z reguły pracował sam, i tylko wyjątkowo ze stryjkiem Joem. Zawsze tak było. Zanim się poświęcił hodowli psów, zajmował się tylko ciesielstwem. Gdy nadchodziły chłody, zostawiał pracę i pił ze stryjkiem Joem. Ci dwaj zawsze się przymierzali do ferii trwających całą zimę jak inni do dwóch tygodni urlopu latem. A w owych czasach robotnicy nie dostawali zasiłków. W Filadelfii - bo jeszcze nie przenieśliśmy się do Upper Darby, a ja ledwie odrastałem od ziemi - stryjek Cassy często nas odwiedzał.
Zjawiał się czasem sam, czasem ze stryjkiem Joem lub dziadkiem. Ubrani byli we wzdymające się, luźne jak skóra słonia kombinezony z bezlikiem kieszeni, poczynając od tych małych i wąziutkich na ołówki, na ogromniastych tylnych kończąc. Tkwiły tam wszędzie młotki i ogryzki płaskich, czarnych ołówków do znaczenia drewna, żółte calówki składane, okrągłe rozwijane i zatrzęsienie rozmaitych gwoździ. Wszyscy trzej, stryjkowie Joe, Cassy i dziadek, nosili stare filcowe kapelusze z oklapłym rondem i wyciętymi na górze otworami wentylacyjnymi w kształcie karo, za to bez potników, przez co na kapeluszach widniały ciemne plamy.
Przy schodkach do domu mieliśmy wtedy zieloną, zrobioną z rury poręcz; stryjek Cassy wbiegał po dwa stopnie naraz, czemu towarzyszyło stłumione podzwanianie gwoździ w kieszeniach. Pachniał trocinami, potem, kitem, farbą, a czasem alkoholem. Był to zapach mego dziadka, taty i wszystkich braci taty - pominąwszy alkohol. A dla mnie był to zapach mężczyzn i do pewnego stopnia nim pozostał. Podejrzewani, że to trwale wpisane w wyobraźnię wrażenie jakoś się wiąże z późniejszym impulsem, który parę razy popychał mnie do budowania domu, mimo zadziwiającego braku talentów w tej dziedzinie. Przy pracy ci mężczyźni trzymali w ustach gwoździe; a kiedy wbijali któryś młotkiem, zaciskali szczęki i wtedy było widać na ich twarzach nabrzmiałe mięśnie. Mama miała wrażenie, że tato tak mówi, jakby miał usta pełne gwoździ. I często miewał - jak jego ojciec i dziadek. Na obu ramionach stryjka Cassy'ego widniały tatuaże; na jednym sztylet przeszywał skrwawione serce, na drugim orzeł porywał coś w szpony. Zdaje się szczura. Jak na człowieka niskiego wzrostu, stryjek Cassy miał wielkie bicepsy i wyjątkowo muskularne przedramiona. Mógł też poszczycić się niesłychaną osobliwością, którą tato nazywał „młotkomuskułem” - imponującą bułą nad przegubem prawej ręki. Mam jeszcze przed oczami inny obrazek: stryjek Cassy przed wejściem do nas wyciera nos. Wbiega na schodki i mierząc we frontowy trawnik przedmuchuje wpierw jedną dziurkę, potem drugą, nie trudząc się sięganiem po chusteczkę.
Zawsze wyglądało na to, że stryjek Cassy jakimś cudem ma pieniądze. Kupował wielkie, ciężkie, staroświeckie wozy, w rodzaju essexa. Te, które pamiętam, miały z przodu koła zapasowe, zamocowane we wnękach po obu stronach błotników. Kupiwszy wóz, wszystko jedno jaki, stryjek zaraz go przemalowywał. I zawsze na ten sam, ulubiony kolor: głęboko nasycony ni to szkarłat, ni lila. Potem ozdabiał auto zawijasami, które składały się z punkcików; w sumie te auta przypominały bombki na choinkę albo rosyjskie pisanki. Mama nigdy nie lubiła Cassy’ego. Był dla niej uosobieniem nieprzewidywalności i skłonności do przemocy, a tych cech unikała. Żeby wyjaśnić przyczyny jej obaw, przytoczę historię, którą mi opowiedziała, kiedy miałem dwanaście lat.
Pobrali się z tatą w maju 1924 roku, a podczas pierwszych wspólnych świąt Bożego Narodzenia tato do późna pracował. (Był moim tatą, chociaż jeszcze się nie urodziłem ani nawet nie przymierzyłem do narodzin. I pozostanie nim, chociaż już nie żyje.)
Rodzice mieszkali ze stryjkiem Dickiem i ciotką Emmą. A tato i stryjek Dick pracowali wówczas w General Electric. Nie wiem, gdzie pracowała ciotka. Stryj Cassy zjawił się późnym popołudniem i przyniósł butelkę po mleku wypełnioną różową, podobną do lemoniady cieczą. I stryjek zapewnił mamę, że to lemoniada; tak w każdym razie mi opowiadała. Siedzieli, czekając na ojca, bo stryjek chciał złożyć życzenia. Nalał do szklanek rzekomej lemoniady, a ledwie ją wypili, natychmiast dolał mamie do pełna. Tymczasem był to jałowcówkowy trunek znany pod nazwą „Pink Lady”. Mama - która dotąd nie miała do czynienia z alkoholem, i nic dziwnego, bo jeszcze nie skończyła dwudziestu lat - szybko się upiła. Stryjek poczekał, aż na schodkach zjawi się tato. A wtedy porwał mamę - mimo tej awersji do noszenia kobiet - zataszczył do schowka na garderobę i za kołnierz sukienki zaczepił na haku od płaszczy. A potem schował się w kuchni. Tato niczego nie podejrzewał. Już od drzwi nawoływał niedawno poślubioną żonę. Wszedł i otworzył schowek, by powiesić płaszcz. A na podłodze tkwiła w schowku mama, zupełnie nieprzytomna, przysypana okryciami. Osunęła się, bo pod ciężarem ciała rozdarła się sukienka. Stryj Cassy wymknął się tylnymi drzwiami i zniknął w głębi zaułka. Tymczasem tato rozpaczliwie usiłował ocucić pijaną młodą żonę. Mama nigdy stryjkowi nie wybaczyła. Cierpiała też z powodu ojca. Uważał, że cała ta historia była bardzo śmieszna.
Kiedy przyszedł na świat pierworodny syn Cassy'ego, stryjek mocno się głowił, jakie dać mu imię. W rodzinie ojca panował zwyczaj, że pierworodny bierze pierwsze imię po ojcu, a drugie - William - po dziadku. Stryj Joe dał swemu synowi imię William jako pierwsze. Złamała regułę także ciotka Louise, też nazywając pierworodnego Williamem, przez co rodzinne sprawy trochę się pogmatwały, lecz cóż, tak jak Joe był najstarszym synem, tak ona najstarszą córką. Nie da się ukryć, że Cassy nie lubił swego imienia. Twierdził, że nawet psa nie nazwałby „Caswell”, a co dopiero człowieka. Kiedy wypytywano ciotkę Fanny o imię niemowlęcia, odpowiedzią były śmiech albo uśmiech. A ciotka śmiała się tym cudownym śmiechem tęgich kobiet. I oświadczyła:
Spytajcie Cassy'ego. Mnie nic nie mówił.
Dla ciotki Fanny wszystko, co Cassy powiedział lub zrobił, było święte. Mama i tato przyszli na chrzest do kościoła. Rodzicami chrzestnymi byli ciotka Ethel i stryjek George, lecz wciąż nikt nie wiedział, jakie imię otrzyma dziecko. W końcu, kiedy zapytał o to ksiądz, stryjek Cassy ogłosił:
Daję ci imię Sparkplug*.
Ciotka Ethel, dla której najważniejsze było poczucie humoru, buchnęła śmiechem, lecz stryjek George poczuł się dotknięty. Uniósł podbródek i powiedział:
Nie możesz nazwać dziecka Sparkplug, Cassy. Nawiasem mówiąc, po kim to imię?
Podobno Cassy odrzekł:
Ja mam po białym koniu, więc tak samo po koniu będzie miał syn. Będzie się nazywał Sparkplug William.
Na ówczesnych billboardach widniała podobno reklama świec zapłonowych champion. Ciąg komiksowych obrazków przedstawiał białego konia siedzącego w wannie. Ów koń występował w jakimś ówczesnym komiksie i miał na imię Barney Google. Nie wiem, jak się kojarzył ze świecami zapłonowymi, byłem za mały, żeby to pojąć. Zresztą dzisiaj też nie wiem. Lecz wtedy ksiądz oświadczył, że Sparkplug nie jest imieniem chrześcijańskim. Nie ma go w kalendarzu świętych, więc ksiądz nie może chrzcić tym imieniem. Stryjek George zachęcał:
No dalej, Cassy, daj mu jakieś normalne imię.
Okay - brzmiała odpowiedź. - Niech będzie Norman. Norman William.
I tak się stało. Od tamtego czasu mam kuzyna o imionach Norman William, zwanego zresztą „Sparky”.
Stryj Cassy kupił wkrótce szeregowy domek w sąsiedztwie dziadka, dwie uliczki dalej. W tamtych czasach, gdy ktoś w rodzinie wziął ślub, lokował się w obrębie najdalej dwóch przecznic od głównego domu, gdzie rezydował dziadek. Właściwie powstała dzielnica Tremontów, Kiedy po czterech latach moi rodzice przeprowadzili się trzy mile dalej, uznano ich po trosze za pionierów, po trosze za dezerterów. Wiem, że tacie brakowało bliskiego sąsiedztwa rodziny, ale z kolei mama nie mogła go już dłużej znieść. Krewni ojca przepadali za kawałami, a ona pierwsza padała ich ofiarą. Tak się składało.
Potem stryj Cassy kupił dwa psy myśliwskie, czystej krwi bigle. Zapłacił za nie sto pięćdziesiąt dolarów, co równa się dzisiejszej sumie półtora tysiąca. Rodzina uznała, że Cassy do reszty oszalał; było ogólnie wiadomo, że stryjek nie lubi psów. W jadalni pod stołem Cassy wyciął dziurę, by wstawić w podłogę solidną klapę. I sprytnie wykorzystał pustą przestrzeń pod wspólnym fundamentem całego ciągu domów. Zamienił ją w psiarnię. Wyobrażam sobie stan ducha sąsiadów, słuchających w nocy opętańczego wycia i skrobania pod podłogą. Zanim zgłębili zagadkę - jeśli nie po odgłosach, to po zapachu - Cassy miał już w podziemiu trzydzieści sztuk tych cennych zwierząt; trzy pokolenia. Kiedy sąsiad otruł stryjkowego szczeniaka, Cassy zaskarżył sprawcę do sądu i wygrał. Wówczas sąsiedzi porozumieli się i złożyli wspólnie skargę na policję. I znów stryjek Cassy wygrał. Pracował przy budowie tych domów i wiedział, że został zlekceważony przepis prawa budowlanego, nakazujący aż do gruntu oddzielać domy ścianą przeciwpożarową. Spokojnie oświadczył, że nie wie, jakim cudem psy mogą wymykać się z jego piwnicy. Szczerze mówiąc, nikt nie chciał wnikać w zawiłości taniej budowy, nie wyłączając mieszkańców. Cassy nie tylko wygrywał sprawy. Kosztowne psy mnożyły się tak obficie, że Cassy, dotychczas człowiek pracy, pożegnał się z zawodem. Świętował tę okoliczność, spraszając sąsiadów na przyjęcia, co korzystnie wpłynęło na wyrozumiałość dla stryjkowych psów. Czasami stryjek zapraszał gości do nas. Nie mam pojęcia, gdzie, kiedy i w jaki sposób nauczył się grać na fortepianie. Nie miał w domu pianina, nie było też instrumentu u dziadków. W rodzinie ojca nikt poza Cassym nie grał, za to Cassy potrafił zagrać ze słuchu każdą piosenkę, byle ją umiał zagwizdać, lub każdą, którą mu ktoś zanucił. I na poczekaniu dobierał akompaniament. Używał gęstych akordów. Grał głośno, lecz muzykalnie. Pamiętam zwłaszcza melodię How Dry I Am z nie kończącymi się wariacjami. Pewnego wieczoru - miałem już chyba dziesięć lat - stryjek Cassy urządził jedno z takich przyjęć. Było lato. Na górze Jeanne spała z Bernadette, córką Cassy'ego i ciotki Fanny, w moim łóżku spał Sparky, a ja siedziałem w piżamie u szczytu schodów i przyglądałem się. Stryjek Cassy grał, śpiewał i zachęcał towarzystwo do tańców. Nie wiem, która była godzina, w każdym razie późno; widocznie mama coś powiedziała na temat wrzawy, że sąsiedzi rano idą do pracy i chcą spać. Bo to był środek tygodnia, powszedni dzień, a nie weekend. Stryj Cassy przestał grać, wstał, zachwiał się i głośno powiedział:
Do diabła z tobą, Sally; nie masz pojęcia, co to prawdziwa zabawa.
Musiał być bardziej niż podchmielony, chociaż w wypadku stryja trudno było o pewność w takich sprawach. Tato zaś wiele nie pił, a tej nocy miał już dosyć. Ciężkim krokiem podszedł do stojącego przy pianinie Cassy'ego.
Nie masz prawa mówić mojej żonie „do diabła z tobą”, mimo że jesteś moim bratem.
Stryjek Cassy znów siadł do pianina i zaczął grać. Zwrócił głowę ku ojcu.
A kto mi zabroni?
Oglądałem to wszystko zza balustrady, pianino stało tuż pod schodami. Stryjek Cassy zabrał się do melodii I Wonder Whats Became of Sadie, grał, śpiewał, a między słowa wplótł coś w rodzaju „do diabła z tobą”. Tato klapą pianina przytrzasnął Cassy'emu palce.
Słuchaj! Nie masz prawa zwracać się tak do mojej żony!
Stryjek wstał, potrząsając dłońmi. Potem porwał szklankę stojącą na pianinie i chlusnął tacie piwem w twarz. A wtedy tato go uderzył. Nigdy jeszcze nie widziałem, żeby kogoś bił. Gene Robbins, najbliższy sąsiad, próbował przytrzymać tatę za ramię, ale tato go odsunął. Bałem się, że naprawdę zaczną się bić, że rozwalą dom, że komuś stanie się coś złego. Tato powtórzył, tym razem tak głośno, że głos spłatał mu figla i pod koniec zdania tato piszczał:
Nie masz prawa zwracać się tak do mojej żony!
Zaciskali pięści. Lśniące od potu twarze nabiegły krwią.
Cassy oparł się o pianino.
Wiedziałem, że jesteś parszywy sukinsynem. Kto bije własnego brata, jest parszywym sukinsynem. Zawsze.
Tato podszedł bliżej, a stryjek, wciąż oparty o pianino, odchylił się jeszcze bardziej.
Kogo nazywasz sukinsynem?
Stali naprzeciw siebie i mierzyli się wzrokiem. W końcu Cassy odwrócił się.
Fanny, zbieraj dzieciaki, idziemy stąd w cholerę.
Ruszył do drzwi, otworzył je i pomaszerował do auta. Tato wyszedł za nim na ganek i krzyknął:
Tylko nie próbuj wracać, bo ci skręcę kark!
Ciotka Fanny nie zauważyła, jak popędziłem do sypialni; mogłem udawać, że śpię, kiedy ciężko dysząc, zabierała z łóżka Sparky'ego. Od tego wieczoru nie widziałem stryjka Cassy'ego przez prawie pięć lat.
Kiedy zmarł dziadek, miałem piętnaście lat. Kuzyni i niemal równolatkowie, Billy Kettleson, Richard i Billy Tremontowie, Georgie Foreman i ja, przywdzialiśmy żałobę. Jeszcze na dwa miesiące przed śmiercią dziadek pracował. Zmarł na raka wątroby, chociaż nigdy nie palił i nie pił. Wtedy jeden jedyny raz widziałem, że tato płacze, i poczułem, że znikają jakieś granice między nami. Z całej rodziny tato i ja byliśmy najbardziej podobni do dziadka. Do tego stopnia, że później babka, już u schyłku dni, zwracała się do mnie Will. Mawiała:
Wykapany z ciebie dziadek, z tych czasów, kiedy za niego wychodziłam.
Podczas wojny pisywała do mnie dzień w dzień. Była najbardziej niezawodną korespondentką. Pod jej piórem zwykłe listy przemieniały się w miłosne. Wciąż się odwoływała do zdarzeń i miejsc z Wisconsin, o których nie miałem i nie mogłem mieć pojęcia. Jednak odbieranie tych listów było czymś pomocnym, przyjemnym. Bywały krótkie, lecz pełne miłości. Po wojnie rozmawiałem z ciotką Ethel. Powiedziała, że babcia miała już wtedy starcze odruchy i nikomu nie pozwalała zaglądać do korespondencji. Córki, zwłaszcza ciotka Ethel, chciały wiedzieć, co babcia ma do powiedzenia. Poza tym podobno nie pisała do żadnego mego kuzyna, który był na wojnie. Odpowiedziałem, że opisywała swoje życie, wspominała czasy młodości, i w gruncie rzeczy to prawda. Opowiedziałem też, jaką radość sprawiły mi te listy i ile im zawdzięczam. Nie wiem, czy oszukałem w ten sposób ciotkę Ethel, czy nie. Po śmierci dziadka dzieci ze szkoły św. Barnaby zwolniono na pogrzeb, a w samym kościele odprawiono uroczystą, śpiewaną mszę żałobną. Tak naprawdę pochówkiem zajął się przyjaciel rodziny, który miał zakład pogrzebowy; dosłownie niczego nie zaniedbano, by pogrzeb okazał się wydarzeniem pamiętnym. Przygotowania rozpoczęły się w sypialni dziadka. A ja zanudzałem wówczas wszystkich, że chcę zostać doktorem. Ów przyjaciel rodziny, Joe O'Conner, potraktował mnie serio i poprosił o pomoc w przygotowaniu. Więc pomogłem rozebrać dziadka i zobaczyłem nagie ciało na łóżku, sine i sztywne. Umyliśmy go - i wciąż się dobrze czułem. Ale kiedy O'Conner zaczął ściągać gęstą, niemal czarną krew z wybroczyn pod pachami, miałem dosyć. O mało nie zemdlałem i musiałem wyjść. Na tym skończyła się moja krótka kariera medyczna. Na czas pogrzebu stryjek Cassy i tato zawarli rozejm i w tym samym pokoju czuwali przy trumnie, chociaż nie odzywali się do siebie. Rozjuszyli tym ciotkę Sophie, a już wcześniej była wściekła z powodu stryjka Cassy'ego, który nie włożył żałoby i ani myślał jechać na cmentarz limuzyną. Nie dołożył się także do rodzinnego wieńca. Uparł się, że przyniesie własny. W dniu pogrzebu (odbył się rankiem) w żałobnym orszaku zajęło miejsce najnowsze auto stryjka Cassy’ego, tym razem w czystym kolorze szkarłatnym. Potem stryjek dźwigał do grobu na wzgórzu coś ogromnego w kształcie krzyża: szkielet z drutu i drewna, okryty polnym kwieciem. Ów godny Kalwarii monument postawiony nad mogiłą górował bez reszty nad składanymi pod nim szablonowymi wieńcami.
Kiedy w 1941 roku wybuchła wojna, Cassy ulotnił się i zaciągnął do marynarki handlowej. Miał trzydzieści trzy lata i dwoje dzieci, więc w żadnym wypadku nie groziło mu powołanie. Zniknął na cztery lata i - o ile wiem - nie awansował wyżej marynarza pokładowego. Przez ten czas nikt nie oglądał w domu żadnych pieniędzy od stryjka. Ciotka Fanny poszła do pracy do fabryki zbrojeniowej. Kombinezon musiała uszyć sobie sama, z płótna żaglowego, bo w całym magazynie nie było nic, w czym mogłaby się zmieścić. Pod koniec 1945 roku stacjonowałem w Fort Dix w New Jersey, w pobliżu Filadelfii, gdzie wyznaczono mnie do obliczania odszkodowań w przerwach między poddawaniem się zabiegom chirurgii plastycznej. Tak czy inaczej, regularnie wpadałem do Filadelfii. Rodzice przeprowadzili się do Kalifornii. To było coś fantastycznego - oglądać siedzibę dziadków, ów zespół domów, chociaż dziadek już nie żył, a babcia bardzo się postarzała. Domami podzieliły się ciotki Ethel i Sophie. I mógł się tam zatrzymać każdy z krewnych, kto miał ochotę. Zawsze czekały puste sypialnie. Spałem w łóżku kuzyna Georgiego, który wciąż stacjonował na lotniskowcu w Kalifornii. Trzeba było trochę czasu, żeby tę wojnę wygasić do reszty. Łatwiej coś takiego rozkręcić, trudniej zatrzymać. Na środku wielkiej kuchni i jednocześnie jadalni - pomyślanej w farmerskim stylu, a rozciągniętej na obrysie trzech szeregowych domów - dziadek ustawił gigantyczny, okrągły stół, który sam zbudował. Mogli przy nim zasiąść wszyscy, córki i synowie z żonami. Przed każdym była szufladka, a w szufladce serwetki, srebrne sztućce, talerze i filiżanka. Kto chce jeść, niech sobie nakryje. Kiedy wpadałem w odwiedziny, kuchni doglądała jeszcze ciotka Sophie, dość sprawnie. Jeszcze nie dręczył jej rak. Pewnego razu, kiedy z okazji kolejnego zabiegu i zabandażowanej twarzy dostałem dziesięciodniową przepustkę, ulokowałem się u ciotki Ethel. Po dwóch latach spędzonych w koszarach lub w polu coraz mocniej rozkoszowałem się ciszą i ciepłem rodzinnego bytowania. Tego dnia wróciłem do domu na lunch, po spotkaniu z kuzynem Richiem. I zobaczyłem za stołem człowieka w marynarskim stroju. Natychmiast rozpoznałem stryjka Cassy'ego. Nie wyglądał najlepiej. Czas robił swoje. Stryj miał kłopoty z sercem i wybierał się do szpitala. Trafił tam wkrótce, a lekarz po serii badań namawiał go do operacji. Dawał pięćdziesiąt procent szans, ale zapewnił, że bez niej stryjek nie przeżyje miesiąca. Cassy nie podpisał zgody na zabieg i nie pozwolił, by podpisała ją ciotka Fanny. Uznał, że szansę pół na pół są diabła warte. Postanowił ich szukać gdzie indziej: we własnym organizmie. W tydzień po przyjęciu do szpitala wujek wynajął karetkę i wbrew stanowczym zaleceniom wypisał się. Oświadczył, że ani mu się śni wyzionąć tutaj ducha. I w ogóle ani mu się śni umierać. Wszyscy uznali, że Cassy popisuje się bez pokrycia. Że już się nie wywinie. Z Kalifornii przyjechali nawet moi rodzice i w końcu doszło do pojednania. Ba, stryjek Cassy nalegał, by tu, na miejscu, jeździli jego autem, i nie wypadało odrzec „nie”, chociaż był to packard, rocznik 1931, rzecz jasna przemalowany szkarłatną farbą. Mama wciąż czuła urazę, ale tato chciał rzeczywiście przywrócić to, co między braćmi się zerwało. Znał Cassy'ego i postanowił spróbować. Mijały miesiące, a Cassy nie umierał. Kwękał, przez niemal trzy lata nie oddalał się od łóżka. Obmyślił sobie różne ćwiczenia, przestał pić, przeszedł na drakońską dietę, także własnego pomysłu, i... wyzdrowiał.
W 1957 roku odwiedziłem zaprzyjaźnionego malarza nazwiskiem Morris Byrd, który mieszkał nieopodal kolejnej psiarni Cassy’ego, i tak zaczęliśmy rozmawiać o stryjku. Tu niemal nikt nie dowierzał opowieściom o stryjku. Ba, ja też miewałem z tym kłopoty. Postanowiliśmy go odwiedzić. Minęło niemal pięć lat od stryjkowego ataku serca, a całe dwadzieścia od tamtego zajścia z tatą. Dzieci zostawiliśmy z Diedrą, żoną Morrisa. Wdrapałem się na schodki i zapukałem. Otworzyła ciotka Fanny i zasłoniła sobą całe drzwi. Niewiele się zmieniła. Zauważyłem, że grubi zmieniają się wolniej niż większość ludzi o przeciętnej tuszy.
Kto tam? - zapytała zza siatki zewnętrznych drzwi.
Willy, syn Berta; chcę się przywitać ze stryjkiem Cassym.
Do mego widoku i słów odniosła się tak beznamiętnie, jakbym powiedział, że jestem mleczarzem albo poborcą podatkowym.
Poczekaj chwilę.
Odwróciła się i krzyknęła w głąb domu:
Cassy, to Willy, syn Berta, twojego brata.
Potem zapadła cisza.
W porządku, dawaj go - usłyszałem po chwili.
Przysiedliśmy we frontowym pokoiku, a ciotka Fanny poczęstowała nas sokiem pomarańczowym.
Musicie wiedzieć, że Cassy już nie pije.
Wszedł stryjek, o lasce; wyglądał na zmęczonego, lecz jednocześnie nadal wydawał się zadziwiająco młody. Nie było po nim widać ani śladu tycia, tak częstego w jego wieku. Spojrzenie wciąż było twarde, a przejrzyste oczy te same, które zapamiętałem z dzieciństwa i którymi tuż po wojnie patrzył na mnie zza dziadkowego stołu. Podaliśmy sobie ręce. Nie czuliśmy skrępowania.
Przyjechałeś popatrzeć, jak stary Cassy umiera?
Ciekawe, co byś odrzekł na moim miejscu.
Nie przejmuj się. Jeszcze rok, a będę jak nowy. Sam sobie poradziłem, sam to przećwiczyłem, a ci doktorzy o niczym nie mają pojęcia. Fanny, przynieś jeszcze soku.
Ciotka podała rnu litrową butelkę po mleku. Opróżnił ją duszkiem.
Piję dzień w dzień osiem litrów soku pomarańczowego ze świeżych owoców. Fanny co dzień wyciska.
Otarł rękawem górną wargę.
A potem, nie wiem nawet, jak to się stało, wdaliśmy się w rozmowę o sztuce, zwłaszcza tak zwanej „współczesnej”. Morris i ja tkwiliśmy wówczas po uszy, jako malarze, w ruchu abstrakcyjnych ekspresjonistów, a wujek Cassy wydawał się tym zachwycony. Jakimś cudem miał niezłe rozeznanie w tym, co robi większość najważniejszych malarzy ruchu, Hoffman, de Koonig, Rivers, cała ta wystrzałowa paczka. Zaklinał się, że od kiedy usunęli się z pola widzenia kamer, stracili werwę. A potem zaczął opowiadać o miejscowym artyście, który mieszka parę kroków dalej na południe, nazwiskiem Andrew Wyeth. Nigdy o nim nie słyszałem. Trzeba było odczekać, aż wujek Cassy wyczerpie temat. Zawsze lubił się spierać. Potem zeszło na sztukę prekolumbijską. Morris uczył w przymuzealnej szkole sztuk pięknych w Filadelfii, był dobrym malarzem, a także znawcą prekolumbijskiej rzeźby. I natychmiast wdali się z Cassym w debatę na temat inkaskiej ceramiki służącej rytuałom pogrzebowym. Okazało się, że Cassy od lat kolekcjonuje prekolumbijskie prace i nauczył się co lepsze podrabiać. Sprzedał już mnóstwo tych podróbek, ale nie pozbywał się oryginałów. Parę z nich pokazał Morrisowi, który był oczarowany, póki stryjek nie pokazał mu, co tu jest oryginałem, a co podróbką. A potem ciotka i stryjek pokazali nam psiarnię. I mój przyjaciel Morris - naprawdę nie wiem czemu - postanowił sobie kupić psa. Wyłożył siedemdziesiąt pięć dolarów i nazwał szczeniaka Cassy. W trzy miesiące później szczeniak zdechł na nosówkę, a kiedy Morris zjawił się u Cassy'ego z padłym zwierzęciem, stryjek najzwyczajniej go wyśmiał. Parę lat później stryjek Cassy postanowił się przenieść do Arizony ze względu na klimat. Nie chodził już o lasce, a doskonały stan jego zdrowia zdumiewał lekarzy. Miał znowu zdrową cerę, rumieńce, odzyskał szybkość ruchów. Jakimś cudem udało mu się wycyganić od państwa rentę inwalidzką i nieźle sprzedać dom oraz psy. Przestał odwiedzać w Kalifornii moich rodziców, a do mnie nie docierały już wieści o żadnych poważniejszych skandalach. Zresztą przeniosłem się już wtedy z rodziną do Europy. I nawet moja mama twierdziła, że stryjek przycichł. W Arizonie ciotka Fanny pracowała w wytwórni ceramicznej. Najpewniej nauczyła się czegoś od stryjka przy podrabianiu prekolumbijskich urn. Po roku zmarła na atak serca, który dopadł ją nagle przy kole garncarskim. Wtedy Cassy sprzedał wszystko w Arizonie, resztę wpakował w samochód i wrócił. W dwa miesiące później ożenił się z inną kobietą. Zwracała się do niego Casey. Od dziesięciu lat była wdową, pracowała jako sekretarka i miała dom. W nim stryjek mieszka do dzisiaj. W 1963 roku przyjechaliśmy do Filadelfii z wizytą; Cassy wyglądał jak nowo narodzony. Skończył właśnie przerabianie piwnicy wujka Jacka Dryera. Nowa żona miała kolekcję kogutów, wręcz setki. Większość z nich zrobił w ciągu lat stryjek Cassy, specjalnie dla niej, z artyzmem i wyobraźnią, w najrozmaitszych tworzywach. Tak powstał pomnik długotrwałego uwodzenia. Stryj Cassy wiedział, że mamy tylko godzinę, bo umówiliśmy się z przyjaciółmi na obiad. Znowu popijał. Wypróbowywał swe piekielne talenty, byle nas upić. Na szczęście mieliśmy więcej doświadczeń z alkoholem niż moja biedna mama przed laty. Mimo to był nieznośnie natarczywy. Odgrywał urazę i wciąż dolewał, ilekroć podnosiliśmy się do wyjścia. Najpierw twierdził, że musimy poczekać, aż wróci jego żona; jeżeli nas jej nie przedstawi, będzie straszliwie zawiedziona i strawi ją żal. Przecież tyle jej opowiadał o krewnych z Kalifornii, którzy mieszkają w Europie, i tak dalej. Przyszła, a my byliśmy już spóźnieni o pół godziny. Wtedy zaczął opowiadać o wspaniałym jedzeniu, które dla nas przygotował, i o tym, jak paskudnie się poczuje, jeżeli pójdziemy sobie i zostawimy go z nienaruszonymi potrawami. Wzbranialiśmy się. Wówczas znów zmienił płytę i zapewnił, że wszystko rozumie, jesteśmy bardzo zajętymi ludźmi, którzy nie mogą sobie pozwolić na wysiadywanie u chorych krewnych i puste pogaduchy. Jednak to wstyd. Słowem chciał, żebyśmy się poczuli jak szczury. Potem okazało się, że musimy obejrzeć stryjowski zbiór tablic rejestracyjnych. Słyszałem o nim od kuzynów Billy'ego i Georgiego. Cassy porwał mnie i zaprowadził na górę. A tam, jak się okazało, cały pokój był obwieszony od podłogi po sufit tablicami rejestracyjnymi. Coś niezwykłego. Jedną ze ścian pokrywał pełny zbiór tablic ze Stanów, z ostatnich dziesięciu lat. Stryj miał też dziesięć komód wypełnionych tablicami z całego świata, starannie opisanymi i sklasyfikowanymi. Pokazał mi też, jak powstaje miesięczny biuletyn, odbijany na powielaczu i rozsyłany do członków założonego przez stryjka Międzynarodowego Towarzystwa Zbieraczy Tablic Rejestracyjnych. Pobierał roczną składkę członkowską w wysokości pięciu dolarów, a stowarzyszenie liczyło trzysta tysięcy członków. Sztuczka polegała na pisywaniu do różnych krajów z prośbą o nadesłanie tamtejszych tablic wychodzących z użytku bądź wzorów tablic wprowadzanych, a to ze względu na ideę wymiany między narodami i wzajemnego zrozumienia. List urzędowy był klasyczna sztuczką w stylu stryjka, właściwie kantem, bo stwarzał wrażenie, że jeśli adresat nie nadeśle odwrotną pocztą tych tablic, to w jakiś sposób zaostrzy stosunki międzynarodowe. Kiedy zaś dotarła przesyłka z takiego czy innego kraju, stryjek przedstawiał przysłane tablice w biuletynie jako rzadkość, którą jednak członkowie klubu mogą nabywać w ograniczonej liczbie. Cena wahała się od pięciu do dwudziestu dolarów, plus koszta pocztowe. W biuletynie zamieszczał sprawozdania ze spotkań, zebrań i wyborów, które nigdy się nie odbyły, bo całą tą organizacją był jednoosobowo stryjek Cassy, bardzo dumny z powagi i okazałości tego podszytego fikcją przedsięwzięcia. Tymczasem spóźnialiśmy się na obiad już ponad godzinę. Musiałem telefonować, przepraszać i zapowiedzieć, że zjawimy się po czasie. Może warto napomknąć, że ten obiad mieliśmy zjeść z człowiekiem, który kiedyś posłużył mi za model do Ptaśka. Na szczęście Ptasiek i jego żona okazali się cudownie wyrozumiali. Kiedy znów zbieraliśmy się do wyjścia, stryjek Cassy zaczął wywodzić, że musimy koniecznie skosztować szarlotki, którą upiekł specjalnie dla nas. Nie było rady. Przysiedliśmy jeszcze i zjedli tę szarlotkę, i to przed obiadem. Trudno o większy nonsens, ale było nam już z żoną wszystko jedno. Kiedy jeszcze raz ruszyliśmy do drzwi, stryjek Cassy spytał, jak smakowało. Nie sposób delektować się szarlotką przed obiadem, na który człowiek spóźnia się ponad godzinę. I nic nadzwyczajnego w tej szarlotce nie było. Mimo to zaczęliśmy się rozpływać z zachwytu.
Cóż, powiem wam prawdę. Wcale jej nie upiekłem. Przyniosłem rano ze sklepu.
Z uśmiechem na ustach odprowadził nas na podjazd, my też odwdzięczyliśmy się uśmiechem. W końcu byliśmy wolni.
Ze wszystkich stryjków i wujków Cassy wywarł na mnie największe wrażenie. To było coś niepowtarzalnego: połączenie postury i żywotności Tremontów ze zmysłem artystycznym i żyłką do okrucieństwa. Myślę, że gotów byłem aż za bardzo utożsamiać się ze stryjkiem Cassym, dlatego że mama tak się go bała i tak nienawidziła.
Wkrótce po tym jak napisałem to, co powyżej, stryjek zmarł. Nie żyje od trzydziestu lat, lecz dla rodziny, a zwłaszcza dla własnych synów, wciąż jest legendą.
Młodego człowieka nie mogły nie pociągać stryjowska nieprzewjdywałność i wstręt do stałości oraz autorytetów. Przeciwnie, to właściwości zaraźliwe. Stryj miał wypisany na czole niepohamowany „męski szowinizm”, jak teraz się mówi. Nigdy nie próbował ukrywać czy maskować pogardy dla kobiet. Sukcesy, odnoszone według miar, które sam dyktował, a także wyobraźnia, która rządziła jego postępowaniem, bywały dla mnie drogowskazem i rekompensatą za brak tych cech u ojca. Można uznać Cassy'ego za specjalistę od wciskania kitu na siłę, ale jednocześnie jego konstrukcję psychiczną charakteryzowała jakaś paranoidalna niemal spójność. Wiele dla mnie znaczył szczególny rodzaj odwagi i stanowczości, a zarazem odpychało mnie owo lekceważenie, niemal brutalność, z jaką stryj gwałcił prawa każdego, z kim miał do czynienia.
Najpewniej psychiatra uznałby stryjka za swego rodzaju psycho- czy socjopatę. Nie powiedziałbym, że Cassy lubił ludzi, nawet najbliższych. Niewykluczone, że siebie też nie lubił. Jednak wiem, że sporą część impulsów, które kazały mi zostać artystą, polegać na sobie, nie poddawać się cudzym opiniom i pracować, nie oglądając się na krytykę, ukształtował we mnie przykład stryjka Cassy'ego. Wiem, że byłbym kimś innym, nie mając tego stryjka za wzór, jeden z wielu wzorów. Może byłbym człowiekiem, z którym łatwiej żyć, ale pewnie by przy tym przepadło coś niepowszedniego.
5
Wujek Burt Burns
Wujek Burt Burns i ciotka Em pobrali się, kiedy wujek wrócił z pierwszej wojny światowej. Dla mnie był zawsze Burtem Burnsem, ponieważ miałem jeszcze jednego wujka Burta (właściwie stryjka, bo z rodziny ojca), mianowicie Burta Kettlesona, męża ciotki Louise. Tato miał zaś na imię Bert; wprawdzie pisze się je inaczej, ale w brzmieniu trudno je odróżnić od tamtych.
Ciotka Em była starszą siostrą mamy, drugą w kolejności starszeństwa sióstr. Kiedy w Haddonfield w New Jersey rozciągały się jeszcze tylko pola i lasy, ciotka i wujek Burt Burns kupili tam parcelę. Najpierw wujek rozbił namiot, a potem sami bez niczyjej pomocy zbudowali dom. Pochłonęło to pięć lat. Moja mama nigdy nie mogła się nadziwić, bo za czasów panieńskich ciotka Em była osóbką wytworną, zawsze wyczuloną na ostatnie krzyki mody. Trudy budowy tak się ciotce przysłużyły, że nie mogła mieć dzieci. Kiedy z moją żoną w Kalifornii również wdaliśmy się w budowę domu, a potem przez parę lat, pełni obaw, nie mieliśmy dzieci, moja mama była przekonana, że dojdzie do tego samego: do histerektomii. Bezdzietność wujka Burta Burnsa i ciotki Em trzeba uznać za krzyczącą niesprawiedliwość. Dom, który zbudowali, okazałby się dla dzieci rajem. Dla mnie był jednym z ukochanych miejsc dzieciństwa. Zamieszkałem tam po raz pierwszy, kiedy mama poszła do szpitala urodzić moją siostrę Jeanne. Dziwna rzecz, owe tygodnie wydają mi się teraz czwartą częścią pierwszych czterech lat życia. Była wiosna, a ja do tej pory znałem tylko miasto. I nigdy nie zetknąłem się z tak nie ukrywaną miłością. Jeszcze dziś, kiedy rozmawiamy o tamtych czasach, odczuwam, że istnieje tajemny uczuciowy wątek jednoczący mnie, ciotkę Em i wujka Burta Burnsa. Bo wtedy płynął tam czas osobny, wykradziony. Natomiast na głos opowiadamy sobie o różnych przygodach, chociażby o tym, jak ze szklanką w ręce wdrapałem się na wysokie krzesło, jak mleko ściekało mi po twarzy i brzuchu, a ja tłukąc się w pierś, oświadczałem:
Widzicie tę klatę? To od picia mleka.
Poznaję siebie w tej scenie, chociaż naprawdę nic z niej nie pamiętam, z wyjątkiem samej opowieści. Z tamtego okresu brak mi wspomnień wyraźnych. W gruncie rzeczy zapamiętałem tylko mocowanie się, śmiech, przytulanie, zabawę i miłość.
Później mieszkaliśmy tam z moja siostrą Jeanne, kiedy z kolei nasza mama przechodziła operację usunięcia macicy. Miałem dziesięć lat, Jeanne siedem. Był luty i dwa tygodnie zimowych ferii. Ciotka Em i wujek Burt Burns przygotowali wielką galę z okazji urodzin George’a Washingtona. Urządzili przyjęcie, a wcześniej przyozdabialiśmy pokój, były wiśnie w cukrze i wielka papierowa torba w kształcie topora ze słodyczami. Pamiętam, że po powrocie dręczyło mnie poczucie winy, bo chciałem wracać do ciotki Em i wujka Burta Burnsa. W domu mama przez cały dzień polegiwała na kanapce w jadalni, była blada, a jej twarz lśniła od potu. Nakrywałem do obiadu, dosypywałem do pieca „wiaderko-dziennie”, wyrzucałem śmieci, sprzątałem ze stołu; słowem, po powrocie ze szkoły pomagałem, w czym się dało, z lepszym lub gorszym skutkiem. Inaczej mówiąc, wymagano wtedy ode mnie więcej niż zwykle. Dziecko nie wszystko pojmuje. Rodzice bardzo chcieli mieć czwórkę dzieci, a przeżywali właśnie kres tych marzeń. Ciotka Em i wujek Burt Burns mieli wielką, niską piwnicę, na której ścianach ciągnęły się rzędy półek ze słoikami owoców i jarzyn z ogrodu. W piwnicy był też wielki metalowy zbiornik pełen świeżych ryb pływających w wodzie. Stał w tej części piwnicy, gdzie zamiast betonowej podłogi rozciągała się goła ziemia. Z kuchni do piwnicy schodziło się zwyczajnie, po schodkach za drzwiami. Lecz w samej piwnicy, po drugiej stronie, były też inne schodki, od góry zamknięte klapą; unosiło się ją i wchodziło wprost do ogrodu. Dla mnie to było coś czarodziejskiego: wyjście z mrocznej, wilgotnej piwnicy wprost na słońce, między kwiaty i warzywa. Później - kiedy przyjechałem do ciotki Em i wujka Burta Burnsa już z własną rodziną - nasze dzieci w tym samym miejscu odkrywały tę samą cudowność owego wyjścia. Od frontu widniał oszklony ganek. Ojciec wujka Burta Burnsa, który przez całe lata mieszkał z ciotką i wujkiem, większość czasu spędzał tam na słońcu, paląc mocno wygiętą fajkę. Z boku na szyi miał spore wybrzuszenie. Kiedyś mi opowiedział, że swego czasu połknął trochę tytoniu, tytoń przylgnął tam w środku i tak już zostało. Ale innym razem wyjaśnił, że zawinili Indianie, którzy kiedyś kazali mu połknąć jabłko w całości. Na głowie w ogóle nie miał włosów, też przez Indian; tato wujka Burta Burnsa twierdził, że oskalpowali go za młodu. A nie byli to jacyś mityczni Indianie z Dzikiego Zachodu, skądże. Czaili się w lesie, po drugiej stronie ulicy; przy każdej opowieści tato wujka Burta Burnsa mierzył palcem w krzaki i drzewa, to tu, to tam, by wskazać, gdzie i co mu się przydarzyło. U ciotki i wujka panował nastrój letniska, chociaż dom był opatrzony na zimę i zamieszkany przez cały rok. Do pokojów wchodziło się wprost z zewnątrz, nie przez hall, okna osadzono po amatorsku. Był też stryszek, na który można się było wdrapać po drabince umocowanej do ściany w sypialnianej garderobie ciotki i wujka. Latem strych - oświetlony tylko przez szczeliny wentylacyjne w obu ścianach szczytowych - był rozprażony, suchy i mocno pachniał drewnem. O dwie przecznice dalej był publiczny basen, a obok miejsce do zabaw. Basen napełniano bieżącą wodą ze strumienia - do którego potem odpływała - więc nie była chlorowana. Basen i plac zabaw otaczały wysokie drzewa, a ich korony pochylały się nad wodą. To tam, w wieku ośmiu lat, nauczyłem się wreszcie pływać. Co roku latem u ciotki Em i wujka Burta Burnsa odbywały się rodzinne pikniki Whartonów. Wujek sam uprawiał ogród i każdy mógł potem zabrać do domu kolby kukurydzy i pomidory zerwane wprost z krzaków. Wujek napełniał dla nas koszyki, które w piwnicy czekały na odjazd. Potem ciął dla wszystkich bez. W pożółkłych zębach trzymał wygiętą fajkę, taką samą, jaką palił jego ojciec. Za każdym cięciem zagryzał dolną wargę, a górną unosił. Jedną z granic parceli stanowił żywopłot z bzów. Ilekroć przyjeżdżałem, wujek Burt Burns namawiał mnie do rysowania. Jeden z moich rysunków, przedstawiający kwiaty, oprawił i powiesił w sypialni; miałem wtedy dwanaście lat. Był przekonany, że zostanę artystą. Tylko dziadek Tremont i wujek Burt Burns widzieli coś wartościowego w mojej żyłce do rysowania. Ostatnie wspomnienie z dzieciństwa, które wiążę z domem wujka Burta Burnsa, to kolacja w Święto Dziękczynienia w 1936 roku. Rozpętała się przedwczesna zimowa zadymka; po ciemku pomagałem tacie i wujkowi zakładać na koła naszego wozu łańcuchy śnieżne. Ciekawe, nie przypominam sobie, żeby wujek Burt Burns miał samochód.
Napadało wtedy z pół metra śniegu, a my jeździliśmy fordem model 1932, bez ogrzewania. Przed wyjazdem wujek przyniósł butelki z gorącą wodą dla mnie i Jeanne.
Po raz ostatni odwiedziłem ich w 1963 roku już z własną rodziną. Wujek, który przepracował całe życie jako introligator, był na emeryturze. Działał też w Legionie Amerykańskim, w którym kiedyś był nawet dowódcą placówki. W sypialni wisiały na ścianie dyplomy pamiątkowe Legionu... i mój rysunek. Niewiele wcześniej ciotka Em przeszła atak serca, po którym była bardzo chora; mimo to wciąż o wszystko wypytywała i śmiała się jak dziewczyna. Odżyły opowieści o ojcu wujka Burta Burnsa, a udało się nawet dodać do nich nową, bo nasz syn Matt wziął ze stołu w jadalni jabłko i ugryzł, nie sprawdziwszy wcześniej, że jest z wosku. Nikt się z niego nie śmiał, za to wszyscy śmialiśmy się wraz z nim. Mimo choroby ciotki Em i podeszłego wieku obojga, ów dom wciąż po swojemu zapraszał do zabawy.
Wujek Burt Burns był dla mnie wzorem nastawienia do życia. Ściślej: jednym ze wzorów. Wujka cechowały spokój i powściągliwość, których sam nie umiałbym w sobie wyrobić. Nie śpieszył się nigdy, zawsze miał czas wysłuchać innych. Godne podziwu były nie ukrywana miłość do ciotki Em i trwałość tej miłości. Tkwiło w tym jakieś piękno.
Wujek Burt Burns, podobnie jak wujek Joe, spędził całe życie przy takiej pracy, w której trudno daleko zajść - przy oprawianiu książek. I podobnie jak wujek Joe sam zbudował sobie dom, a do pracy chodził piechotą. Wujka Berta cechowała męskość, którą podziwiałem i której mu zazdrościłem: przeciwieństwo męskości „macho”. Łatwo ją rozpoznać, trudniej osiągnąć i praktykować, Lecz główny rys, który zawdzięczam wujkowi, to pewna stanowczość: cokolwiek się dzieje, trzeba mieć dzieci. Jeden z powodów, dla których się ożeniłem, był właśnie taki: chciałem być ojcem. Wydawało mi się ogromnym marnotrawstwem, że wujek Burt Burns nie ma dzieci; że on, urodzony ojciec, nie zaznaje tej radości. Jakoś mi żal jego nie urodzonych dzieci i żal sierot, które by mogły mieć ojca takiego jak on. Ale czy to nie zanadto osobiste? Burt Burns bardziej niż inni wujowie był wzorem, z którym nigdy nie mógłbym się naprawdę utożsamić. Był niemal flegmatyczny, a ja zawsze żyłem w pośpiechu i napięciu, podobnie jak bracia jego żony. Ale czasami, kiedy czuję się zbyt uwikłany w jakąś sprawę i mam jej dość, myślę o wujku Burcie, o jego pewnym siebie, a przecież łagodnym nastawieniu do życia, i to jakoś pomaga mi się uspokoić. W rok po naszej wizycie zmarła ciotka Em. Wujek Burt Burns samotnie przeżył w tym domu jeszcze pięć lat. Często zastanawiam się, czy wiedzieli, że oboje są tak ważni dla mnie i mego postrzegania życia. Myślę, że jakaś cząstka mnie tęskniła i wciąż tęskni do spokoju i dostatku owego wiejskiego domku w Haddonfiełd w New Jersey.
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Wujek Clarence
Peg, najstarsza siostra mojej mamy, poślubiła mężczyznę nazwiskiem Clarence Brooks. Ciotka cieszyła się w rodzinie opinią osoby o wyczuciu artystycznym. Szyła sobie sukienki, grała na pianinie z nut, a zanim wyszła za mąż, pracowała w wytwórni ceramiki, gdzie na talerzach malowała kwiaty. Jeśli w dzieciństwie robiłem coś, co kłóciło się z zasadami zachowania, jakie wyznawała moja mama, to zawsze pod wpływem ciotki Peg i wujka Caddy'ego. Dzisiejsi socjologowie nazwaliby ciotkę typem aspirującym. Mówiła przez nos, wysokim, fletowym tonem. Szyła i nosiła stroje a’ la modę, ocierające się o ekstrawagancję. Najstarsze dzieci z trudem aprobują rodzinne życiowe realia. Wystarczy, że pomyślę o sobie. Poznała wujka Clarence'a podczas pierwszej wojny światowej, na tańcach. Właśnie dostał pracę w liceum jako nauczyciel robót ręcznych. Pobrali się, a po wojnie wujek wciąż trzymał się tego zajęcia, chociaż nie miał żadnego dyplomu. Żył w nieustannym lęku; prowizoryczne uprawnienia w każdej chwili można było podważyć i unieważnić. Podczas Wielkiego Kryzysu ciotka Peg i wujek Clarence znaleźli się w niezłej sytuacji, bo wujek miał pracę. To się liczyło, mimo że często płacono mu skryptem wystawionym przez miasto Filadelfia. Pierwszy obraz ciotki, który utkwił mi w pamięci, to obraz kobiety mniej więcej trzydziestopięcioletniej. Nosiła długie, kwieciste sukienki w jasnych kolorach. Spowijał ją gęsty, pachnący obłoczek perfum i pudru. Mocno pudrowała włosy, niemal całkiem siwe. Właściwie wyglądała jak siedemnastowieczna kurtyzana na francuskim dworze. Nosiła kapelusze z koronkową, krótką woalką. Była chyba bardzo seksowna, ale w moim wieku trudno to było zauważyć. Wujek Clarence był starszy od ciotki o pięć lat i ciągle błaznował, nawet przed dorosłymi. Dziwne, bo zachowanie wujka chyba ciotce odpowiadało. Może odgrywał rolę dworskiego trefnisia? Mama wciąż powtarzała, że nie wie, co ciotka Peg w nim widzi. Wujek Clarence, kiedy go poznałem, miał szczupłą, wręcz trupią twarz, okulary w drucianej oprawce, wielkie, kościste dłonie, rzadkie siwe włosy i sztuczne zęby, którymi wciąż poruszał, sądząc, że to zabawne. Za grubym szkłem okularów robił zeza, do uszu wpychał kciuki, pozostałymi palcami wymachiwał i wysuwał te zęby jak szufladę. Rzekomo chciał nas straszyć. Myślę, że tato niezbyt go lubił; w każdym razie nieczęsto ich odwiedzaliśmy. A może chodziło o ciotkę Peg. Tato nie wytrzymywał z ludźmi, których wciąż zajmowało zadawanie szyku. Inna bieda z wujkiem Clarence'em polegała na tym, że miał się za kompozytora piosenek (a także autora tekstów) i bezustannie dręczył wujków Dicka i Harry’ego, żeby zaśpiewali albo nagrali jakiś jego utwór. Wujek Clarence miał jedno z pierwszych domowych urządzeń nagrywających. Był to tak zwany „stil”, zapis na drucie. Kościstymi, twardymi rękami wujek ujarzmiał fortepian, przez co instrument brzmiał jak pianola. Jedną z piosenek zatytułował Let’s Get It Over Over There*. Napisał ją około 1942 roku. Wszystkie piosenki wujka Clarence'a przypominały jakieś inne, lecz trudno było ściśle rozstrzygnąć jakie. W pisaniu słów wujek też uciekał się do jakichś sprytnych zagrań. Wujek Clarence i ciotka Peg mieli jedyną córkę, kuzynkę Joan. Ciotka sama szyła jej wszystkie sukienki według szablonów wycinanych z najlepszych pism. Joan mówiła przez nos jak jej matka i miała najprawdziwszą kobiecą sypialnię, pierwszą, w której byłem. To tam Joan i jej przyjaciółki wabiły mnie kiedyś i dokuczały na przemian pocałunkami i chowaniem się. Joan poznała w liceum dużego, przystojnego chłopaka i zakochała się po uszy. Miał polskie nazwisko, tak trudne do wymówienia, że po prostu nazywano go „Zot”. Nie sprzyjali mu wujek ani ciotka, po części przez to polskie pochodzenie, ale ze sprzeciwów niewiele wynikło. Kuzynka Joan przywykła dostawać, co chce, a chciała właśnie „Zota”. Po wojnie wzięli ślub, mają teraz pięcioro dzieci i mieszkają w jakimś osiedlu w hrabstwie Buck. „Zot” ma dobrą pracę, jest księgowym. W 1960 roku wujek Clarence przeszedł na emeryturę; oboje wciąż mieszkają w północnej Filadelfii w tym samym domu co zawsze. A ciotkę Peg ostatni raz widziałem na pikniku u ciotki Em w Haddonfield w New Jersey.
Potem już nie spotkałem wujka Clarence'a. Zmarł młodo, a ciotka zamieszkała z Joan i jej dziećmi. Podejrzewam, że było to dla niej bardzo trudne. Widziałem jeszcze ciotkę Peg, kiedy w jej domu odwiedzałem wujka Mike'a. Właściwie się nie zmieniła, mimo że była starsza, niemal przezroczysta. Jak zawsze ubrana ekstrawagancko, miała ten sam głos, te same maniery, chociaż przekroczyła już osiemdziesiątkę.
Umarła w tym samym roku. Wujek Clarence zawsze był dla mnie ostrzeżeniem. I wciąż nim jest. Pod wieloma względami przypomina mi ojca mojej żony. Nie wiem, czy to choroba nauczycieli, ale wiem, że granie głupka, byle zwrócić na siebie uwagę, może się stać stylem życia. Kiedy uczyłem, a trwało to lat dziesięć, zawsze karciłem się, ilekroć w towarzystwie dorosłych sięgałem po zagrania, którymi przyciągałem uwagę w niższych i wyższych klasach liceum. Ale także zauważyłem, że ludzie potrafią ścierpieć kogoś, kto gra durnia, bo dzięki niemu czują się mądrzejsi. A z drugiej strony naprawdę lubię gry i zabawy. Wszelkie. Kalambury, „gry półsłówek”, naśladowanie kogoś lub przedrzeźnianie to norma w stosunkach między ludźmi. Problem w tym, żeby nie stać się żywą kalką. Kiedy ktoś zaczyna powtarzać te same numery, kawały, wkrótce mamy do czynienia z jakąś komediancką demencją. I jeszcze czegoś nauczyłem się od wujka Clarence'a: nie wzorować na niczym własnych prac, wszystko jedno jakich, chyba że ktoś o to poprosi czy to zamówi. To zawsze był delikatny wątek w życiu człowieka, który całe życie poświęcił malowaniu i pisaniu i który ze swego malowania utrzymywał rodzinę. Już wspomniałem, że wujkowie i stryjkowie posłużyli mi za wzory, pomogli formować wyobrażenie o tym, kim powinien być mężczyzna. Nie wspomniałem jednak, że to działa dwojako. Czasem naśladujemy, a czasem postępujemy na przekór. A wzór pozostaje wzorem. Mogę powiedzieć, że bez wujka CIarence'a Brooksa byłbym kimś trochę innym. Pod tym względem podobny był do innych stryjów i wujów.
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Stryjek Joe
Pradziadek ze strony ojca był jednym z pierwszych w rodzinie mężczyzn, którzy osiedli wreszcie na własnym i gospodarowali w Ameryce. Przed nim byli tylko myśliwi i traperzy, przeważnie pędzący życie w lasach. Dzięki uchwaleniu i wejściu w życie Aktu Nadania Ziemi Osadnikom w 1862 roku, pradziadek osiedlił się w Wisconsin na sześciuset czterdziestu akrach, mniej więcej o sto mil na północ od dzisiejszej miejscowości Oskosh. Obszar był pagórkowaty i doskonale nadawał się na farmę mleczną. Pradziadek ożenił się z Indianką ze szczepu Oenida, którą poznał, zimując z jej pobratymcami. Zakochali się, chociaż według zwyczaju Oenidów wszystkie kobiety należały do wszystkich mężczyzn, a dzieci też były wspólne. Pradziadek po prostu ją ukradł wraz z jej dwiema dziewczynkami, a potem mieli jeszcze troje dzieci, w tym chłopców: Willa i Joego. Indianka, którą poślubił, miała ponad sto osiemdziesiąt centymetrów wzrostu i była od pradziadka wyższa o pół głowy. Widziałem ich na sepiowym zdjęciu; strzelba, którą trzymał pradziadek, sięgała mu od stóp do czubka głowy. W roli farmera pradziadek spisywał się dobrze i - zgodnie z literą Aktu -po latach otrzymał potwierdzenie własności. Zanim umarł, wydał za mąż trzy córki, a gospodarstwo podzielił. Trzysta dwadzieścia akrów i dom otrzymał starszy, Joe, pod warunkiem że pomoże Willowi w budowie domu na pozostałych trzystu dwudziestu. I tak się stało. Will, mój dziadek, poślubił pewną Francuzkę pochodzenia belgijskiego. Urządzili się, zagospodarowali i mieli jedenaścioro dzieci, z których ośmioro zawarło związki małżeńskie. Farma leżała w stronach, w których przeważnie mówiło się po francusku. I właśnie w tym języku dziadek rozmawiał z babką, nalegał jednak, by dzieci mówiły po angielsku i mogły stać się prawdziwymi Amerykanami. Kiedy w Filadelfii poznałem dziadków - już znacznie później - mówili tylko po angielsku, nawet między sobą, ale z lekkim akcentem. Była to tylko pewna staranność wymowy, nic więcej. Dwoje najstarszych dzieci, Joe i Louise, mówiło jeszcze trochę po francusku, ale z trudem można by z tego sklecić jakąś konwersację. Urodzili się na tyle wcześnie, że zdołali się poduczyć, zanim rodzina wyprowadziła się z farmy. A była jeszcze jedna ciotka, imieniem Virgie, zapewne Virginia, której nigdy nie poznałem, a która też chyba mówiła po francusku. Ta ciotka zmarła młodo z powodu cukrzycy, podczas połogu po urodzeniu drugiego dziecka. Przede wszystkim była to farma mleczna; tato nie pamiętał dokładnie, ile hodowali krów, na pewno więcej niż dwadzieścia, a mniej niż pięćdziesiąt. Uprawiali warzywa i hodowali kury na jajka i mięso. Nieźle się opłacała uprawa ogórków dla lokalnej przetwórni; w budżecie gospodarstwa liczyły się te ogórkowe żniwa. Natomiast mleko sprzedawali mleczarni, gdzie przerabiano je na masło i sery. Około 1913 roku dziadek sprzedał farmę, a najstarsze córki - ciotka Louise i ciotka Virgie - poszły do liceum w mieście. Stryjek Joe twierdził, że dziadek pozbył się farmy, bo był nie najlepszym rolnikiem. Sprzedał ją starszemu bratu - i rodzina przeprowadziła się do miejscowości zwanej Manataw, gdzie dziadek otworzył dom towarowy. W rodzinie Tremontów tradycja nakazywała dziewczętom iść do szkoły, a chłopcom pracować. Tej zasady przestrzegano aż do mojego pokolenia. Na równi z szyciem i gotowaniem kobiety interesowały się czytaniem i pisaniem. Natomiast stryjowie kończyli edukację na ósmej klasie, zresztą nie wszyscy. Tato skończył tych osiem klas. Natomiast ciotki pokończyły liceum. Nie minęły dwa lata i dziadek stracił dom towarowy, a wraz z nim wszelkie aktywa, inaczej mówiąc, całe pieniądze. Babka twierdziła, że dla dziadka za wiele znaczą przyjaciele, żeby mógł być dobrym biznesmenem. Dziadek był jednak pierwszorzędnym cieślą i oprócz farmerstwa wyuczył czterech synów także tego fachu. Stryjek Joe otrzymał imię po bracie dziadka. Imiennik stryjka, stryjeczny dziad Joe - ten, który z powodzeniem radził sobie na roli - za młodu postrzelił się przypadkiem w żuchwę podczas przełażenia przez płot. Pędził życie w samotności, ukrywając deformację za zaniedbaną brodą. Widziałem stryjecznego dziadka na zdjęciu. Rzeczywiście, spoza brody nie było widać odstrzelonej żuchwy, ale stryjeczny dziadek Joe nie mógł już mówić i z trudem jadł. Zmarł po siedemdziesiątce, po ponad czterdziestu latach samotności i milczenia. Kiedy dziadek stracił ten duży sklep w Manataw, stryjek Joe, najstarszy brat taty, miał mniej więcej dwadzieścia lat. A mój tato mniej więcej czternaście. Rodzina wyprowadziła się wtedy z Wisconsin. Przewieziono ich pociągiem na Wschód na koszt kompanii stoczniowej, dla której mieli pracować w stoczni w Patterson w New Jersey. Był też z nimi syn Cassy, jeszcze za młody na pójście do pracy. Dziadek żywił przekonanie, że ciesielstwo jest pracą uświęconą. Był to zawód Chrystusa, a więc wyróżniony. Dziadek był bardzo religijnym katolikiem, ale - jeśli nie liczyć tego zawodowego przekonania - jak najdalszym od fanatyzmu. Uczył synów ciesielstwa, jakby przygotowywał ich do stanu duchownego. Kiedy zbankrutowana rodzina wylądowała w New Jersey, stryjka Joego natychmiast powołano do wojska. Ale wojenne zarobki dziadka, stryjka Dicka i mego taty sprawiły, że rodzinie powodziło się lepiej niż kiedykolwiek. Ciotka Virgie wyszła za mąż za farmera nazwiskiem Loughrin i pozostała w Wisconsin. Ciotka Louise też wyszła za mąż, za Burta Kettlesona; oboje przyjechali do Filadelfii, ale założyli własne gospodarstwo. Ojciec i dwóch synów pracowali tak zawzięcie, że wkrótce mieli dość pieniędzy, by kupić szeregowy dom w pobliżu Filadelfii. Wkrótce kupili kolejne domy, po obu stronach pierwszego, i połączyli trzy w jeden, podobny do farmerskiego, z wielką kuchnią i jadalnią. W owym czasie był to chyba jedyny farmerski dom w południowo-zachodniej Filadelfii; bez farmy, za to w szeregu. Stryjka Joego nie było przez dwa lata i przez ten czas nie napisał z frontu ani jednego listu. Nie był analfabetą, nic podobnego; po prostu nie lubił pisać, a stryjek rzadko wdawał się w coś, czego nie lubił. Wrócił jako szeregowy; nie dochrapał się nawet starszego szeregowego. Tato i stryjek Dick zrobili sobie zdjęcia w mundurze stryjka Joego, owinęli nawet nogi ochraniaczami. Te zdjęcia robili w zakładzie fotograficznym, pewnie po to, żeby zaimponować dziewczynom. Musieli chyba ciężko przeżyć fakt, że ominęła ich taka przygoda jak wojna. Ha! Stryjek Joe wrócił do ciesielstwa i ani słowem nie wspomniał o wojennych doświadczeniach. Tymczasem dziadek jako cieśla był już na swoim, przyjmował zlecenia i wykonywał je wraz z synami. Był to dla rodziny czas względnego dostatku.
Wiele lat później, kiedy w Fort Dix czekałem na zwolnienie z wojska i przechodziłem serię drobnych operacji, stryjek Joe opowiedział mi o swojej wojnie. Przydzielono go do batalionu saperów i - z wyjątkiem okresu szkolenia - stryjek nie miał karabinu. Całą wojnę spędził na kopaniu łopatą i uczył się pić. Rzeczywiście, pił nielicho, także kiedy mi to opowiadał, ale opowieść brzmiała wiarygodnie. Stryjek był krępym, zamkniętym w sobie mężczyzną i sprawiał wrażenie, że stale tłumi jakąś wewnętrzną wybuchowość, zdolność do gwałtu. Jeśli nie liczyć pobytu w wojsku, nigdy nie należał do żadnej organizacji, nie pracował też dla nikogo prócz siebie. Jak gdyby wcieliła się w niego nietknięta natura indiańskiej części rodziny. Stryjek nawet wyglądał jak Indianin, smagły, o gładkiej skórze, bez zarostu, drobny, nieprzenikniony. Większą część życia spędził na ciesielstwie, budował ganki i wykonywał pomniejsze prace, łącznie z naprawami. Jeżeli już mówił, to niewiele i jakby z trudem, a w jego głosie czuło się napięcie. Ten rodzaj męskiej szorstkości najlepiej odtwarzają w filmie Marlon Brando i Clint Eastwood. Stryjek Joe poślubił dużą kobietę imieniem Ruth, głośną, o szybkich, niedbałych ruchach. To chyba jedyna ze znanych mi kobiet, która naprawdę kocha dzieci: wszystkie dzieci wszystkich ludzi. Sama urodziła sześcioro, kilkoro adoptowała, a jeszcze kilkoro wychowała. Stryjkowi chyba niełatwo było się z tym pogodzić. Mama utrzymywała, że instynkt macierzyński ciotki Ruth jest nadmiernie rozwinięty. Jako dziecko nigdy nie lubiłem ich odwiedzać. Stryjek Joe i ciotka Ruth mieszkali o parę kroków od domu dziadka przy tej samej ulicy i zawsze ktoś wypytywał:
Czemu nie wpadniesz do stryjka Joego i ciotki Ruth?
Czasami zapraszał kuzyn Billy, ich najstarszy syn:
Chodź się do nas pobawić.
Ów dom wydawał się kompletnie zaniedbany; zawsze czuć tam było mocz i gnijące jedzenie. W living roomie wszystko było poprzestawiane, meble poprzewracane, wyłażące sprężyny, ani śladu chodników. Zresztą nie było ich w całym domu. Nie było też firanek ani zasłon. Gołe deski na podłodze były wiecznie zachlapane, czasami stały na nich kałuże uryny. Stół w jadalni był goły, nie nakryty obrusem, natomiast pełno na nim było nie dopitych butelek z mlekiem, talerzy zasmarowanych masłem i nie dojedzonych kanapek. Okna były tak brudne, że trudno było coś przez nie zobaczyć. Może dlatego nie mieli firanek. Po prostu nie potrzebowali. Sączyło się przez te okna światło skąpe i mętne, a - jak to w szeregowym domu - okna były tylko od frontu i z tyłu; boczne ściany przytykały do domów sąsiadów. Jako dziecko nie grymasiłem z byle powodu, nie byłem jakimś porządnickim, nie przesadzałem ze schludnością, ale ciotka Ruth do dzisiaj śni mi się po nocach, a wspomnienie tamtego domu działa jak ostrzeżenie, nawet na moich własnych śmieciach. Powiedziałbym, że w jakiś sposób przypomina latarkę przyświecającą w mroku. W zimie stryjek Joe nie pracował; był typowym cieślą od grubszych robót na dworze; nigdy nie zajmował się wykańczaniem wnętrz. To także była część tradycji rodzinnej: mężczyznom należy się pora próżniactwa, na ogół zimą, jak niedźwiedziowi sen zimowy. Zwyczaj zapewne wywodził się z myślistwa, może wiązał się z życiem Indian lub życiem na farmie, ale był nadal akceptowany, ba, wciąż planowany, przy czym nikt w mojej rodzinie nigdy nie brał żadnego zasiłku ani żadnych zapomóg. Podczas Wielkiego Kryzysu tato pracował dla Ministerstwa Robót Publicznych przy budowie dróg, ale to co innego. Te zimowe miesiące stryjek Joe spędzał przeważnie na krześle w living roomie. Wpatrywał się w drzwi, jakby czekał, aż ktoś nadejdzie. Nie słuchał radia, niczego nie czytał. Nie było jeszcze telewizji. Po prostu siedział. Czasami pił, a wtedy pociągał szkocką wprost z butelki, powoli, drobnymi łykami. Niekiedy strugał; ostrym nożem, niemal nie patrząc, starannie i powoli ścinał z kawałka drewna długie wióry. Leżało koło niego pełno szczap do ostrugania i pełno ostrużyn, nigdy jednak nie widziałem, żeby coś zrobił. Może w ogóle nic nie robił. Po prostu strugał kawałek drewna, aż nic nie zostawało. Pierworodny syn stryjka Joego, Billy, był ode mnie starszy o dwa lata, miał szczupłą twarz, włosy blond i niebieskie oczy. Pamiętam jego wciąż otwarte usta. Najwyraźniej przydałaby mu się operacja migdałków. Kiedy poszedłem do Zachodniego Katolickiego Liceum, byliśmy w tej samej klasie. Podczas wojny odsłużył cztery lata w marynarce. Ożenił się i ma sześcioro dzieci. Pamiętam też Rosemarie, jedną z młodszych dziewczynek stryjka Joego; była później przyjaciółką pewnej panny, z którą umawiałem się na randki, kiedy miałem szesnaście czy siedemnaście lat; przez tę dziewczęcą przyjaźń randki wydawały mi się trochę kazirodcze. Za młodu nie poznałem innych dzieci stryjka Joego; dopiero później, kiedy dorosły i stały się „ludźmi”. Z domu ciotki Ruth i stryjka Joego zapamiętałem tylko szkraby biegające po całym domu w brudnych pieluchach i powalanych piżamach; przyglądałem się im, przyznaję, niezbyt uważnie.
Z wiekiem stryjek Joe coraz bardziej przypominał Indianina. Skóra mu pociemniała i jakby ściślej przylgnęła do kości, tymczasem włosy zostały takie same, leżały na głowie płasko, przetykane kosmykami siwizny. Stryjkowi Joemu nie ubywało zębów, w przeciwieństwie do reszty rodziny. Te zęby tylko rozstępowały się, żółkły i ciemniały; tkwiły w dziąsłach pewne siebie i suwerenne. Kiedy ostatni raz widziałem stryjka, miał około sześćdziesięciu pięciu lat. Był szczuplejszy, poruszał się sztywniej, wydawał się bardziej kruchy, ale wciąż był z niego twardy chłop. Jak większość Tremontów, ściśle trzymał się raz przyjętych ocen. Poglądy, opinie, obsesje, do których przywykł, nie zmieniały się - podobne do starych przyjaciół albo do kamieni wytrwale sterczących z morza. W jego pojęciu zawsze byłem „chłopcem z college'u”, jedynym mężczyzną w rodzinie, który trafił do takiej szkoły. I zawsze powtarzał:
Cholera jasna, chłopak wygląda jak stary; nie jak stary dziadyga, tylko jak stary Will we własnej osobie; wprost wykapany dziadek.
Od kiedy skończyłem dwadzieścia lat, stryjek Joe zawsze powtarzał to na mój widok i zawsze używał tych samych słów. Jeżeli wypowiadał się pod dachem, wyraźnie przeżywał potem ciężkie chwile, powstrzymując się od splunięcia, w charakterze kropki nad „i”.
Stryjek Joe to następny, obok wujka Cłarence'a, stryj lub wujek, z którym niemal nie spotykałem się wciągu trzydziestu lat, dzielących pisanie „księgi wujów” od dnia dzisiejszego. Przekroczył siedemdziesiątkę, a widywałem go z rzadka, chociaż przez całe życie mieszkał trzy przecznice od domu dziadka. Podejrzewam, że do domu stryja, który zawsze tak mnie przerażał, również nie ciągnęło mnie, kiedy dorosłem.
Rola stryjka Joego przypominała nieco rolę wujka Charleya, męża ciotki Dorothy. Lecz stryjek Joe znaczył dla mnie za młodu znacznie więcej. Poza tym była między nimi pewna delikatna różnica. W wujku Charleyu tliła się gwałtowność w wydaniu irlandzkim; był głośny, błyskotliwy, twardy i szukał zwady. Natomiast stryjek Joe był inny: zamknięty w sobie, cichy, zjeżony, małomówny, prawie niemy. Zdawało się, że nie widzi i nie czuje potrzeby kontaktu z innymi. Miał w sobie coś z dzikiego leśnego zwierzęcia. Owszem, znać po nim było to samo co po wujku Charleyu: ślad tłumionej wybuchowości, ale nigdy nie słyszałem, żeby stryjek Joe wdał się w bijatykę. Za to bez trudu mogę sobie wyobrazić, jak spokojnie, bez zmrużenia oka zabija kogoś, kto pogwałcił jego nienaruszalną i osobistą strefę. Lecz nie przypuszczam, żeby kiedyś o tym wspomniał. Ten sam rys, chociaż w mniejszym stopniu, cechował ojca i wszystkich jego braci. Był wyraźny u stryjka Cassy'ego. Ta sama aura otacza niektórych czarnych mężczyzn dręczonych przez jakieś nie wyartykułowane urazy. To samo zaobserwowałbym pewnie wśród Indian, gdybym ich lepiej znał. Nie wiem, czy to postawa wrodzona, niesiona przez jakiś gen, czy plemienny spadek, który w każdym pokoleniu zmienia się pod wpływem współzawodnictwa i naśladowania. Tak czy owak, jest to coś, od czego sam chciałbym być wolny, Tymczasem ostatnio moja żona i dzieci żywią w związku ze mną jakieś obawy; mają wrażenie, że coś zagraża mojej równowadze i mnie samemu, że to coś nosi wyraźnie rodzinne piętno, ma związek z tym, co sam wytykałem stryjkowi Joemu i innym stryjom. Określają to jako „wibracje”, czasem dodając przymiotnik „ciemne”. Dziwna rzecz, bo nie mam o nich pojęcia, nigdy nie miałem i tylko dlatego gotów jestem w to wierzyć, że wciąż o tym słyszę. Ciekawe, czy stryjek Joe wiedział, jakie wywiera wrażenie? Ciekaw też jestem, czy kiedyś i ja - zamiast malować i pisać - skończę na struganiu patyków, aż nic z nich nie zostanie. I kto wejdzie przez drzwi, w które będę się wpatrywał?
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Stryjek Dick Tremont
Po stryjku Joem urodziły się cztery dziewczynki. Dwie nie dożyły dziesięciu lat. Trzecia, ciotka Virgie, zmarła na cukrzycę w wieku lat dwudziestu ośmiu. Była jedyną z całego rodzeństwa dorosłą, która pozostała w Wisconsin. Wyszła tam za mąż i urodziła dwoje dzieci. Ciotka Louise, ostatnia z tych czterech dziewcząt, mieszka teraz w New Jersey z synem i synową. Po czterech dziewczynkach urodzili się stryjek Dick i tato, zaledwie w odstępie jedenastu miesięcy. Wyglądali niemal jak bliźniaki. Dziadek twierdził, że rozróżnia ich tylko po włosach, bo tato nosił dłuższe. Bawili się, mocowali, doili krowy, polowali, uprawiali ogórki na tym samym pięcioakrowym kawałku gruntu. Kiedy tato opowiada mi o latach spędzonych na farmie, zawsze mam wrażenie, że pędzę nieznośnie nudne życie odludka. To stryjek Dick jako pierwszy porzucił w Filadelfii ciesielski fach i zatrudnił się w General Electric. Obok domu dziadka, na rogu Siedemdziesiątej i Elmwood, pracowała duża fabryka. Później stryjek Dick załatwił tam miejsce także tacie. Do nadejścia Wielkiego Kryzysu pracowali na tym samym wydziale. Nakładali uzwojenie na gigantyczne cewki elektryczne. Wraz ze śmiercią dziadka Tremonta skończyły się dzieje maleńkiego bractwa ciesielskiego, złożonego z ojca i synów. Stryjek Dick ożenił się z Emmą Eures. Nie jestem pewien, jak należy pisać jej nazwisko, ale wymawiało się je podobnie do angielskiego słowa yours. Wkrótce pobrali się też tato i mama. Cała czwórka wynajęła dom, o parę przecznic od domu dziadka. Moi rodzice zamieszkali na górze, stryjek Dick i ciotka Emma zajęli parter; oba małżeństwa korzystały wspólnie z kuchni. Ciotka Emma należała do osób, które wszystko wiedzą lepiej. Niestety, nigdy nie zdobyła się na najmniejszy wysiłek, by niektóre oceny zachować dla siebie bądź przynajmniej je złagodzić, zwłaszcza kiedy dotyczyły mojej mamy. Wspólne mieszkanie i gotowanie potrwało około roku. Potem rodziny rozdzieliły się. Od tej pory bracia nie żyli już ze sobą tak blisko jak kiedyś. Stryjek Dick i ciotka Emma mieli syna imieniem Richard. Urodził się o rok wcześniej niż ja. Przez dłuższy czas zwracano się do niego Richard. Potem Richie. Nigdy Dick. Moją mamę rozjątrzył fakt, że rodzice posłali Richiego do liceum. Jeszcze nie wiedziała, że wkrótce ja wymogę na niej i na ojcu to samo. Richie był brunetem, miał ciemne oczy i wypisaną na twarzy bezpośredniość. Nie przypominał reszty kuzynów. Polubiłem go najbardziej z nich wszystkich, ale nie było widoków na to, że staniemy się bliskimi przyjaciółmi. Już po śmierci dziadka, kiedy miałem szesnaście lat, ciotce Emmie i stryjkowi Dickowi urodzili się jeszcze dwaj chłopcy, w odstępie czasu krótszym niż rok. Po raz pierwszy słuchałem wtedy rozmów o menopauzie. Tych dwóch kuzynów nigdy nie poznałem bliżej, bo kiedy dorastali, byłem w wojsku, a potem zamieszkałem w Kalifornii. Podczas wojny Richie został ciężko ranny, wszedł na minę i stracił część stopy. Przytrafiło mu się to gdzieś we Włoszech. Poza mną był jedynym członkiem rodziny rannym podczas tej wojny. Losy powinny nas zbliżyć, ale po wojnie wyniosłem się z Filadelfii do Kalifornii, by zamieszkać z rodzicami, a pisanie listów nie było pasją ani Richiego, ani moją. Richard ożenił się z kobietą imieniem Ruth. Moja żona twierdzi, że Ruth jest osobą, która naprawdę daje się lubić. Richard i Ruth mają dwoje dzieci. Stryjek Dick wciąż pracuje w GE i ma przedziałek przez środek głowy jak mój tato, kiedy miał włosy. Stryjkowi włosy chyba w ogóle nie wypadają. Richie także pracuje w GE, ale na innym wydziale niż ojciec. Za rok stryjek skończy sześćdziesiąt pięć lat i przejdzie na emeryturę. Obaj z Richiem mieszkają niemal drzwi w drzwi, wciąż zaledwie trzy przecznice od domu, w którym mieszkał dziadek.
Przez trzydzieści lat, które upłynęły od napisania tego, co powyżej, wiele się zmieniło. Dwadzieścia lat temu zmarła ciotka Emma, rok po moim tacie. Za to wciąż żyje stryjek Dick. Ma dziewięćdziesiąt dwa lata, cieszy się dobrym zdrowiem, jeśli pominąć to, że prawie nie widzi.
Richiego po walił po czterdziestce ciężki zawał i mój kuzyn przeszedł na rentę. Przez całe lata pracowała natomiast jego żona, lecz teraz i ona jest na emeryturze. Oboje należą do wielbicieli square dance i podróżują po całych Stanach z imprezy na imprezę. Ściślej mówiąc, Richie nie tańczy, tylko zapowiada. Przeżyli właśnie straszną tragedię. Trzy lata temu ich jedyny syn, także Richie, ukończył college i został nauczycielem wychowania fizycznego w Tennessee. Ostatniej zimy, zamknąwszy salę gimnastyczną, w której prowadził trening zapaśniczy - kiedyś był w tej dyscyplinie niezłym zawodnikiem, a potem trenerem - nie zdołał już dojść na parking do samochodu. Najdosłowniej padł trupem; zabił go nagły atak serca, zupełnie niespodziewany, nie było nawet najmniejszego sygnału. Richie miał zaledwie trzydzieści siedem lat, a pozostawił uroczą żonę i dwoje małych dzieci. Poraziło to zupełnie jego rodziców, mego kuzyna Richiego i jego żonę. Teraz, kiedy i nas dosięgła podobna tragedia, znajduję w sobie więcej zrozumienia i sympatii wobec ludzi w takim położeniu. Wiem, co czują. Wydaje się, że ogólny bezsens życia zostaje jeszcze wyraźniej podkreślony przez takie wypadki, jak śmierć naszych dzieci. Szkoła, w której pracował młodszy Richie, ufundowała stypendium jego imienia i odsłoniła nawet tablicę pamiątkową, aby go uhonorować. Najwyraźniej był nauczycielem kochanym. Kiedyś nie miałem pojęcia, jak zniósłbym taką stratę. Teraz wiem. (Modlę się tylko o jedno: nie chcę już przeżyć żadnego z moich dzieci. To tyle o modlitwach.) W każdym razie wiem, jak trudno znieść taki wstrząs. Człowiek zmienia się i już nigdy nie będzie taki sam. Ostatniego lata podróżowałem z moją dziewięćdziesięcioletnią teściową Veronicą. Odwiedziliśmy Richiego i Ruth. Był u nich stryjek Dick. Matka mojej żony przeżyła szok na widok stryjka Dicka, tak bardzo jest podobny do mego taty. Veronica znała i bardzo lubiła mego ojca. Zresztą mnie też zawsze porusza widok stryja, z tego samego powodu. Chodzi nie tylko o podobieństwo fizyczne, o szczupłą budowę, rysy twarzy i tak dalej; chodzi o gestykulację, o każdy krok, każdy ruch. Mam wrażenie, że póki żyje stryjek Dick, tato jeszcze nie umarł. Ilekroć Ruth i Richie mówią o śmierci swego syna, stryjek drży z bólu i potrząsa głową, jakby wciąż nie mógł tego pojąć ani zaakceptować. Tak samo by reagował mój tato, gdyby się dowiedział, że nie żyje któryś z moich synów, Matt czy Will. i to umacnia mnie w przekonaniu, że przede wszystkim istniejemy poprzez rodzinę. Jesteśmy wtedy pewną całością, złożoną z odrębnych i odmiennych ciał. Jest coś więcej poza tym zadziwiającym podobieństwem do mego ojca. Stryjek Dick to dla mnie jeszcze jeden wzór. Jest tolerancyjnym mężczyzną o miłym obejściu, który pobłaża, a nawet czuje rozbawienie na widok poczynań agresywnej, skorej do dominacji kobiety. Jest to postawa, którą część mego „Ja” odrzuca; raziła mnie u ojca i razi u stryjka Dicka. A zarazem mnie zachwyca - z powodów, które nie mają nic wspólnego z masochizmem. Trudno wyjaśnić tak złożone uczucie. Przypomina podziw, jaki żywi się dla kotki, która toleruje nieustanne napady kociąt na jej własny ogon czy łeb; kotce te ataki sprawiają nawet przyjemność. Oto reakcja całkowicie pozbawiona wojowniczości, przeciwnie, to pełna miłości akceptacja; uległość kotki na równi wynika z pewności siebie, jak i zaufania wobec porządku rzeczy. Aż miło na to patrzeć. Widzę, że ostatnio jakoś zbliżam się do takiej postawy wobec żony, dzieci i wnuków. Bardzo się różni od wcześniejszej, którą praktykowałem przez niemal całe życie. Nie sądzę, żeby ktokolwiek - z wyjątkiem paru indywiduuów - uważał mnie za człowieka kłótliwego, agresywnego czy z góry nastawionego wrogo, ale muszę przyznać, że czasem „kłuję”, kiedy uznam, że ktoś usiłuje mną manipulować lub mnie obrażać. Mam w miarę rozsądne wyczucie osobistego i emocjonalnego terytorium - i umiem tego terytorium bronić. Teraz myślę, że ów impuls osłabł we mnie. Mam wrażenie, że w ludziach takich jak stryjek Dick posiane zostały ziarna swoistej rezygnacji; dla mnie to postawa zupełnie nowa, której, jak myślę, potrzebuję już od ładnych paru lat.
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Wujek Charley
Ciotka Dorothy była młodsza od mojej mamy o osiem lat. Obowiązek matkowania - jak często się zdarza w dużych rodzinach - przypadł starszej siostrze, czyli mamie. Po to zwalniano ją nawet ze szkoły. I chociaż mama nie znosiła tego niańczenia Dorothy od rana do wieczora, tego ciągłego troszczenia się, pielęgnowania i doglądania, to wytworzyła się między nimi więź podobna do związku matki i córki - i przetrwała do końca. Ciotka Dorothy miała zaledwie szesnaście lat, kiedy poznała i poślubiła wujka Charleya. Nie wiem nawet, jak brzmiało jego nazwisko. Wujek Charley rozwoził węgiel i lód. Był to krępy Irlandczyk, posępny, przystojny, zadziwiająco silny i krewki. Potrafił wnieść po schodach dwa stufuntowe worki na pierwsze piętro, a przynajmniej raz w tygodniu brał udział w bójce na pięści w jakimś barze. Do niektórych barów w południowej Filadelfii przestano go wpuszczać. Mama twierdziła, że te zakazy usiłował przełamywać kolejnymi bójkami. Ciotka Dorothy była brunetką o ciemnych oczach i bardzo jasnej cerze. Trochę przypominała mamę, ale zachowałem ją w pamięci jako kobietę jeszcze piękniejszą i delikatniejszą; może dlatego, że tak młodo umarła. Nawet po ślubie i urodzeniu dzieci ciotka Dorothy wpadała do mamy z dwójką malców, siedziała całe popołudnie, które schodziło na rozmowach i herbacie. Czasami pomagała prasować. Mama opowiedziała później, że ciotka szukała pomocy. Chodziło o wujka Charleya. Kiedy się pobrali, miał dwadzieścia lat. Czasem nie wracał na noc. A czasem nic dawał ciotce pieniędzy. Na prośby odpowiadał biciem. Mama opowiadała, że regularnie upijał się w soboty po wypłacie. Ciotka Dorothy i wujek Charley zamieszkali u mego dziadka. Babka zmarła dwa lata wcześniej. Przypominam sobie pewne niedzielne popołudnie, kiedy właśnie odwiedziła nas ciotka. Tramwajem i autobusem przyjechała aż z Kensington, z dwójką małych chłopców. Słuchałem audycji Gene'a Autry’ego; ciotka Dorothy siedziała w jadalni przy stole, pod stołem bawili się chłopcy, a mama w kuchni robiła obiad. Byłem rad, że malcy są w jadalni, bo na ogół straszliwie hałasowali i bez trudu mogli przekrzyczeć dobiegający z radia głos Gene'a Autry'ego, śpiewającego kowboja. Tato czytał niedzielne gazety. A z rozmowy dosłyszałem, że doktor namawia ciotkę na operację, lecz ciotka się boi. Poza tym wujek Charley, który nie wierzy w lekarzy, zabronił jej wracać do szpitala. Mama przed dwoma laty przeszła histerektomię macicy i teraz zwierzyła się ciotce, że to nic takiego. Opowiedziała, jak podano jej narkozę, po której człowiek już nic nie czuje. Radziła poddać się operacji, bo może rozwinąć się rak, i jeżeli nie zaradzi się teraz, to choroba fatalnie się skończy. Mniej więcej po dwóch tygodniach, po powrocie ze szkoły zobaczyłem mamę z głową obwiązaną mokrym ręcznikiem; stała na schodach, miała spuchniętą, szarą jak popiół twarz, zaczerwienione oczy i płakała. Wyszlochała, że ciotka Dorothy nie żyje. Zmarła na peritonitis. Nigdy nie słyszałem o peritonitis. Pomyślałem, że to jakaś trutka na szczury czy robactwo. Następne dwa dni były okropne. Mama leżała w łóżku. Tato wziął wolne i zajmował się domem. Wujka Charleya aresztowano, ponieważ wbiegł do szpitala z kolcem do lodu i odgrażał się, że zabije lekarza, który zamordował mu żonę. Podobno wykrzykiwał na cały szpital:
Zarżnął ją, ale teraz to ja go zadźgam!
Trumna stanęła w domu dziadka, w kącie living roomu przy schodach, a ludzie z zakładu pogrzebowego porozkładali krzesełka w living roomie i jadalni. Panował mrok, tylko reflektor przymocowany do poręczy schodów oświetlał ciało w trumnie. Ciotka nawet po śmierci wyglądała na piękność; zdawało się, że to gwiazda filmowa, która tylko gra umarłą. Wujka Charleya zobaczyłem z tyłu pod ścianą, w asyście dwóch policjantów i w kajdankach. Był w czarnym garniturze i białej koszuli, lecz bez krawata. Stał ze spuszczoną głową i zaczerwienioną twarzą - płakał. Do tej pory tylko raz, może dwa, widziałem dorosłego mężczyznę, który płacze. Wujek miał podbite oko i bandaż na głowie. Przed trumną klęczał ksiądz, z którym wspólnie odmawialiśmy różaniec. A ja, trudno i darmo, nie do końca wierzyłem w śmierć ciotki. Raczej spodziewałem się, że ktoś powie: „to tylko kawał”, a potem rozpocznie się huczne przyjęcie. Po odmówieniu różańca wszyscy ustawili się rzędem, by pocałować ciotkę na pożegnanie. Kiedy nadeszła moja kolej, nie byłem pewien, czy się odważę na ten pocałunek. Mama kazała Jeanne nie ruszać się z krzesła. Nachyliłem się nad białą poduszką; poczułem od ciotki zapach wypranych, nakrochmalonych prześcieradeł. Była zimna, kiedy ją całowałem, a jej wargi były jak z gumy. Na końcu miał podejść wujek Charley. Wszyscy odwrócili się i patrzyli na niego. Policjanci uwolnili mu ręce. Wujek ruszył przejściem między krzesełkami, a potem zatrzymał się przed trumną i stał tak dobrą chwilę, jakby się modlił. A potem sięgnął do trumny, uniósł leżącą na poduszce głowę i pocałował ciotkę, jak całuje się naprawdę, a nie tak, jak robiliśmy to przed chwilą. Rozszlochał się. I spowodował coś niezwykłego, bo wydawało się, że ciotka Dorothy ożyła. Przypomniałem sobie, o czym myślałem przed chwilą, i przestraszyłem się. A potem wujek Charley wyjął z trumny całe ciało, odwrócił się ku nam i potoczył po wszystkich wzrokiem. Sztywne nogi ciotki sterczały płasko, ręce wciąż zaciskały się na różańcu. Wyglądała jak Królewna Śnieżka, kiedy nadchodzi książę, by wskrzesić ją pocałunkiem. Wszyscy poderwali się na równe nogi. Z głębi pokoju podbiegli policjanci. Wujek Charley naparł na nich, odepchnął i pobiegł na górę po schodach. Goście pomknęli za nim. Ja też. Policjanci wbiegli na górę tuż za wujkiem, wyprzedziwszy resztę pościgu. Wujek Charley rzucił się do drzwi frontowej sypialni, którą zajmowali z ciotką Dorothy, i zamknął się na klucz. Ksiądz, wujek Dick i wujek Harry napierali na drzwi. Policjanci odstąpili o krok. A wujek Harry krzyczał:
Wyjdź, Charley! Otwórz! To by się jej nie spodobało!
Nikt nie wiedział, co robić. Ciotka Peg wciąż powtarzała, że zemdleje, ale nie mdlała. Chciałem zejść na dół, lecz wszyscy pchali się na górę, i nic z tego nie wyszło. Rzuciłem okiem do łazienki, w której paliło się światło, i zobaczyłem, że wujek Bill sięga do szafki. Wyciągnął butelkę zielonego toniku do włosów Wildroot i wypił. Do dziś pamiętam, że wtedy pomyślałem: może dzięki temu wujkowi odrosną jednak włosy, kto wie. Obok mnie przecisnął się wujek John; teraz on naparł ramieniem na drzwi i popchnął. Spośród nas chyba tylko wujek John umiał naprawić drzwi, więc to jemu pierwszemu wolno było je wyważyć. Puściły, ale poszedł też zamek. Tymczasem wujek Charley wyszedł przez okno na dach ganku. W sypialni leżały na chodniku dwie śruby, wyrwane z framugi z kawałkiem drewna. Podniosłem je. Wujek Harry i wujek John wychylali się przez okno i wołali do wujka Charleya, który z ciałem ciotki na ramieniu usiłował wdrapać się po rynnie na dach domu. Wujek Harry znów krzyknął:
Charley, złaź stamtąd! Co ty sobie myślisz, Charley! Co ty wyrabiasz! To by się jej nie spodobało, Charley! Znałeś ją, wiesz, jaka była! To by się jej na pewno nie spodobało!
Zacząłem się przepychać z powrotem przez drzwi i hall. Był tłok. Ludzie mówili, krzyczeli, piszczeli, płakali. Dostałem się do łazienki, z której wyszedł już wujek Bill. Zanim zorientowałem się, co się dzieje, zwymiotowałem do umywalki i rozpłakałem się. Rzadko zwracam, z trudem, i brzydzę się tego. Ktoś wziął mnie za rękę i sprowadził po schodach do kuchni, do mamy. Objęła mocno mnie i Jeanne, a potem wszedł do kuchni tato z mokrą chusteczką, którą przyłożył mamie do czoła.
Później ostrożnie zszedł po schodach wujek John. Trzymał w ramionach ciało ciotki. Nie chciałem patrzeć, ale nie potrafiłem się powstrzymać. Wujek wolno pochylił się i ułożył ciotkę w trumnie. Wszystko trzeba było doprowadzić do porządku. Kosmyki czarnogranatowych włosów poopadały ciotce na twarz. Wujek John próbował je jakoś zaczesać, a potem splótł ręce ciotki na różańcu. Do trumny podszedł człowiek z przedsiębiorstwa pogrzebowego, by wujka wyręczyć. Ksiądz pokropił ciało wodą święconą, a potem wujkowie, wsunąwszy do środka wszystko, co wystawało, zamknęli trumnę. Wyglądało to tak, jakby raz na zawsze zabili jakieś drzwi.
Policjanci sprowadzili już wujka Charleya. Znów miał na rękach kajdanki. Nie płakał i nie patrzył na nikogo. Spojrzenie wbił w czubki butów, jakby się wstydził za siebie albo za nas - albo za wszystkich naraz. Policjanci zabrali go do samochodu. Wtedy widziałem wujka Charleya po raz ostatni.
Obaj malcy, Charley i Billy, mieszkali przez pewien czas z dziadkiem, potem z ciotką Em, w sumie niedługo, bo wujek chciał ich zabrać. Przysiągł, że nigdy się nie ożeni. Mama opowiadała, że potem żył z różnymi kobietami, ale - fakt - żadnej nie poślubił.
Nie wiem czemu, lecz wujek Charley już nigdy nie miał do czynienia z naszą gałęzią rodziny Whartonów. Nie wiem, co się stało z dwoma chłopcami, kuzynami Charleyem i Billym. Kiedy mieszkał z nami dziadek, miał zdjęcia, na których byli obaj; jeden miał jakieś pięć lat, drugi siedem. Jeżeli dziadek dostał te zdjęcia, to musiał też wiedzieć, gdzie są i co robią, ale nie pisnął ani słowa. A ja nie miałem odwagi zapytać.
Wuj Charley był człowiekiem niepohamowanym, tkwiło w nim dzikie zwierzę, które fascynowało mnie i trwożyło zarazem. Ale ta kombinacja gorącego uczucia i głupkowatej nieodpowiedzialności zdecydowanie mnie odpychała.
Wiem, że takie zwierzę drzemie w każdym z nas, ale w jednych budzi się łatwiej, w innych z trudem. Zapewne doktor Freud jakoś by to połączył z id. Tak czy owak, to zwierzę poskramiałem w sobie przez całe życie. Wciąż czuję skłonność do niepohamowanego gniewu, kiedy borykam się z jakimś niespełnieniem lub kiedy coś lub ktoś wchodzi mi w drogę. Stale podejmowany trud ujarzmiania zwierzęcia - opanowywania się - uwolnił mnie do pewnego stopnia spod władzy tych potężnych, uciążliwych i niszczycielskich sił.
Czasami myślę, że zbyt skutecznie nauczyłem się tłumić prymitywne impulsy, że może byłbym człowiekiem szczęśliwszym, bardziej spójnym, gdybym tak się ich nie bał. Z wiekiem przekonuję się, że ulegam im znacznie mniej niż za młodu, bo też są coraz słabsze.
Nie mam pojęcia, czy wujek Charley kiedykolwiek wyrósł ze skłonności do działania pod wpływem popędu; ze skłonności do natychmiastowego dawania wyrazu roszczeniom, gniewowi, pragnieniu zemsty. Możliwe, że jest teraz spokojnym starszym panem, który z biegiem lat nauczył się tłumić te niszczycielskie siły; możliwe też, że nigdy się nie nauczył i że dziś już nie żyje lub siedzi w więzieniu.
Do stworzenia postaci Jimmy'ego z mojej książki Stado posłużyły mi dwa wzory. Jeden rzeczywiście miał na imię Jimmy i był moim przyjacielem z dzieciństwa. Drugi to wujek Charley.
No cóż, to wgłębi duszy malujemy nasz wizerunek świata. To tam tkwi wszystko, tam gromadzą się te stosy obrazków, które dopiero przemieszane z naszą wyjątkowością, naznaczone nią, tworzą to coś odrębnego, co uważamy za własne „ja”.
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Wujek Jack Mc Cann
Siostra mego ojca, Sophie - druga z kolei, jeżeli rachubę zaczynać od najmłodszej - była dziewczyną doskonałych manier i pracowała jako prywatna sekretarka.
Przez siedem lat była ściślej lub luźniej związana z wysokim, kluchowatym Irlandczykiem o siwawych, kręconych włosach. Nazywał się Jack Mc Cann. Mama twierdziła, że w gruncie rzeczy ciotka Sophie kocha się we własnym szefie, ale że to mężczyzna żonaty.
Wujek Jack i ciotka Sophie pobrali się, kiedy miałem już trzynaście lat, ale od kiedy sięgam pamięcią, wujek Jack Mc Cann zawsze się kręcił koło domu dziadka.
Ciotka Sophie była bardzo szczupła, miała pociągłą twarz, wysokie kości policzkowe i miękkie włosy ciemny blond. Była najgorszą prześmiewczynią, jaką znam, czepiała się wszystkich, a zwłaszcza mnie.
Ze względu na siwiznę i skłonność do tycia wujek Jack Mc Cann wyglądał na starszego, niż był. On też ciągle się czepiał, docinał, do tego był gruboskórny, miał ciężką rękę i kiedy byłem mały, bałem się go; uciekałem przed nim w najdalszy kąt.
Wujek Jack Mc Cann sprzedawał przedsiębiorcom budowlanym żaluzje i ramy wraz z oknami. Później pracował w fabryce Westinghouse. Ślub i wesele wujka Jacka i ciotki Sophie były pierwszą taką ceremonią, którą widziałem, oprócz ślubu wujka Johna i ciotki Gus. Byłem także na ślubie i weselu mojej siostry Jeanne, na własnym, asystowałem przy zawieraniu małżeństw przez moje córki - i nabrałem przekonania, że cały ten obyczaj to barbarzyństwo. Wciąż tak uważam.
Wujek Jack wydawał się najkomiczniejszą figurą na weselu; w prążkowanych spodniach i żakiecie przypominał Flipa, z pary Flip i Flap. Na zdjęciu ślubnym ciotka Sophie sięga do butonierki wujka po chusteczkę.
Szybko doczekali się dzieci, a moim największym faux pas w tej nieustannej wojnie toczonej na drwiny była ocena ich pierworodnego potomka; oświadczyłem, że przypomina Gapcia z bajki o Królewnie Śnieżce i siedmiu krasnoludkach. Rzeczywiście, miał za duże uszy, ale nie doceniłem, jak świeżo upieczona matka w wieku dwudziestu ośmiu lat może być czuła na punkcie własnego dziecka. Otrzymałem nauczkę i od tej pory bardzo uważałem, jeżeli chodzi o docinki. Ożeniłem się z kobietą bardzo wrażliwą na wszelkie uszczypliwości i przyzwyczajenie się do tego nie było proste. Zorientowałem się, że ciotkę Sophie stać także na swoisty żart, nawet z samej siebie - bo kiedyś powiedziała, że zamierza dać dziecku na imię Phillip, i wtedy będziemy gościli w domu samego Phillipa Mc Canna - ale to było co innego; nawet żartem z siebie dokuczała w pewnej mierze innym.
Ciotka Sophie miała dużego underwooda; czasem brała do domu jakieś prace i pisała na tej maszynie, nawet kiedy urodziła dzieci. Zawsze pozwalała mi się bawić maszyną do pisania, co stało się moją ulubioną rozrywką; polowałem na klawisze i wystukiwałem historyjki, z użyciem czarnej i czerwonej taśmy.
Ciotka Sophie i wujek Jack Mc Cann mieszkali w domu przylegającym z lewej strony do dziadkowego, a ciotka Ethel w domu przylegającym z prawej. W ciągu siedmiu lat ciotka Sophie urodziła pięcioro dzieci. Zdawało się, że chce nadrobić czas stracony przed ślubem. Kiedy umarła babka, ciotka Sophie poszerzyła swe terytoria o środkowy dom. W parę lat później wykryto u niej raka piersi, który mimo licznych operacji rozwinął się i rozprzestrzenił.
Walczyła sześć lat, przez cały czas pracując w domu, troszcząc się o dzieci i - wyjąwszy sam koniec - robiąc wszystko, co należy, i jeszcze więcej. Wujek Jack pomagał, jak umiał, w domowych pracach, chociaż zawsze mógł liczyć na Ethel i resztę sióstr. Nie było ich stać na zawodową pielęgniarkę, więc wujek Jack sam zmieniał opatrunki na nie gojącej się, otwartej ranie. Skonstruował rusztowanie, które obciągnął płótnem i stawiał tak, żeby ciotka nic nie mogła zobaczyć. Nie pozwalał wtedy nikomu wchodzić.
Gwałtownie przytył, a włosy wręcz zbielały mu na głowie. Zawsze ruszał się powoli i powoli mówił, ale teraz się jeszcze bardziej ociężały. Mimo to tym dwojgu nie wyczerpywał się zapas ich własnych, prywatnych żartów. Nadal się przekomarzali, nadal fruwały przycinki.
Żadne z ich dzieci nie miało pojęcia o tragedii, którą przeżywa matka; nawet najstarsze. Myślę, że ciotka Sophie właśnie tego chciała. Jątrzyło to ciotki Ethel, Alice i Louise, ale trudno, w tej mierze to Sophie ustanawiała reguły; to było jej życie. Powiedziała, że chce, by dzieci miały możliwie najbardziej normalne dzieciństwo.
Kiedy ciotka Sophie już gasła, a ja odwiedziłem ją po raz ostatni, powiedziała mi, że trzyma ją przy życiu stawianie sobie skromnych zadań. Słuchałem jej i czułem, jak wzbiera we mnie poczucie winy, bo właśnie malowałem w wyobraźni jej portret. To był jeden z moich najlepszych obrazów. Nie wiem, co się z nim stało. Mam nadzieję, że go nie sprzedałem.
Obierała sobie takie na przykład cele: doczekać pierwszej miesiączki u średniej córki. Albo doczekać, aż George, który miewał trudności w szkole, dostanie się do liceum.
Ciotka Sophie zmarła zeszłego roku, tuż przed ślubem Joanne, swojej najstarszej córki. Miała zaledwie pięćdziesiąt cztery lata. Najmłodsza córka dwanaście.
Wujek Jack wydaje się teraz człowiekiem, który nie ma nic do roboty. Od chwili ślubu ciotka Sophie była dla niego osią świata. Druga z córek nie wyszła za mąż, i to ona właściwie prowadzi dom. Zresztą pomagają jej ciotki Ethel i Alice.
Wujek Jack Mc Cann spędza całe dnie na ganku, a na noc idzie do pracy w Westinghouse. Jego życie stało się teraz długą, nocną zmianą.
Wujek Jack przeżył ciotkę Sophie o dziesięć lat. Nie bez rodzinnej pomocy wychował i wypuścił w świat dzieci. Wszystkie dziewczęta mają mężów, wszyscy chłopcy pracę.
Sam również zachorował na raka; tym razem to był rak płuc. Wybrałem się do niego w odwiedziny jakieś dziesięć lat temu. Pielęgnowała go garstka sąsiadów, którzy pamiętali, jak troszczył się o ciotkę Sophie, i szanowali go za to; opiekowały się nim także dzieci. Był w gruncie rzeczy uwiązany do butli z tlenem i niezdolny do żadnego fizycznego wysiłku. Lecz wciąż był z niego kawał chłopa. Po to, by mógł się dostać z parteru na piętro, zamontowano w domu prowizoryczny wyciąg z krzesłem. Nawet podczas tej krótkiej przejażdżki musiał korzystać z podręcznego aparatu, tłoczącego mu w płuca życiodajny tlen.
Rozmawialiśmy, chociaż przy nabieraniu powietrza wujek bełkotał. Wspominaliśmy dawne czasy. Nie miałem pojęcia, jak bardzo był przywiązany do mego dziadka i jak go podziwiał. Opowiedział mi parę historii, których jeszcze nie słyszałem. Tym razem nie drwił ani nie obgadywał. Mało mówił o ciotce Sophie. Jego powieściom nadawał rytm aparat tlenowy.
W dwa miesiące później wujek Jack Mc Cann umarł.
Był dla mnie przykładem dość żałosnym; przykładem mężczyzny, który poślubił kobietę przerastającą go, także umysłowo. Znam mężczyzn, którzy się na to zdecydowali, i cóż, to funkcjonuje, owszem. Kobiety traktują takich mężów - mniej lub bardziej - jak dzieci, które wciąż wychodzą z domu i wracają, przynosząc środki do życia. Zazwyczaj popuszcza im się trochę smyczy, żeby mogli podtrzymywać w sobie złudzenie niezależności, lecz w gruncie rzeczy są bez reszty zdani na łaskę własnych żon.
Nie wiem, na ile popularny jest ten rodzaj więzi, lecz wiem na pewno (i zawsze wiedziałem), że nie chcę z nim mieć nic do czynienia. Chodzi tu o małżeństwo, które nie jest ani wspólnotą, ani związkiem partnerskim, lecz raczej układem władczyni-niewolnik. I nie ma znaczenia, na jakie korzyści może tu oczekiwać niewolnik. Zawsze lepiej, kiedy kobieta lub mężczyzna zdają się na siebie, a wchodzą w związek małżeński z kimś tego samego kalibru.
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Wujek Jack Dryer
Pierwsze wspomnienie najmłodszej siostry taty, ciotki Alice, zachowałem z czasów, kiedy jako nastolatka umawiała się już na randki. Blondynka, ale o ostrych rysach, maleńka, najwyżej metr pięćdziesiąt, była ode mnie starsza o dwanaście lat.
Kiedy skończyłem jedenaście, poślubiła człowieka, który nazywał się Jack Dryer. Wujek Jack miał wszelkie warunki, żeby być dobrym sportowcem: siłę, dynamizm, koordynację ruchów, lecz natura poskąpiła mu wzrostu. Mierzył niewiele ponad metr sześćdziesiąt pięć. Jego rodzinie powodziło się kiepsko, więc nawet nie ukończył liceum, chociaż był gwiazdą baseballu. W wieku siedemnastu lat poszedł do pracy; przyjęto go do stoczni Sun Ship jako spawacza.
Miał wyrazistą twarz, poruszał się szybko. Gdy o coś pytał lub z czymś się nie zgadzał, wydymał dolną wargę. Karykaturalnie przypominał wtedy sędziego na boisku. Prawdę mówiąc, cechował go koturnowy po trosze sposób bycia, a nawet - tak to nazwijmy - pontyfikalny; żona i dzieci nazywały go „Papież John”.
Jako baseballista grał na pozycji wyłapywacza, miał krótkie ręce, mocne przeguby i - jak to catcher - wielokrotnie przetrącone palce. Marzył zaś, by grać w polu, jako fielder między drugą a trzecią bazą. Dwa razy dziennie golił mocny, ciemny zarost; strzygł się krótko, „na rekruta”, zanim ten wygląd wszedł w modę w latach czterdziestych. Kiedy ja sam trafiłem do licealnej drużyny lekkoatletycznej jako biegacz, wujek Jack zbierał dla mnie wycinki z filadelfijskich gazet.
W Sun Ship wujek grał w stoczniowej drużynie soft-ballowej, w stoczniowej drużynie footballowej, był także kapitanem w lidze kręglarskiej. Udało mu się nawet wychować ciotkę Alice na miłośniczkę kręgli. Rozmowa z wujkiem Jackiem o sporcie zawsze okazywała się frajdą; znał punktację wszystkich drużyn, miał faworytów i uwielbiał spierać się o nich do upadłego.
Mówił z akcentem filadelfijskim, najmocniejszym, jaki słyszałem, i po mistrzowsku opowiadał. Miał styl. Nawet najbardziej banalnym stoczniowym epizodom umiał nadać dynamizm i napięcie wydarzenia sportowego. O miejscu pracy mawiał „plac” lub „zakład”, czasami coś się działo „w robocie”. Nigdy nie byłem w tej stoczni, ale dzięki opowieściom wujka stawała mi przed oczami otwarta przestrzeń wielkości co najmniej boiska footballowego, pełna mężczyzn w szarych stalowych kaskach, w brudnych kombinezonach z denimu i w ogromnych rękawicach roboczych. Mieli na twarzach okulary ochronne i pochłonięci byli - co do jednego - wykonywaniem jakichś gigantycznych prac; wymuszali posłuszeństwo na monstrualnych kotłach, trzymali w ryzach wielkie zbiorniki i gięli całe kilometry potężnych rur.
Wujek Jack posługiwał się oszczędnym językiem sędziego sportowego, bardzo podobnym do Hemingwayowskiego „stylu telegraficznego”. Słuchacz odnosił wrażenie, że to, o czym wujek opowiada, to fragment całości, odsłaniany z ociąganiem, nie na pokaz, i że to tylko wierzchołek góry lodowej.
Wracał z pracy i zawsze wyglądał, jakby przeżył wybuch, a przynajmniej siedemdziesięciodwugodzinne drążenie tunelu. Mam wrażenie, że brud i smary lgnęły do niego jak do niektórych ludzi psy.
W domu, w przejściu, naprzeciw telewizora stało duże, obite skórą krzesło - i było to krzesło wujka. Padał na nie, zwieszał ręce i rozprostowywał nogi. Nosił największe i najcięższe robocze buciory, jakie widziałem, których cholewki - rozpierające od środka dżinsową nogawkę - sięgały do pół łydki. Z nastaniem chłodów wujek Jack nakładał kurtkę z grubej jak koc wełny, w czarno-czerwoną szkocką kratę; nazywaliśmy tę kurtkę „drwalówką”. Siedzący na krześle wujek Jack miał ciemnoszarą twarz z jaśniejszym śladem po ochronnych okularach, a kiedy zsuwał z głowy kask, na czole widniał odcisk po całodniowym noszeniu.
Wujek wprawdzie wyglądał na człowieka najbardziej utrudzonego pod słońcem, spracowanego na śmierć, lecz jednocześnie sprawiał zupełnie inne wrażenie: można w nim było także dostrzec gwiazdę footballu, pomocnika, który zaliczył przyłożenie i zszedł na chwilę na ławkę rezerwowych; tymczasem drużyna zdobywa kolejny punkt, a on nie może się doczekać, kiedy trener znów pośle go na boisko.
Trenerem, hostessą podającą wodę, dyrygentką dopingujących dziewczyn i zarazem całą ich barwną ekipą była - jednoosobowo - ciotka Alice. Przynosiła szklankę piwa i czekała, aż wujek zacznie opowiadać. To także należy do obowiązków trenera - odnowa psychologiczna, dbałość o ducha.
Utkwiła mi w pamięci historia, którą wujek Jack opowiadał w 1963 roku, kiedy zatrzymaliśmy się na parę dni w ich domu. Spróbuję ją odtworzyć w wujkowym stylu.
Koszmar nie dzień, człowieku. - Pauza. - No i ten facet. Robiłeś kiedyś z Polakiem? - Pauza. (Po zadaniu przez wujka pytania nie należało brać pauzy za zachętę do odpowiedzi.)
Padł już z samego rana. - Znów pauza, - Jak szpadel. - Wujek zawiadamia o tym głównie czubki własnych butów; potem, nie unosząc głowy, patrzy mi w oczy.
Włosy blond. Kawał chłopa. - Wujek pokazał dłonią.
Ode mnie wyższy o półtorej głowy. Bary. Biceps. - Wujek napina mięśnie i porusza ramionami.
Więc taki twardy gość. - Pauza. Wujek ściąga kask i kładzie na podłodze; na tle tej twarz niebieskie oczy wydają się wręcz białe.
W nocy poszedł kocioł numer trzy, Alice. Spróbuj tym ludziom coś powiedzieć. Przewalili ciśnienie. A rury są miedziane.
Wujek powoli kręci głową. Pauza. Dolna warga wysuwa się, jakby właśnie krzyknął na boisku: „Tu podaj!” i czekał na protesty catchera.
Poleciało na cały plac. Cud, że nikt nie oberwał. Trzeba to było widzieć. Kompletny mat. Latają jak kury bez głów. Kompletny,
Znów powolne kręcenie głową. Wujek uśmiecha się. Pauza.
Żartów nie ma. Żeby obejrzeć, trzeba wleźć. Do tego kotła. Zgłaszam się do starego. No, trzeba było widzieć tych wielkich inżynierów naokoło. Wiedzieli, że dobrze mówię,
Ciotka Alice nakrywa stół, krąży między jadalnią a kuchnią, ale widać, że słucha.
Wujek Jack niemal oparł podbródek o piersi; zdawałoby się, że mówi do siebie, gdyby nie uniesione brwi i skierowane ku górze spojrzenie.
Mnie i tego Polaka spuścili przez właz awaryjny. Ławka. Lina. Dźwig. A w środku rdza i kamień na sześć cali. Równo. Taka jest woda w Filadelfii. Pokażcie mi rury, które to wytrzymają. Powinni ją najpierw destylować, prawda? Ale kto im to powie? Ja? Dziękuję.
Wujek znów się uśmiecha pod nosem.
Znaleźliśmy ten przeciek. Aż dwie godziny dłubania tam w środku. To nie miód.
Wujek pokazuje pozadzieraną skórę na kostkach prawej ręki.
Spuścili sprzęt i, Bóg mi świadkiem, Polak odczepił to z haka. Ponad dwieście funtów. Inny facet by się oberwał, gdyby tylko popchnął po betonie. Przepuklina, te rzeczy. A gość to sobie niósł. O tak.
Wujek unosi przed sobą ręce.
Metal przeżarty. Cudów nie ma. Musiało wywalić. Na dziurę daliśmy blachę dwie stopy na dwie. Właśnie myślę, że nie ma co długo siedzieć i czekać, aż się komuś coś stanie. A widzę, że facet się poci. Jak diabli. Co dziesięć minut się zmieniamy. W zbiorniku cieniutko. Trafi się gaz i co? W każdej chwili może walnąć. Wtedy po nas. Nawet portek nie znajdą.
Wujek Jack uśmiecha się, unosi głowę i obraca w stronę jadalni, lecz ciotka właśnie przeszła do kuchni. Więc wujek mówi głośniej:
I wtedy łups. Facet pada. Jakby dostał gazrurą w czapkę. Ciągnę za linę i krzyczę: „Co jest?” Gość z góry spuszcza ławkę. Ja biorę faceta w nelsona, taszczę, a chłop waży; ładuję go na ławkę i co? Rozcięta głowa. I to jak. Tamci wołają doktora, ławka w górę, wio, doktor każe mi wracać. Mówi, że muszą najpierw przewentylować zbiornik, a ja na to, że nie szkodzi, wytrzymam. Nie takie zbiorniki się spawało.
Pauza.
Skończyłem jeszcze przed przerwą na lunch. A oni trzymali gościa w ambulatorium prawie do fajrantu. Założyli mu cztery szwy. I płacą całą dniówkę. Spotkałem go na bramie, jak szliśmy do domu. Cały zielony. Normalnie na twarzy zielony.
Wujek Jack uśmiecha się, spod warg błyskają zęby.
Z dużymi facetami nigdy nie wiadomo. - Znów przygląda się własnym rękom, zrywa kawałki zrogowaciałej skóry, wydłubuje ziarna brudu. W końcu wstaje i idzie na górę się umyć.
Tuż przed wojną wujek Jack kupił małą parcelę w Morton, daleko na zachodnim przedmieściu Filadelfii, i zaczął budować dom. Nie był cieślą, nie znał się na budowaniu, ale wszyscy w rodzinie skrzyknęli się do pomocy. Przyjeżdżaliśmy tam w weekendy, każdy przywoził coś do jedzenia, do picia, więc praca pracą, a robił się z tego długi piknik. Zdarzało się, że na weekend przyjeżdżało do Morton czterdzieści osób. Ciekawe, co myśleli sąsiedzi.
Budowa ruszyła w sierpniu, a dobiegła końca w listopadzie, tuż przed moimi urodzinami. Dom był niewielki, mur kombinowany z cegły i drewna, wszystkiego dwie sypialnie; kąt według dzisiejszych miar mniej niż skromny, lecz, co tu gadać, była to miła, zgrabna chatka.
Ciotce Alice i wujkowi Jackowi najpierw urodził się chłopiec. Ochrzcili go John, a zwracali się do niego Johnny. Rzecz jasna wujek Jack zaczął sposobić Johnny'ego do sportu, zanim dzieciak nauczył się chodzić. Przy okazji którychś odwiedzin widziałem na własne oczy, jak Johnny siedzi w kojcu razem z pełnowymiarową piłką footballową, wówczas chyba większą od niego. Wujek Jack toczył ją w stronę synka, a dzieciak miał odepchnąć. Wujek rozprostował przede mną rączyny Johnny'ego i zapewnił, że to klasyczne ręce pitchera, najforemniejsze, jakie widział.
Johnny miał zaledwie siedem lat, kiedy zaczął grać w miejscowej Pop Warner League, w której wujek Jack sędziował. Zważywszy matczyny i ojcowski wzrost, zakrawało na cud, że Johnny miał ponad sto osiemdziesiąt centymetrów i był moim najwyższym kuzynem, jeśli nie liczyć Billa Kettlesona. Okazał się na tyle niezłym fielderem, że grał w szkolnej reprezentacji, między drugą a trzecią bazą, i nawet wygrał stypendium uniwersytetu Penn State. Wprawdzie nie odziedziczył sportowego talentu po ojcu, lecz był to chłopak bystry i pełen dobrych chęci.
Ciotka Alice i wujek Jack mieli jeszcze dwie dziewczynki. Te ledwie znam.
Z czasem wujek i ciotka sprzedali ten dom, wybudowany rodzinnymi siłami, i kupili większy, na tym samym przedmieściu. Był ładnie położony, na tyłach niemal akrowej parceli płynął strumyk. Wujek już nie nalegał na dziewczęta, jak na Johnny'ego, żeby zajęły się sportem i coś trenowały, a jednak obie zostały w szkole tamburmajorami i każda z nich dyrygowała dopingującą grupą.
W 1963 roku spędziliśmy razem uroczy wieczór. W nowym domu wujka Jacka i ciotki Alice wujek Cassy przerobił piwnicę na pokój wypoczynkowy. I właśnie tam obejrzeliśmy - niemo, bez dźwiękowego podkładu - sześć rolek ośmiomilimetrowego filmu amatorskiego, na którym nakręcono licealne zajęcia pozalekcyjne. Starsza siostra, Mary Lou, paradowała na czele orkiestry, żonglując buławą. Była z nami w piwnicy i wypatrywała te sytuacje, w których niewiele brakowało do upuszczenia buławy, bądź te, w których mijała się z orkiestrą. Było coś szczególnego w tym cichym, piwnicznym oglądaniu czegoś aż tak głośnego w rzeczywistości.
Młodsza córka, Janie, jest teraz w ostatniej klasie liceum. Mary Lou za kilka miesięcy wyjdzie za mąż. Żadnej z dziewcząt nie pociąga nauka, natomiast Johnny’ego bardziej niż sport ujęła literatura angielska i z wyraźną przyjemnością uczy jej teraz w liceum. W college'u poznał dziewczynę, z którą się ożenił. Skończyła wydział sztuk pięknych i także uczy.
Wujek Jack i ciotka Alice dwukrotnie wybrali się do Kalifornii, by odwiedzić moich rodziców; na krótko odwiedził ich też Johnny, po skończeniu college'u. Wujek Jack przybrał nieco na wadze, wciąż jednak wygląda jak catcher lub sędzia i zachował te same, pewne i odmierzone ruchy sportowca.
Któregoś roku Mary Lou odwiedziła nas w Paryżu. Miała wtedy dziewiętnaście lat, pracowała w banku i na tę podróż odłożyła z pensji. Zawsze marzyła o Paryżu, wprost śniło jej się to miasto. Nie mam pojęcia, czego się spodziewała, ale - podejrzewam - Paryż mocno nią wstrząsnął. Kiedy wymieniła na lotnisku czeki podróżne na franki, była przerażona, bo pomyślała, że wciśnięto jej jakieś obrazki zamiast prawdziwych pieniędzy.
Kiedy pierwszego dnia wybrała się sama na spacer ulicami w pobliżu domu, w którym mieszkaliśmy, jakiś Francuz powiedział jej coś uprzejmego, jakiś najzwyklejszy w świecie zwrot. Zamachnęła się torebką, trafiła go w pierś i uciekła do domu.
Potem już większość czasu spędzała w mieszkaniu, pisząc listy i kartki, w których zapewniała, że bawi się jak nigdy. No i rozwiązywała cale księgi krzyżówek, które przywiozła.
Mary Lou była dziewczyną zacną do szpiku kości, o co tak trudno w dzisiejszych czasach. Postanowiła wtedy utlenić sobie włosy; już wcześniej wpisała to w repertuar wielkich paryskich dokonań. I chociaż fryzjerka żony namówiła Mary Lou, żeby nieco stonować stanowcze zamysły, to już po wszystkim Mary Lou popadła w histerię; co na to powie tato?
Którejś niedzieli wybraliśmy się na pływającą pływalnię, wprost na Sekwanie. Mary Lou była tak speszona na widok bikini, że nie wiedziała, gdzie schować oczy. Przyszła w bermudach. Na tle reszty kostiumów wyglądały jak staroświecka bielizna. Mary Lou upierała się, żeby usiąść przed nią i zasłaniać aparat, kiedy robi zdjęcia.
W domu wujek Jack nawet nie zauważył tlenionych włosów. Sama Mary Lou musiała mu na nie zwrócić uwagę.
Wkrótce po owej podróży Mary Lou dostała posadę w linii lotniczej. Zajmowała się rezerwacją. W tej samej linii załatwiła pracę mężowi w dziale bagażowym. Po przepracowaniu dwudziestu pięciu lat na tych samych stanowiskach przeprowadzili się na Florydę. Szczęśliwie zainwestowali w nieruchomości, co razem z dwiema pensjami sprawiło, że mają się nieźle. Dzięki ulgom linii lotniczej często ich widujemy. Mary Lou chętnie zabiera ze sobą matkę, ciotkę Alice; kiedyś przyleciał także wujek Jack. Córka i matka buszują po tutejszych sklepach, a Mary Lou popadła w kult wieży Eiffia. Wciąż, jak krzyżyk, nosi na szyi jej złotą miniaturę.
Wujek Jack i ciotka Alice spędzają na Florydzie zimy, żeby być blisko Mary Lou i umknąć przed filadełfijskim chłodem. Wujek skończył osiemdziesiątkę i jest na emeryturze. Na Florydzie z upodobaniem kibicuje wiosennym treningom drużyn baseballowych. W pobliżu ćwiczą St Louis Cardinals i Detroit Tigers. A wujek grywa w znanej w całym kraju baseballowej drużynie „oldtimerów” i wraz z nimi widziano go w telewizyjnych transmisjach. Regularnie grywa też w innych drużynach, głównie jako fiełder między drugą a trzecią bazą, co było jego życiowym marzeniem. Niestety, wiek robi swoje, wujek coraz gorzej się rusza, więc przez te sportowe wyczyny ciotka dostaje szału.
Całkiem niedawno odwiedzili nas w Paryżu Mary Lou z mężem Billem; podróżowali z innym małżeństwem, także zatrudnionym w liniach lotniczych. Zabrałem Mary Lou pod pokład barki, na której mieszkam, do pracowni, w której teraz piszę, i opowiedziałem o książce, nad którą wciąż ślęczę. Pokazałem jej także fragmenty pierwszego maszynopisu z 1965 roku. Mary Lou powtarzała:
Och tak, właśnie tak było, to szczera prawda. Coś niesamowitego.
Nagle przerwała i spojrzała na mnie.
Umieść mnie w tym, Willy, dobrze? Bardzo bym chciała się znaleźć w jakiejś twojej książce.
TU JESTEŚ, MARY LOU, WITAMY!!!
Wujek Jack był dla mnie wzorem pozytywnym. Mówiąc poważnie, był uosobieniem przekonania, że każdy z nas może uczynić z życia to, co rzeczywiście chce. I pieniądze nie mają tu nic do rzeczy. Chodzi tylko o to, jak sami siebie postrzegamy i co robimy. Wujek Jack może się czuć dumny, w najlepszym sensie tego słowa. Wiedział, co potrafi, i robił to dobrze. Obszedł się jak najlepiej z danym od Boga talentem. W naszym społeczeństwie - w którym jedyną miarą ludzi jest formalne wykształcenie lub sukces w interesach - łatwo stracić z oczu czysto osobistą miarę sukcesu, tę najprawdziwszą. Tymczasem wujek Jack odniósł właśnie taki prywatny sukces, nie czyniąc w świecie wielkiego zamieszania. Odgrywał swoją rolę - i cieszył się jej odgrywaniem.
Wujek Jack bardzo się już postarzał, a teraz, kiedy to piszę, przebywa w domu opieki (14 listopada 1997).
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Wujek Burt Kettleson
Tuż przed śmiercią - a w parę lat po zgonie dziadka - babka pokazała mi różne zdjęcia rodzinne z zamierzchłych czasów. Była na nich Louise, najstarsza siostra ojca, dziewczyna uderzająco urodziwa, o ciemnoszarych oczach, maleńka i krucha.
Jeszcze jako nastoletnia licealistka poznała wujka Burta. Był miejscowym bożyszczem, asem drużyny footballowej i słynącym z myśliwskich talentów świetnym strzelcem. Pobrali się, zanim ciotka skończyła dwadzieścia lat.
Kiedy rodzina ojca przeprowadziła się do Filadelfii, ciotka Louise - inaczej niż starsza siostra Virgie - nie chciała zostać w Wisconsin. Louise i Burt ruszyli za rodziną.
Ciotka Virgie zmarła młodo. Jej mąż już się nie ożenił. Z tego małżeństwa urodziło się dwoje dzieci: Lynette i Ray. Lynette, podobnie jak matka, wcześnie umarła na cukrzycę. W naszej rodzinie tylko ciotka Louise i wujek Burt regularnie jeździli do Wisconsin, by odwiedzać dzieci Virgie i rodziców Burta. Przy okazji wujek ruszał na polowanie.
Większość moich rozmów z wujkiem dotyczyła owych podróży i innych wypadów łowieckich na północ stanu Pensylwania lub Maine. Wujek opowiadał o przepastnych lasach, o jeziorach i zwierzętach, które upolował. I nie częstował mnie fikcją, nie komponował bajek, nawet kiedy byłem mały. Po prostu opowiadał, jak to jest. Mówił schrypniętym głosem palacza, niespiesznie, jakby z namysłem; to mógł być głos z radiowej audycji FBI czy Wojna i pokój.
Ten wujek Burt, którego zapamiętałem po raz pierwszy, na pewno już skończył czterdziestkę. Chyba świadczył też o tym ów niski, spokojny głos, cudownie naznaczony pewnością siebie. Był to głos, któremu można ufać; głos kogoś, na kim można polegać. Bardzo się różnił od cienkich i piskliwych głosów mego ojca i jego braci. Wciąż sprawia mi przyjemność, kiedy wuj Burt mówi do mnie tym swoim głosem „Will”, a nie „Willy”. Wujek był także nieco wyższy i silniejszy niż Tremontowie.
Jedyny syn wujka Burta i ciotki Louise, Bill, był starszy od mnie o sześć lat. Z czasem, i tylko w strzępach, dotarły do mnie opowieści o małżeńskich niesnaskach między ciotką a wujkiem. Doszło do nich po urodzeniu Billa. O ile wiem, poród był ciężki i ciotka już nie chciała mieć dzieci. Jako ortodoksyjna katoliczka uznawała tylko jeden sposób unikania ciąży. A wujek Burt - prawdziwy „macho” - był na to typem zbyt męskim.
Widocznie zadawał się z innymi kobietami, a może tylko z jedną, w każdym razie doszło do separacji. W końcu wujek i ciotka pogodzili się, dzięki nadludzkim zabiegom babki, dziadka, stryjów i ciotek. Jak dotąd w rodzinie Tremontów nie było rozwodów ani separacji. Ale dzieci już nie przybyło; może wujek i ciotka znaleźli na to jakiś sposób, a może - przeciwnie - niczego już nie szukali.
Wujek Burt był przedsiębiorcą budowlanym, a później pracował dla RCA*. Zawsze miał pracę, nawet kiedy inni nie mieli, w najgorszych latach Wielkiego Kryzysu.
Kupili dom przy tej samej ulicy, przy której mieszkali dziadek, ciotka Ethel i ciotka Sophie, o dziesięć numerów dalej. Najchętniej odwiedzałem dom wujka Burta.
Wujek nie zrezygnował ze sportu i po ślubie nadal grywał w baseball i football amerykański na wydeptanych miejskich stadionach, nawet w samej Filadelfii. Grywał w drużynach zakładowych i w okolicznych półzawodowych. Może dlatego zawsze miał pracę. Grywał jeszcze, kiedy go poznałem. Natomiast w grze w kręgle był właściwie zawodowcem; zaliczył ponad dwa tysiące partii. I w domu wujka najliczniejsze były trofea kręglarskie.
Living room, jadalnia i sypialnie zasłane były robótkami. Ciotka Louise nie rozstawała się z szydełkiem. Używała beżowej włóczki. Ze stołu aż na podłogę zwieszały się ogromne serwety; na wszystkich stoliczkach i krzesłach leżały serwetki, w szydełkowych ozdobnych powłoczkach więzły nawet poduszki na kanapie. Zdawało się, że całe wnętrze spowija jakaś ogromna pajęczyna. Kiedy oglądałem w kinie Wielkie nadzieje i dom panny Havisham, zaraz pomyślałem o ciotce Louise.
Za to w piwnicy rozciągało się królestwo wujka. Jedną ze ścian zdobił rząd strzelb i sztucerów, inną - aż po sufit - trofea. Dwa lub trzy najważniejsze złote globusy czy srebrne puchary stały na kominku w living roomie, ale pomniejsze (niekiedy półmetrowe) dekorowały piwnicę.
Na ścianie za barkiem wisiały zdjęcia; wujek Burt z przyjaciółmi, w rzędzie mężczyzn z dumą unoszących zastrzelone ptaki i króliki. Czasami myśliwi fotografowali się na tle starego auta lub tuż obok niego, a z bagażnika zwieszał się rogaty łeb łosia czy jelenia; czasami martwe zwierzę zdobiło karoserię, przytroczone do progu. Były też rzędy innych fotografii, a na nich rzędy innych mężczyzn: zawodników najróżniejszych drużyn baseballowych i footballowych, w których grywał wujek. On sam z reguły siedział lub stał w pierwszym rzędzie, w środku.
Centrum piwnicy zajmował przepisowej wielkości stół bilardowy, pod lampą z zielonym kloszem. Wieczorami bardzo lubiłem chować się w półmroku i przyglądać, jak gracze - w bąblu świetlistej zieleni - rozczapierzają palce w wachlarz, jak koncentrują się, pochylają nad stołem; lubiłem słuchać, jak bile stukają o siebie, a potem wpadają do łuzy. Stojąc w cieniu i patrząc pod światło na tych ludzi - zredukowanych do sylwetek, co pewien czas opierających o podłogę kij, by natrzeć czubek karbowanym kawałkiem niebieskiej kredy - widziałem kogoś innego: jakiś zapomniany oddział z czasów wojny secesyjnej.
Na ścianie przy barku wisiała tarcza do strzałek, oświetlona lampką. W tym kącie po raz pierwszy dopuszczono mnie do gry z mężczyznami. Okazało się bowiem, że wcale nieźle trafiam (skutek tysięcy gier rozegranych z samym sobą w długie upalne lata, kiedy nasza piwnica była jedynym chłodnym miejscem w domu). Czasami wujek i goście pozwalali mi ze sobą zagrać, co bardzo mi pochlebiało. Miałem mniej więcej dwanaście lat.
Co roku wujkowi udawało się wyrwać na polowanie - w lasy północnej Pensylwanii, a czasem w lasy Maine - na dwa lub trzy tygodnie. Zabierał na wyprawę grupę od pięciu do dziesięciu myśliwych. Prawie zawsze ruszali z nim dziadek i stryjek Joe, czasami stryjek Cassy lub Dick. Wujek Burt przyjaźnił się też z myśliwymi spoza rodziny. Na polowanie pojechał kiedyś mój tato, na cały tydzień, ale przeziębił się, musiał łowy przeleżeć w łóżku, a po powrocie, zamiast iść do pracy, przeleżał jeszcze trzy dni. Na tym zakończył wyczyny łowieckie.
Po powrocie z wyprawy myśliwi mieli do dyspozycji duży dom dziadków. Przed frontem parkowały samochody, oblepione błotem i poplamione krwią, na schodkach i gankach sąsiednich domów gęstniał tłumek chłopców i mężczyzn.
W piwnicy, na wielkich hakach wkręconych w krokwie, wisiał jeleń lub niedźwiedź. Czasami łoś. Jelenie i łosie miały łagodne, brązowe ślepia w oprawie długich rzęs; wydawało się, że wciąż patrzą. Wytrzeszczone niedźwiedzie ślepka wyglądały jak wytoczone z marmuru. Z pysków zwierząt zwieszały się sine języki. Kiedyś zobaczyłem robaki pełznące po języku i ślepiach brunatnego niedźwiedzia.
Razem z kuzynami i resztą dzieciarni obmacywaliśmy futra, w poszukiwaniu ran od kuł czy śrutu. Zwierzęta wypatroszono i sprawiono jeszcze w lesie, tuż po łowach. W piwnicy rozpłatane ciała wyglądały jak tusze u rzeźnika. Mężczyźni, stojący w przyćmionym piwnicznym świetle, wciąż mieli na sobie łowieckie stroje, przesiąknięte zapachem lasu i ogniska.
Zwykle to wujek Burt ściągał ze zwierząt skórę i dzielił mięso. Miał piłę i prawdziwe rzeźnickie noże. Wycinał nimi długie płaty na befsztyk. Przygotowywał pieczeń, szpikując ją srebrnymi pasemkami tłuszczu, które wsuwał w mięso długim szpikulcem. Na rękach miał krew, a buty mokre od spłukiwania posadzki. Mężczyźni o przekrwionych oczach, z kilkutygodniowym zarostem, popijali piwo i whisky.
W głębi piwnicy wisiały na sznurze od bielizny bażanty i króliki, uwiązane za łapy. Krew kapała z dziobów, ściekała po wąsach, a kiedy już sprawiono tę zdobycz, dla wszystkich dzieci starczało pięknych, bażancich piór.
Lubiłem się przyglądać rozciąganiu skór jelenich i niedźwiedzich. Wujek Burt i dziadek co roku robili z nich rękawice i mokasyny na prezenty gwiazdkowe, Kiedyś tato dostał parę rękawic, ja parę mokasynów. Ćwiczyłem w tych butach indiański krok, z oparciem na zewnętrznej stronie stopy. Paradowałem w nich do czasu powołania do piechoty, zapodziały się dopiero podczas przeprowadzki rodziców do Kalifornii.
Z najlepszych łowów, które pamiętam, dziadek przywiózł jelenia o wspaniałym porożu, prawdziwego osiemnastaka. Dziadek skończył sześćdziesiątkę i potem już nie polował. Kozioł był ogromny. Mimo że pęciny uwiązano aż u krokwi, szyja sięgała posadzki, a obok spoczywała wykręcona głowa. Rogi sięgały mi do pasa. Przyglądałem się potem, jak wujek Burt starannie czyści w kadzi łeb, jak potem go wypycha, przytwierdza do podstawki i wreszcie wiesza na ścianie dziadkowego living roomu. To poroże świetnie się nadawało do wieszania kapeluszy.
Po oprawieniu zwierząt mężczyźni szli na górę myć się, a kobiety zabierały się do gotowania aż na trzech kuchniach i wkrótce przy okrągłym stole dziadka odbywała się gigantyczna biesiada. Nie było końca śmiechom, żartom, nawoływaniom, docinkom, opowieściom, kto spudłował, a kto w środku nocy zbudził wszystkich, bo chciało mu się siusiu.
Nie pamiętam, żeby ktoś mówił wprost o pięknie krajobrazu, lasów czy dzikiej przyrody, lecz jakoś tym nasiąkałem, w głowie aż kłębiło mi się od wyobrażeń natury. Słuchałem przecież opowieści o wyczekiwaniu chłodnym świtem na skraju łąki, nad brzegiem jeziora czy stawu, a wszystkie te miejsca miały odrębne, bardzo trafne nazwy; najwyraźniej mężczyźni wciąż mieli te miejsca przed oczami, także ich aurę; znali je na wylot. Wciąż rozprawiali o tym, co umknęło, czy o tym, jak spłoszony kozioł okazał się w końcu wielkim psem lub krową.
Chciałem, żeby tato też był myśliwym, wyrywałem się na polowanie. Tymczasem kończyło się na wałęsaniu po lasach koło domu, w mokasynach od dziadka, i na próbach ustrzelenia z wiatrówki wrony lub sroki. Zdobycz piekłem ukradkiem na ognisku i jadłem włókniste mięso z gorącymi, wyciągniętymi z popiołu ziemniakami, które wcześniej podkradłem z kuchni.
Bill Kettleson zaczął jeździć na polowania, kiedy miał szesnaście lat. Ja miałem jedenaście i niemal go znienawidziłem, chociaż był moim wzorem. Tuż przed wojną pojechał na polowanie syn stryja Joego, też Bill. A ja wiedziałem, że mama nigdy mnie nie puści. Po tej pierwszej eskapadzie nie pozwoliła polować nawet ojcu. Po, wiedziała, że po powrocie śmierdział dymem i brudem przez cały tydzień, a bieliznę taty zamiast wyprać, po prostu wyrzuciła. Tato powtarzał, że wujek Burt to najlepszy sportowiec, jakiego zna osobiście.
Bill Kettleson był dla mnie prawie takim samym bożyszczem. Najwyższy i najsilniejszy z moich kuzynów, grywał w liceum i na tych miejskich boiskach, na których wujek Burt trenował drużyny footballowe. W niedzielne popołudnia wybieraliśmy się - tato, ja i jeszcze parę osób z rodziny - popatrzeć, jak gra Bill. I pamiętam, że zawsze trochę mnie bolało, kiedy słyszałem ludzi mówiących:
Bill jest niezły, fakt, ale to już nie to co ojciec.
Miałem wrażenie przynależności do jakiegoś gorszego, upośledzonego pokolenia, a Bill wydawał mi się naszą jedyną nadzieją, jedynym kandydatem na odkupiciela.
Kettlesonowie mieli własne poczucie tożsamości rodzinnej; nie uważali się za Tremontów. Kiedy szli nad morze, każdy z nich miał na kostiumie kąpielowym ogromną literę „K”.
Było coś jeszcze. Co lato Kettlesonowie wyjeżdżali o tej samej porze do Seaside Heights biwakować wśród rosnących nad brzegiem Atlantyku sosen. Rozbijali krąg ogromnych namiotów z lnianego, pokostowanego płótna, a w środku urządzali dla wszystkich kuchnię. Przypominało to pionierskie obozowisko, może nieregulaminowy biwak wojskowy. Było w tym przedsięwzięciu coś z pierwotnego zgromadzenia klanowego, czym moja mama, jak sądzę, nie była zachwycona. Wybraliśmy się tam tylko raz. Potem co roku jeździliśmy już do Wildwood, wciąż do tego samego domku na polu wypoczynkowym, zaledwie o przecznicę od morza. Kiedy Bill Kettleson dorósł i - tak fizycznie, jak i duchowo - stał się przede wszystkim synem ojca, ciotka Louise zaadoptowała mnie w jakiejś mierze. Zdaje się, że lepiej odpowiadałem jej wyobrażeniom o chłopcach. Kiedyś próbowała mnie nawet nauczyć szydełkowania. Ów dom zawsze wydawał się chłodny i niemy w porównaniu z ludnymi domami dziadka czy ciotek Ethel bądź Sophie, gdzie wciąż przerzucano się żartami i docinkami. Natomiast ciotka Louise piekła ciasteczka, placki, częstowała nimi (mogłem zjeść, ile chciałem) i pozwalała słuchać nagrań z radioli. Miała wspaniałe stare płyty, a później podarowała mi sporą stertę najpopularniejszych kawałków z lat dwudziestych. Bill Kettleson pierwszy z naszego pokolenia poszedł do wojska. Zaciągnął się do marynarki, zanim wujek Cassy trafił na przeszkolenie dla elektryków. Po czterech latach Billa zwolniono z doskonałą opinią, jako przeszkolonego specjalistę; wtedy poszedł do pracy za ojcem, do RCA. Ożenił się z dziewczyną imieniem Kila. Pierwsze dziecko, dziewczynkę, nazwali Eloise, po matce i babce ze strony ojca. Teraz skończyła właśnie liceum. Mają też drugą dziewczynkę, młodszą o parę lat. W dziesięć lat później urodziło im się trzecie dziecko, długo wyczekiwany syn. Wujek Burt i ciotka Louise mieszkają dzisiaj z Billem i jego żoną w dużym domu w New Jersey, mniej więcej o dwadzieścia minut jazdy od mostu na Delaware. W pewnej mierze jest to okolica wiejska, w każdym razie można tam upolować jakąś drobną zwierzynę. Wujek Burt jest na emeryturze, mimo to nie rozstał się ze sportem i prowadzi miejscowy ośrodek z basenem. Uprawia spory ogród warzywny. Już nie wybiera się na myśliwskie wyprawy, lecz wciąż mówi do mnie „Will”, tym samym niepowtarzalnym tonem.
Kiedy pisałem to ponad trzydzieści lat temu, najbardziej pragnąłem konkurować właśnie z wujkiem Burtem. Wówczas, zaliczywszy czterdziestkę, wciąż jeszcze usiłowałem wygrywać w świecie mężczyzn. Uważam, że istnieje ogromna presja społeczna, która wyraża się w poczynaniach szkół, matek i ojców, by młode osobniki rodzaju męskiego przeistoczyć - tak czy inaczej - w łowców. To może oznaczać przyjęcie postawy łowcy w świecie polityki bądź wojska. Może chodzić o władzę, pozycję, o polowanie na pieniądz w kręgach biznesu, o dowolne działanie. W majestacie zwyczaju i prawa wprowadzamy męską młodzież w środowisko współzawodnictwa i porównywania statusu, w którym najlepiej być małomównym, mocnym mężczyzną, prawdziwym „macho”. Obraźliwe epitety, adresowane do mężczyzn, którzy uchybiają „etosowi łowcy” ewoluowały za mego życia od „panieneczki” po „ciotę”, a jeszcze sięgnięto po co najmniej tuzin obelg pośrednich. Nie sądzę, żeby te wyzwiska rzeczywiście odnosiły się do upodobań seksualnych, ściślej homoseksualnych; tu raczej chodzi o zdolność odgrywania innej roli, o wrażenie lekceważenia agresji fizycznej, czyli o sferę decydującą o sukcesie lub niepowodzeniu łowcy.
W ostatnich czasach wpłynął na nas nowy impuls, wyprowadzony z tak zwanego „ruchu wyzwolenia kobiet”, dzięki czemu możemy przewartościować niektóre z tych postaw. Na najwyższych szczeblach drabiny społeczno-ekonomicznej pewna liczba młodych łudzi rodzaju męskiego ma już prawo być sobą; ma prawo do wrażliwości, życzliwości, miłości, dbałości o innych. I na szczęście te lepsze możliwości mogą się rozprzestrzenić na całe społeczeństwo. Tylko tędy wiedzie droga ku okiełznaniu popędów wtrącających nas w wojny - przez deprecjonowanie postawy łowcy. Nie twierdzę, że wujek Burt był człowiekiem niewrażliwym. Dominowała w nim fizyczność, tak już był skonstruowany. Nigdy nie był na wojnie; nie mam pojęcia o jego poglądach politycznych, ale zapewne nie był gorętszym zwolennikiem wojny jako rozwiązania sporu niż większość ludzi. Natomiast dla mnie był istotą wyższą, kimś, kto spycha innych w cień. Był mężczyzną, którego uważa się za urodzonego wojownika, stworzonego, by poprowadzić innych mężczyzn na wojnę. Myślę, że powinniśmy bardzo uważać, jako społeczeństwo, na to przebóstwienie sportu; zwłaszcza musimy pilnować, by dowartościowanie biernych widzów i ich roli nie rozbudzało w tych ludziach „mentalności łowcy”. Możemy się jej wyzbyć jako gatunek, stać nas na to. Sport jest wspaniały jako gra czy zabawa, staje się jednak czymś niszczycielskim i trawi najlepsze obszary naszego jestestwa, jeżeli bierze górę konieczność wygrywania, konieczność bycia „numerem 1”; a tak się dzieje w większości sportów zawodowych. Dwadzieścia lat temu mój młodszy syn Will wdrapał mi się prosto w objęcia. Miał osiem lat. Powiedział:
Tato, czy to normalne, kiedy człowiek nie goni za piłką?
W pierwszej chwili nie wiedziałem, o co mu chodzi.
Bo w szkole chłopcy przez cały czas gonią piłkę, kopią piłkę albo łapią piłkę. Ja tego nie lubię.
Will, nie musisz robić czegoś, na co nie masz ochoty. Ale oni to lubią.
A ty, tato, też gonisz za piłkami. Grasz w tenisa, czasem w squasha czy badmintona.
Bo to jest coś, co lubię, Will. Kiedy dorastałem, wszyscy wokół grali w piłkę, wszystkie dzieciaki. Gdybyś nie gonił za piłką, nikt by się z tobą nie bawił.
Ze mną też nikt nie chce się bawić.
Nie wiedziałem, co odrzec. Milczeliśmy.
Dlaczego chłopcy gonią za piłką? Nawet niektóre dziewczyny?
Nie mam pojęcia, Will. Wiem tylko, że mnie samego to cieszy.
Will odsunął się i spojrzał mi w oczy. A potem z ust dzieciaka popłynęły słowa mądrości (jeśli ośmiolatka wolno nazywać dzieciakiem).
Mnie się wydaje, że oni po prostu ćwiczą łapanie ptaków, królików i innych takich. Nie uważasz?
W ten sposób mój ośmioletni syn dał susa, na którego mnie nigdy nie było stać. Bo chyba zapewniałem sobie niejakie poczucie bezpieczeństwa, kiedy udawało mi się dopaść, uderzyć i uplasować piłkę tenisową, gdzie chcę, bądź w koszykówce przechwycić ją, rzucić i po odbiciu od tablicy trafić do kosza albo kiedy w footballu udał mi się długi wykop. Na to wychodzi.
Od tej pory z przyjemnością bawiłem się z Willem w baseballowe rzucanie i łapanie. Potem Will bywał kierownikiem drużyny, sędzią żeńskich meczów koszykówki i siatkówki. Później zaczął ze mną biegać, a teraz jest wcale niezłym przełajowcem; biega też na bieżni dwie mile. Ale wydaje mi się, że kieruje się rozumną motywacją. Rzadko pamięta, gdzie zarządził zbiórkę przełajowców; po czterech milach krążenia Will ściąga wreszcie biegaczy na miejsce; wszystkich, nie tylko własną drużynę.
W ciągu tych trzydziestu ostatnich lat sporo rozmyślałem o tych sprawach. I sięgnę do pewnego porównania, by lepiej wyjaśnić, o co chodzi.
Ktoś idzie ulicą i widzi kamień. Dla czystej radości, jaką sprawia fizyczne działanie, bierze nogą rozmach i kopie. Kamień odbija się od krawężnika i zatrzymuje się pod nogą przechodnia, a ten kopie znowu. Tym razem chce odkopnąć kamień dalej niż za pierwszym razem. I tak oto idzie ulicą. Kopie kamień. Na tym polega zabawa.
Pojawia się kolega i pyta, co ów człowiek robi. Odpowiedź brzmi: kopię kamień. Kolega pyta, czy może się dołączy., l oto idą razem. Kopią kamień na zmianę, A potem zaczynają zwracać uwagę nie tylko na to, kto kopnie najdalej, ale czy potrafi zrobić to tak, żeby kamień zatrzymał się w określonym miejscu, na przykład na klapie włazu kanalizacyjnego. A może spróbują kamieniem trafiać winny kamień. Oto zabawa przekształciła się w grę. Potem ustalają punktację. Za dystans, celność i te de. Gra trwa, lecz teraz to już jest sport.
Jeżeli określi się wielkość i kształt kamienia, obmyśli stosowne kostiumy, ustali strukturę grup czy ligi, zacznie notować najdalsze kopnięcia bądź jakieś inne dokonania, będziemy mieli do czynienia ze sportem zorganizowanym. Zazwyczaj w tym momencie element gry i zabawy idzie w cień. Ważniejsze staje się liczenie punktów. l wygrywanie.
Jeżeli na krawężnikach przysiądą ludzie, żeby patrzeć na kopanie kamienia, będziemy mieli widowisko sportowe; oto ludzie, którzy nie potrafią kopnąć kamienia nawet na metr, zaczną się utożsamiać z najlepszymi kopaczami. Teraz wytworzy się symbioza: kopacze przestaną kopać dla przyjemności, dla radości gry, lecz będą kopać po to, by sprawić przyjemność widzom. A ci poczują się dowartościowani, chociaż kopacze nie uczynili w tym kierunku większego wysiłku ani też z tego tytułu nie odnieśli korzyści.
Co potem? Ktoś ogradza kawał ulicy wraz z krawężnikami i zbiera opłaty za wstęp na miejsca, z których coś widać. To początek sportu zawodowego. Potem następuje opłacanie kopaczy za to, że kopią na sztucznej ulicy, obudowanej trybunami, a na trybunach tłumy ludzi wiwatują - i kopią się między sobą. Musimy pamiętać, kiedy i jak przestać, kiedy powiedzieć „stop”, zanim zabawa przemieni się w jakieś kurewstwo. Na boiskach, ringach i arenach, które służą kopaniu kamieni albo grze w kosza, piłkę nożną, baseball, hokeja czy starciom bokserskim, wyrabia się w młodych ludziach mentalność łowców. Najogólniej mówiąc, rujnuje ona i łowcę, i gapia, łowionego i oglądanego. A jeśli brać pod uwagę wiadomości z ostatnich olimpiad o sterydach i innych niszczycielskich dla ciała środkach używanych po to, by poprawić wynik, to niebezpieczeństwo staje się jeszcze bardziej oczywiste.
Teraz więc, po siedemdziesiątce, dodaję dwie uwagi na temat zauroczenia wujkiem Burtem. Wciąż go podziwiam jako konkretnego człowieka. Zarazem żywię mnóstwo podejrzeń wobec wujka jako wzoru.
Przed siedemdziesiątką wykryto u wujka Burta raka przewodu pokarmowego. Przeszedł operację, zostawiono przetokę i potem jeszcze przez rok - ostatni rok życia - musiał przy sobie nosić plastikowy worek.
Chyba w 1978 roku odwiedziliśmy wujka i ciotkę. Wujek wciąż wydawał się zdrowy, pełen animuszu, chociaż przybrał na wadze i poruszał się wolniej. Ciotka niemal się nie zmieniła. Z roku na rok coraz bardziej przypominała mi babkę.
Jedliśmy obiad. Wujek Burt wstydził się okoliczności, które towarzyszyły teraz jego posiłkom, więc nie jadł z nami, tylko u siebie w pokoju. Po obiedzie ciotka Louise pokazała nam pamiątkową księgę z 1913 roku z liceum w Wisconsin.
Na zdjęciu był wujek Burt, w ówczesnym kłapouchym kasku footballowym, w stroju powypychanym ochraniaczami, a potem, na innym zdjęciu, w ówczesnym ciężkim wełnianym kostiumie do baseballu, z maleńką rękawicą, niewiele większą od dzisiejszej narciarskiej. Wujek był przystojny; przez środek głowy biegł równiutki przedziałek. Ciotka Louise i ciotka Virgie należały do najładniejszych dziewcząt w swoich klasach.
Potem ciotka Louise pokazała mi dagerotyp mojej prababki Indianki. Stali z pradziadkiem obok siebie; on o głowę niższy od niej. Trzymał ogromną strzelbę, ładowaną przez lufę.
Był wtedy z nami mój starszy syn Matt. Wujek Burt zaimponował mu, jak kiedyś mnie. Z jego ruchów i głosu promieniowało to samo: poczucie panowania nad sobą.
W rok później wujek Burt umarł.
Pół roku temu umarła ciotka Louise.
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Człowiek, którego nazywałem wujkiem Jimem
Wujek Jim i ciotka Vera zaprzyjaźnili się z rodzicami, jeszcze zanim się urodziłem. Nie wiem, jak się poznali. Zachowało się zdjęcie, na którym widać, jak siedzę w dołku na jakimś pikniku; miałem wtedy rok, obie pary już się znały.
Nie wiem także, co wujek Jim porabiał podczas prohibicji, ale później sprzedawał Four Roses Whisky. Był niższy od ojca, miał niespełna metr siedemdziesiąt, ale chodził w butach na podwyższonych obcasach; był przystojny, gładki, dobrze się ubierał. Wpatrywałem się wciąż w jego ręce i paznokcie; wydawały się takie czyste porównaniu z ojcowskimi.
Ciotka Vera miała najwyżej metr pięćdziesiąt i nosiła okulary. Była kelnerką. Cechowała ją przyjemna dla oka nienaganna sprawność ruchów. Starsza o pięć lat od wujka Jima, zawsze czesała się tak, by włosy ładnie leżały pod ozdobną siatką. Urodziny ciotki Very i moje wypadają tego samego dnia: siódmego listopada.
Wujek Jim i ciotka Vera mieli syna imieniem Jimmy - młodszego ode mnie - i córkę Eileen, rówieśnicę mojej siostry Jeanne.
W 1933 roku wujek Jim wynajął niewielki domek na wsi koło Camden w New Jersey i mieszkał tam z rodziną przez pięć lat. Hodowali kury na mięso i jajka, a w ogrodzie uprawiali warzywa. Mieli też jabłonie i wiśnie. Lubiłem przyjeżdżać do tego cudownego miejsca. To tam po raz pierwszy przekonałem się, czym jest przyjaźń z innym chłopcem. Przy bierzmowaniu przyjąłem imię Jimmy'ego, a Jimmy moje.
Wujek Jim był gadułą; tato nazywał go nawet „paplą”, ale nie przez złośliwość. Powiedział to wujkowi w oczy. Nie pamiętam, żeby tato mówił kiedyś dla samego mówienia. Mógł coś opowiedzieć, jeżeli było warto, ale nie uprawiał konwersacji. Natomiast z ust wujka Jima nasłuchałem się przeróżnych historii, a także opinii na temat pogody, polityki, ziarna dla kur, wszystkiego. Miał zdanie na każdy temat, a ja siedziałem z tatą i słuchałem jego wywodów. Tato leciuteńko rozwierał zęby, podobnie jak ja dzisiaj, i uśmiechając się, zawsze przysłaniał dłonią usta.
Miałem trzynaście lat, kiedy wujek Jim znów się przeprowadził i osiadł z rodziną tuż koło nas. Ich dom miał również numer 7066, ale stał przy sąsiedniej Radburn Road. Wujek zmienił firmę na Shenley's. Często chodziłem do nich odrabiać lekcje, bo mieli słownik i komplet encyklopedii. Wujek kupił encyklopedie, a potem powiedział Jimmy'emu i mnie, że jeśli przeczytamy tylko trzy strony dziennie, to przegryziemy się przez całość przed dwudziestką. Z obowiązku czytania zwalniał nas tylko w niedziele.
Nigdy nie skąpił rad, jak żyć, by odnieść w życiu sukces. Twierdził, że ludzie, którzy się nie uśmiechają, są nielubiani, a przecież uśmiech nic nie kosztuje.
Rozwodził się nad znaczeniem czystych paznokci, zadbanych włosów, wypucowanych butów i wyprasowanych spodni; uważał, że powinniśmy być dla wszystkich mili, bo nigdy nic nie wiadomo. W tej mierze żywił zapał godny Dale'a Carnegiego*.
Kiedy Jimmy miał dwanaście lat, uciekł z domu i przepadł na trzy tygodnie. Pojechał do Atlantic City, gdzie sypiał pod spacerowym pomostem. W rok później rzucił szkołę katolicką i poszedł do publicznej. Ciotka Vera nie była katoliczką i mama powiedziała, że z Jimmy'ego wyłazi czarna protestancka natura.
A potem jeszcze doszło między rodzicami do sprzeczki o wujka i ciotkę. Niewiele dosłyszałem, ale mama chyba uważała, że ciotka Vera uwodzi tatę. Mama zawsze miała pretensje o każdy pocałunek ciotki.
Kiedy skończyłem trzynaście lat, Jimmy już przesiadł się do zupełnie innego pociągu. Wujek Jim zabierał mu rower, kazał zostawać w domu na noc, ale niewiele to pomagało. Jimmy wcześnie dojrzał seksualnie i przestał się przejmować szkołą. Palił papierosy i - dobrze to wiem - chodził do lasu z różnymi dziewczynami z Greenwood Avenue.
Czasami, kiedy byłem u nich w domu, Jimmy podkradał whisky z ojcowskich butelek i dla niepoznaki dolewal wody. U wujka i ciotki sprzątała też pewna dziewczyna; pomagała, kiedy ciotka wychodziła do pracy, Dziewczyna była ładna, miała osiemnaście lat i duży biust. Pewnego sobotniego ranka, kiedy byliśmy na górze z Jimmym, dziewczyna zjawiła się, żeby posłać. Jimmy mrugnął do mnie i powiedział: „Teraz popatrz”. Podszedł do niej, wsunął palce do jej rękawa, potarł materiał i zapytał, czy to wełna, czy jedwab, a potem, dziewczyna zanim zdążyła zareagować, położył rękę na jej piersi, przycisnął i zapytał, czy to gąbka. Stary kawał, ale dla mnie wtedy był nowy. Ku memu wielkiemu zdziwieniu dziewczyna ani nie krzyknęła, ani nikomu nie poskarżyła. Po prostu zdjęła z piersi rękę Jimm’ego i powiedziała:
Przestań, małpiszonie jeden!
Jimmy opowiadał mi o sposobach „zagajania macanki” i o dziewczętach, które na macankę pozwalają. Był pewien, że tę nową dziewczynę wkrótce zwabi do pralni w piwnicy. Nie wiem, czy w końcu mu się udało. Jimmy zaprosił mnie na czternaste urodziny. Wcześniej wujek Jim wypytywał moich rodziców, czemu już nie przychodzę i nie bawię się z Jimmym. Głównie dlatego, że się bałem. Na przyjęciu była dziewczyna imieniem Shirley. Podobno powiedziała Jimmy’mu, że jej się podobam, i chciała, żeby Jimmy przyprowadził mnie do niej do domu na imprezę w mniejszym gronie. Była to dawna przyjaciółka Jimmy'ego i chyba miała siedemnaście lat. Jimmy powiedział, że mogę ją prosić, o co zechcę. Jak na swój wiek byłem wysoki, już wtedy miałem niemal tyle wzrostu co dzisiaj, byłem jednak pod wieloma względami przerażająco zielony. Ciągnęło mnie do tej dziewczyny, a jednocześnie się bałem. Była blondynką w typie skandynawskim. W tym czasie cały świat fotografował i filmował Sonję Henie i Shirley upodobniła się do niej. Piwnica u Shirley była urządzona jak living room. Jimmy zaprowadził mnie, a potem zniknął. To wtedy po raz pierwszy naprawdę całowałem dziewczynę, a gdybym nie był gapą, sytuacja pewnie by się rozwinęła i zamieniła w pełnowymiarową scenę seksualną. Po prostu nie byłem jeszcze gotów. Jimmy i Shirley musieli chyba o tym naopowiadać, bo inni chłopcy zaczęli ze mnie kpić, wypytywali, czy może coś dostałem i czy mi smakowało. Natomiast, rzecz dziwna, Shirley zaczęła przychodzić do nas do domu, żeby bawić się z moją siostrą, chociaż Jeanne była młodsza o cztery lata. W końcu doszło do tego, że zacząłem chodzić do szkoły inną drogą, byle ominąć dom Shirley, i że zanim wszedłem do własnego domu, sprawdzałem,
czy przed wejściem nie stoi jej rower. W rok później Shirley musiała wyjść za pewnego marynarza. W ten sposób dotarł do mnie pierwszy sygnał, że znalazłem się bardzo blisko dorosłości, która natarczywie upomina się o mnie. Kiedy wybuchła wojna, wujek Jim poszedł do pracy w fabryce zbrojeniowej. Oświadczył, że to przynosi więcej pieniędzy niż sprzedaż whisky. Rozczarowałem się: więc cała ta schludność, gładkość i uśmiechy poszły na marne? Kiedy moi rodzice przenosili się do Kalifornii, wujek Jim i ciotka Vera wciąż mieszkali w tym samym domu. A po dwóch latach też wyjechali na zachód. Wujek Jim dostał pracę w fabryce lotniczej Douglasa jako narzędziowiec. Jak na fabrykę była to robota czysta, ale kiepsko płatna. W tym samym czasie ojciec miał posadę w pracowni badawczej jako łącznik między działem konstrukcji i sprzedaży.
Mniej więcej pięć lat temu wujek Jim przeszedł operację pęcherzyka żółciowego, a w jej następstwie niegroźny zawał. Ciotka Vera cieszy się dobrym zdrowiem, jeśli nie liczyć narzekania na stawy. Jimmy ożenił się, rozwiódł i znów ożenił. Nie stroni od hazardu. Zapracował na przezwisko „Szczupak”. Eileen jest mężatką, lecz w gruncie rzeczy żyje w separacji z mężem. O ile wiem, wszyscy nadal mieszkają w sąsiedztwie zakładów Douglasa, na południe od Los Angeles, w miejscowości Eł Segundo.
Dwadzieścia dwa lata temu, w 1975 roku, tato już gasł. Zabrałem go wtedy w odwiedziny do wujka Jima i ciotki Very. Byli na emeryturze i wylądowali w osiedlu przyczep mieszkalnych. Tato miał kłopoty z przypominaniem sobie różnych rzeczy i pomyślałem, że spotkanie z wujkiem Jimem i ciotką Verą pomoże mu odtworzyć to i owo. Na moment rzeczywiście ożywił się, uśmiechnął, a nawet roześmiał, lecz potem znów zapadł się w siebie. To było okropne przejście dla wujka Jima i ciotki Very; szybko zorientowałem się, że mój pomysł okazał się wielką pomyłką. Nie rozumieli, co się dzieje; przestraszyli się, widząc, że bliski przyjaciel zachowuje się jak obcy. Ja też nie rozumiałem, co się dzieje, i zabrałem tatę do domu. Ostatnio słyszałem, że ciotka Vera, po osiemdziesiątce, wciąż mieszka w osiedlu przyczep, a wujek Jim chwilowo przebywa w zakładzie rekonwalescencyjnym.
Wujek Jim stał się w moich oczach kimś podobnym do „wuja Toma”. Jego głębokie przekonanie, że można się spodziewać nagrody, jeżeli tylko człowiek dosładza innych, gra przed nimi, wygląda schludnie, niestrudzenie czaruje pochlebstwami i półprawdami -wydawało mi się nie pozbawione podstaw. To fakt, że można żyć w ten sposób, ale może przystoją człowiekowi sposoby godniejsze. Z biegiem lat ogarniała mnie coraz większa nieufność wobec wszelkich sprzedawców i ludzi biznesu. Wciąż ich tak samo postrzegam: jako pośredników w szarej strefie między produkcją a konsumpcją, którzy usiłują urwać dla siebie, ile się da. Wiem, że to nie całkiem uprawnione nastawienie, trudno, ale już takie utkwiło mi w sercu. Jako malarz, który próbował zarabiać na życie, sprzedając obrazy, często wspominam wujka Jima i staram się trzymać jak najdalej od służalczości, nawet w beznadziejnej sytuacji. Wujek Jim w bardzo istotny sposób wskazał mi drogę - przez to, że ją wytyczał w niewłaściwym kierunku.
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Wujek George
Tato zawsze uważał, że ciotka Ethel jest najładniejszą z jego sióstr. Powiększyła rodzinę po nim; była młodsza o dwa lata. Ciotka Ethel i tato żartowali ze sobą w pewien szczególny sposób, taki sam, w jaki żartowałem potem z moją siostrą Jeanne. Ciotka Ethel była jasną blondynką o fiołkowych oczach. Nigdy nie porzuciła stylu lat dwudziestych; wciąż była najprawdziwszym podlotkiem. Mówiła szybko, wysokim głosem, trzepotała powiekami i szeroko otwierała usta, zanim coś powiedziała. Miała w sobie jakiś rys Betty Boop. Czasami ciotka wysuwała czubek języka spomiędzy zaciśniętych ust, co oznaczało, że się nie zgadza, chociaż nie będzie się spierać. Była urodzoną flirciarką. Oczywiście to nie cała prawda; w rzeczywistości ciotka była błyskotliwą, dobrą i uczciwą kobietą, która ciężko pracowała. Jeżeli mówię, że „ciężko pracowała”, to nie znaczy, że chodziła do pracy. Prędzej padłaby trupem, W takim sensie nie pracowała nigdy w życiu. Ciotka ciężko pracowała w domu, zawsze nieskazitelnym; była dobrą matką i fantastyczną żoną. I pomagała każdemu, kto pomocy potrzebował. Jako dziewiętnastoletnia dziewczyna wyszła za mąż za George'a Foremana, który nie był katolikiem. Niemal tuż po ślubie urodził im się syn. Nadali mu imię Georgie. Wybuchł rodzinny skandal. Nie wiem czemu, ale potem nie mogli już mieć dzieci. Ciotka Ethel przeszła serię operacji spowodowanych rakiem, w tym mastektomię i histerektomię, więc może jakoś się to wiązało z tym, że już nie mogła rodzić. Ciotka i wujek kupili dom naprzeciw domu dziadka i mieszkają tam do dzisiaj. Ciotka Ethel jest mistrzynią docinków, jak jej siostra Sophie, lecz ciotka nie potrafi powstrzymać się od śmiechu, a jej żarty nigdy nie ranią. Przez piętnaście lat miała białego pudla o czarnych ślepiach, imieniem Toots. Nie przypominam sobie, żeby kiedykolwiek ujadał lub narobił zamieszania. Ciotka rozpaskudziła go do granic możliwości. Ciotka w jakiś zbzikowany sposób była zadziwiająco mądra. Kupowała na przykład wszystkie filadelfijskie gazety, kiedy jeszcze ukazywały się „Ledger”, „Inquirer” i „Bulletin”. Wcale ich nie czytała, głównie chodziło o krzyżówki. Tą niepojętą słabością dotknięte były wszystkie siostry ojca, natomiast żaden z mężczyzn; ojciec też nie. Jednak najbardziej uzależnione od krzyżówek były ciotka Sophie i ciotka Ethel. Książki dla krzyżówkowiczów rozrzucone były po całym stole, wszystkie gazety leżały otwarte na kolumnach z krzyżówkami. Obie siostry miały słowniki, bardzo sumiennie wyczytane, i codziennie trwała rywalizacja, kto szybciej rozwiąże krzyżówkę popołudniówki „Bulletin” wychodzącej mniej więcej o trzeciej. Ciotka Ethel hodowała w sypialni kanarki i dochowała się tak zwanych kanarków błękitnych. W końcu nawet zarabiała na tych ptakach. Nie była kobietą, która może chodzić codziennie do pracy i sprzedawać się w ten sposób, natomiast najnaturalniej zajmowała się różnymi zabawnymi rzeczami, dziwnym trafem przynoszącymi potem dochód. To ona wprowadziła mnie w cudowność świata ptaków, który stał się z czasem ważną dziedziną mego życia. Wujek George, jej mąż, był szczupłym, drobnym szatynem, czeszącym się do góry. Miał wielki, haczykowaty nos, cel nieustających dowcipów na temat żydowskiego pochodzenia. W rzeczywistości był tylko protestantem, ale i tego starczy jak na naszą rodzinę. Niełatwo określić rodzaj antysemityzmu i uczuć skierowanych przeciw czarnym, które stanowią część naszego rodzinnego dziedzictwa. Nie ma sensu zaprzeczać. Te uczucia istnieją. Ale nie prowadzą do niczego przykrego, do żadnych podłości, jeśli nie liczyć tego, że podłe jest każde wykluczenie (jak i każde zamykanie się przed innymi). W pewnym sensie dyskryminowany jest każdy, kto nie należy do rodziny lub trafił do niej przez małżeństwo. Ale ta dyskryminacja jest wręcz niedyskryminacyjna. Jest skierowana przeciw wszystkim: niekatolikom, Żydom, Irlandczykom, Polakom, Włochom, czarnym. Może usiłuję to relatywizować, ale chyba nie bronię; objaśniam tylko własne uczucia, wzbudzone przez uczucia innych. Przecież spierałem się o to z krewnymi, zwłaszcza tymi, których naprawdę kochałem, z ciotką Ethel czy ciotką Louise, a jeszcze ostrzej z moim ojcem. Chyba mnie nie słuchali. Więc teraz trzymam język za zębami.
Wujek George zawsze odchyla do tyłu głowę i wykręca, jakby miał kłopoty ze słyszeniem (chociaż nie ma). Często rozchyla niewielkie usta. Kiedy słucha, przymyka zwykle oczy. Wydaje się, że to jakaś ostentacja, okazywane niedowierzania, chociaż wujek jest najufniejszym człowiekiem pod słońcem. Z racji małżeństwa z ciotką Ethel wujek George przechrzcił się i jak to często bywa - stał się najgorliwiej praktykującym katolikiem w rodzinie. To on po śmierci mego dziadka przejął rolę dzielnicowego kwestarza i został głową Sodalicji Świętego Imienia. To on sadza w kościele wiernych przed sumą, co traktuje jako ważne wyróżnienie. Chętnie idealizuje dziadka; po jego śmierci zrobił ze zwykłego migawkowego zdjęcia wielki sepiowy portret; dał go ciotce Ethel i ów portret dziadka wisi u nich na ścianie. Przez całe lata pracował w fabryce cygar odległej o sześć przecznic, więc w domu wujka wszędzie leżały cygara, chociaż nie palił. Odłożył mi kiedyś pudełko. Wbudowałem w nie moje pierwsze radio kryształkowe. W 1936 roku przejechał autem starszego człowieka. Wypadek był śmiertelny. Chociaż wujek nie zawinił, nigdy potem nie usiadł za kierownicą. I w ogóle rzadko wsiada do auta; twierdzi, że nigdzie mu się nie śpieszy. Ma czas. Wujek George zawsze był dla mnie miły. Nigdy się nie wyśmiewał. Reszcie rodziny pozwalał wodzić się za nos, bo wierzył we wszystko, co powiedziano. Należy do ludzi, których można posłać po garść niebieskich migdałów. Jest pierwszorzędnym słuchaczem, a z jego strony konwersacja ogranicza się do kiwania głową lub pochrząkiwania na znak zgody z rozmówcą (mimo przymkniętych oczu i odrzuconej w tył, lekko przekręconej głowy). Zawsze miałem wrażenie, że wujek George nie jest zbyt bystry, ale jego dobroć nagradzała to z nawiązką. Szkoda, że wujek George i ciotka Ethel nie mogą mieć więcej dzieci.
W powieści, którą właśnie skończyłem, wujek George jest wujkiem Marvinem, a ciotka Ethel ciotka Edith. Możecie się więc przekonać, że zmieniłem wiele ocen odnoszących się do wujka, a pochodzących z 1965 roku. Mieszkałem z nimi i już wiem, co znaczą prawdziwe oddanie i miłość. Wujek George uważa ciotkę Ethel za najwspanialszą istotę na świecie. Stara się dać jej wszystko, czego ciotka chce, i bardzo zabiega, żeby była szczęśliwa. Czego więcej może żądać kobieta od mężczyzny? Jestem za wielkim egocentrykiem, żeby kiedykolwiek wspiąć się na te wyżyny, z których wywodzi się oddanie wujka George'a i to, że potrafi on docenić dosłownie każdego.
Mam skłonność do przeceniania u ludzi inteligencji i szybkości. Tak mierząc, wujek George jest fujarą. Lecz kiedy mierzyć miarą odpowiedzialności, zrozumienia i troski, jest znakomitością. Według mojej definicji, nieodzowne w miłości są szacunek, podziw i namiętność. Jestem pewien, że to wszystko znajdziecie w uczuciu, którym wujek George darzy ciotkę Ethel.
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Wujek Will
W tej książce, poświęconej moim wujom i stryjom, często wspominam o zdarzeniach sprzed pół wieku przed moim narodzeniem, a nawet wcześniejszych. Nie uczestniczyłem w nich; nie są częścią mojego doświadczenia. Ta książka przypomina po trosze maszynę czasu, która wymknęła się jego biegowi; maszynę czasu, która zbzikowała. W trzydzieści lat po spisaniu podstawowej historii otworzyłem skrypt, by wdać się w dyskusję z ówczesnymi ocenami i odczuciami. Owo „teraz” dopisuję po siedemdziesiątce. Widocznie naprawdę mnie urzekła myśl o dialogu z samym sobą sprzed lat. Czasem zgadzam się z dawniejszymi ocenami wpływu stryjów i wujów. Czasem trzydziestoletni dystans prowadzi do rozdźwięków między mną dzisiejszym a ówczesnym. Pierwotnie przesłanie tej książki brzmiało: w opałach wzywamy wujka, bo w obliczu porażki wzywamy ludzi, którzy powinni wciąż nas kochać, nawet jeśli powinie nam się noga. Jednak podczas czytania coś pojąłem. Już wówczas mogłem liczyć na pomoc, zainteresowanie czy wyrozumiałość zaledwie garstki wujów lub stryjów. A z tym niemiłym przekonaniem wiąże się pewnie fakt, że dzisiaj żaden z moich rodzonych wujów i stryjów już nie żyje (z zaledwie jednym wyjątkiem). Już nie ma sensu wołać wujka. Nikt nie usłyszy. Książka zaczęła się więc układać inaczej. Raczej chodzi w niej o wniknięcie w siebie; o próbę wypatrzenia u wujków i stryjków tego, co od nich zapożyczyłem. Nie takie to łatwe odnaleźć czynniki, które kształtują człowieka; nawet jeśli chodzi tylko o pewnego konkretnego człowieka. Lecz moje osobiste dywagacje to tylko skromna część książki. Po uważnym jej przeczytaniu na nowo zdałem sobie sprawę, że można by ją osnuć również wokół zawołania „ciociu!”. Kobiety odegrały szczególną rolę w życiu wujów i stryjów, zatem i w moim; w gruncie rzeczy stwarzały wujów i stryjów, więc brały udział w tworzeniu mego „ja” (lepiej nie wnikajmy, co kryje się pod tym słowem). Bardzo niechętnie przyznaję, że zaskoczyło mnie to spostrzeżenie. Jakoś nie pomyślałem wcześniej o tej oczywistości. Im bliżej zżywałem się z książką, tym wyraźniej czułem, że coś mi umyka. I zaniepokoiłem się. Dlatego postanowiłem jeszcze napisać o ostatnim z wujków. Któż to taki? Wuj Will. To gorsza sprawa. Z wielu powodów trudniej pisać autobiografię niż biografię. Wprawdzie łatwiej o kontakt z bohaterem, ale bohater za często chce kontaktować się z autorem i nadużywa osobistej znajomości. Wiem, że w tym, co piszę, przeważają elementy autobiograficzne. W końcu czytuję własne książki. Trzymam się drogi, którą kiedyś wskazywała nauczycielka z czwartej klasy, pewna zakonnica; powiedziała wyraźnie, że powinniśmy pisać o tym, o czym coś wiemy, czego sami posmakowaliśmy. A zatem odpada - jeżeli o mnie chodzi - większość obiegowej literatury: powieści szpiegowskie, historie kowbojskie, romantyczne bajdy miłosne, horrory, większość traktatów politycznych i nadzwyczajne rewidowanie historii. Ponieważ staram się pisać o sprawach bardzo osobistych, uważam tę wskazówkę za kluczową. Podobnie jak rady mego jedynego uniwersyteckiego nauczyciela angielszczyzny, doktora Worthama z UCLA. Nalegał, by pisać prosto, używać przede wszystkim słów krótkich, mocnych, rdzennie anglosaskich, unikać nadmiaru przymiotników, rozwlekłości i opierać się pokusie porównań. Był szekspirologiem, zmuszonym przez akademicką strukturę do zajęć ze studentami pierwszego roku. Doktor Wortham stanowczo ostrzegał przed słownymi wilczymi dolami, które czyhają na nieświadomych pisarzy, stęsknionych za „literackością” wypowiedzi. Inna niezapomniana rada doktora Worthama: nie mącić czytelnikowi w głowie; upewnić się, czy wszelkie stosunki i odniesienia są jasne, żeby nie było wątpliwości, kto mówi do kogo i z jaką spotyka się reakcją. Uważam, że to bezcenne wskazówki. Sprawdzałem. Zachowując je w pamięci, spróbuję teraz spisać coś z zapowiadanej autobiografii. Ja jako wujek. Do czego doszedłem, rozgryzając ten temat? Wiem, jak wyrażają się o moim pisaniu krytycy, że przyziemne i staroświeckie, a dialogi brzmią nieprawdziwie, obciążone stylistyką naszych czasów. Ktoś się użalał na brak rzucanych luzem przyimków, imiesłowów, różnych „powiedzmy sobie”, „prawdę mówiąc”, co uprawdopodobnią dialog. Przyznaję, że często używam poprawnych gramatycznie ścieśnień, bo właśnie na tym polu angielszczyzna brytyjska i amerykańska najdobitniej się różnią.
Jestem wujkiem pięciorga dzieci mojej siostry, czterech chłopców i dziewczynki. Mają dziś od trzydziestu pięciu do czterdziestu pięciu lat. Dobrze żyję ze wszystkimi, głównie jako rodzinny klaun; jako ich zwariowany wujaszek. Mój sposób życia uważają za śmieszny. Wydaje im się niepojęte, że od trzydziestu pięciu lat „nie chodzę do pracy”; że nie mam regularnie płatnej posady i że już tyle czasu żyjemy z dala od Ameryki, pozbawieni jej dobrodziejstw - telewizji, McDonald'sa i te pe. Mimo to czas spędzamy przeważnie na zabawie, żartach i przekomarzaniu. Ich matka, a moja siostra, zawsze wdaje się w te dziecinady. Pisałem już kiedyś, w innej książce, że spośród kobiet, które znam, tylko Jeanne rzeczywiście umie się bawić ze swymi dziećmi. Z każdym inaczej. Tak było zawsze, ledwie zaczęły odrastać od ziemi. Moja żona - podobnie jak mama - nie lubi docinków ani żartowania jej kosztem. Zazwyczaj udaje, że nie widzi naszych wygłupów. Podobnie szwagier Leo. Komentarz wygłaszany przez niego zza gazety brzmi:
Macie, ludzie, źle w głowie.
Wujek Leo (wszyscy, nawet moja żona, nazywamy go wujkiem od niepamiętnych kawalerskich czasów, jego i moich) był kiedyś asem sportu. Trafił do Kalifornii dzięki stypendium, które otrzymał jako baseballista i footballista. W football grał na środku obrony. Kariera wujka nie trwała długo. Nabawił się tak ciężkich kontuzji, że w końcu doczekał się -jak twierdził - kolan na łożyskach kulkowych. Był to, zdaje się, jedyny pozytywny rezultat licznych operacji. Mimo to skończył studia wychowania fizycznego, a dzięki staraniom mojej siostry przebrnął przez niełatwe kursy na UCLA, uprawniające do uczenia „wuefu”. Pozostał nauczycielem do emerytury. Miał dużą rodzinę, dlatego pracował też jako instruktor na obozach letnich i na obozach dziennych, przeznaczonych dla uprzywilejowanych dzieci, których rodzice są zbyt zajęci lub wolni od takiej słabostki jak chęć zabawy z własnym potomstwem. Od pierwszej ciąży przyjęło się, że moja siostra nie pracuje, kiedy w domu są małe dzieci. Urodziły się, wszystkie co do jednego, przez cesarskie cięcie, zabieg swego czasu mało popularny. Wujek Leo musiał sam utrzymywać rodzinę z kiepskich nauczycielskich czy instruktorskich wynagrodzeń. Zaciągnął kredyt hipoteczny na kupno domu w San Fernando Valley. Ów dom przerabiał w miarę rozrastania się rodziny. Dwie prace uzupełniał funkcją organizatorską na meczach footballowych w Los Angeles Coliseum, później w UCLA Roseball, a kiedy w uniwersyteckim campusie zbudowano Pauley Pavilion, doglądał meczów koszykówki. Był również gospodarzem bieżni i płyty boiska i wkrótce angażowano go jako kierownika licznych zawodów w okolicach Los Angeles. Wspominam o tym, żeby wykazać, że ojciec moich siostrzeńców i siostrzenicy tkwił w sprawach sportu po uszy, a tę pasję umiał zaszczepić dzieciom. Wokół domu wujka Leo pełno było zawsze sprzętu, na drzwiach garażu wisiał kosz opatrzony siatką. Leo dopiął tego, że cała piątka skończyła przyzwoite uniwersytety. Moi siostrzeńcy i siostrzenica skorzystali ze stypendiów, pełnych i częściowych, przyznawanych z racji sportowych uzdolnień, chociaż doskonale radzili sobie jako zwykli studenci. Jedyna córka Jeanne i Leo stała na czele dziewczęcej grupy dopingującej (co przypłaciła złamaniem ręki i nogi, kiedy zawaliła się pod nią żywa piramida, wzniesiona ku pokrzepieniu serc sportowców i rozrywce widzów). W tym samym domu przemieszkali ponad trzydzieści pięć lat; ostatnią ratę spłacili niedługo przed emeryturą. Cała rodzina zapracowała na ten sukces. Byli zgraną drużyną. Czy miałem szansę wpasować się w nią jako „wujek”? A jednak od czasu do czasu i ja bywałem dla nich swego rodzaju rezerwowym. A wtedy to moje „wujowanie” sprawiało mi radość. Jeanne i Leo w roli rodziców stanowili błyskotliwy zespół, każde dysponowało innymi talentami, a ich wzajemne stosunki cechowała tolerancja. Stali się zaangażowanymi członkami miejscowej społeczności katolickiej. Poranna msza była wydarzeniem o wadze meczu z cyklu Super Bowl czy World Series. Moją siostrę Jeanne dopuszczono do udzielania komunii jako jedną z pierwszych świeckich kobiet w regionie Los Angeles. Leo jest diakonem. Na pewno życie rodziny, którą założyliśmy z moją żoną, toczy się inaczej. Swego czasu Leo i ja uczyliśmy w tej samej szkole; lecz jako malarz czułem, że uczenie (skądinąd ważne) ogranicza mnie. Powtórzę: życie mojej rodziny może się wydawać całkiem inne niż życie rodziny mojej siostry. Lecz na poziomie głębszym, skąd niedaleko do podświadomości, przeważają podobieństwa. Widać to nawet po dzieciach, które tak dobrze sobie radzą. W 1960 roku wyjechaliśmy z Ameryki, by osiedlić się w Europie. Wiedziałem, że przede wszystkim będę tęsknił za siostrą i jej rodziną. Ale regularnie powracaliśmy, dzięki czemu mogłem nie tylko grać przed siostrą „wielkiego brata”, lecz także być wujkiem dla siostrzeńców i siostrzenicy. Przyjemność czerpałem z obu ról. A moja żona sprawdzała się w roli dobrej cioci. I wzajemnie - Leo jest dobrym wujkiem dla naszych dzieci. Szorstkość nie przeszkadza mu być miłym i wrażliwym. Nasza dzieciarnia podziwia, jak wujek odnosi się do Jeanne. Trudno o lepszy przykład. A Jeanne zapewnia, że przynoszę podobne pożytki jej dzieciom. Szeroki geograficznie i zawodowo pokrój naszego życia - tak to nazwijmy - sprawia, że siostrzeńcy i siostrzenica widzą jakąś alternatywę.
Wróćmy do podświadomych powodów, dzięki którym zaskoczyła mnie ta książka. Przemyślałem, co mi umknęło. Otóż na życiu moich wujów i stryjów kobiety zaważyły w sensie dodatnim i ujemnym. Ścieżki życiowe tych mężczyzn rozbiegały się, ale krócej lub dłużej wszyscy byli żonaci. Dwaj aż dwukrotnie. Przeważnie mieli dzieci i raczej nie zawodzili jako ojcowie. Zdarzało im się wybierać kobiety nieodpowiedzialne, a nawet szalone, mimo to małżeństwa bywały (na ogół) trwałe i na swą miarę (na ogół) udane. Zadziwił mnie wpływ kobiet na ich życie. Wujka Billa porzuciła żona i wujek raz na zawsze pogrążył się w smutku. Zniknęła mu sprzed oczu oś świata. Wujek Harry rozpił się i rozhulał po ucieczce ciotki Effie. Ustatkował się dopiero po ślubie z ciotką Sally. Większość stryjów i wujów odnosiła się do kobiet z respektem. Wyjątkiem był wujek Charley. Inni nie skąpili żonom pomocy. I wzajemnie. Pełnymi istotami ludzkimi są dla mnie kobieta i mężczyzna we wspólnocie, w której szanują się i podziwiają. Trudno i darmo, tylko tak to widzę. Nie ma powodu toczyć walki o dominację. Licho wie czemu wymyślono, że kobieta jest kimś niższym albo wyższym. Tego rodzaju kuriozami częstuje nas społeczeństwo współzawodniczące, sączy truciznę w osobiste stosunki. Jestem przekonany, że najważniejszą decyzją, jaką podejmuje istota ludzka, jest wybór, z kim spędzi życie, może już do końca. Decyzja może dotyczyć nawet osoby tej samej płci (i wielu musi ją podjąć), ale zazwyczaj chodzi o kobietę i mężczyznę. Dzięki Bogu. W przeciwnym razie szybko by nas zabrakło na Ziemi. Wiem, to nie jest nadmiernie PP, czyli poprawne politycznie. Ale czuję, co czuję. Myślę, co myślę. Jeżeli nie dam temu wyrazu, nie będzie to PO, czyli poprawne osobiście. Jako człowiek starszy może patrzę na życie inaczej. Wszyscy się zmieniamy. Zmieniają się ludzkie nastawienia. W końcu życie jest zmianą. Za często słyszę, że ludzkie bytowanie toczy tę planetę jak rak. Cieszę się, że nigdy mi to nie przyszło do głowy. Uważam, że zdolność stworzeń nazywanych ludźmi nie tylko do uczenia się, ale i do wyciągania z tego wniosków - do postrzegania coraz inaczej - jest wyczynem, z którego możemy być dumni. Nie odkryto lepszego gatunku w tej mierze. Od prapoczątków rozwinęliśmy też systemy dzielenia się naszymi intuicjami, snami, przeczuciami; język, słowo pisane, a teraz nowe i skomplikowane metody jednoczą nas coraz mocniej.
Wrócę do tematu szukania kogoś, z kim się dzieli życie, i zajmę się przygodą najbardziej osobistą - tym, jak zeszliśmy się z moją żoną. Wyrośliśmy w podobnych warunkach. Oboje urodziliśmy się i wychowali w Filadelfii. Oboje chodziliśmy do katolickich szkół. Oboje przeprowadziliśmy się z rodzicami do Kalifornii. Oboje mieliśmy siostry „prawie w tym samym wieku”, które nas zbliżyły, niemal wystąpiły w roli Kupidyna. Kiedy się poznaliśmy, moja żona chodziła jeszcze do liceum. A ja, skończywszy osiemnaście lat, miałem wkrótce pojechać do Europy, by zabijać lub/oraz zginąć. Brzmi to jak staroświecka, naiwna fabułka filmowa. Ale tak było. Luliliśmy tańczyć, a taniec przy akompaniamencie swingowych big-bandów był naszym pierwszym wspólnym językiem. Tańczyliśmy w Casa Manana i Casino Gardens, gdzie grali Harry James, Glenn Miller, Gene Krupa. W przerwach występowało trio Nat King Cole'a. Zanim skończyliśmy dziewiętnaście lat, zaręczyliśmy się. To nie była oficjalna zapowiedź, lecz nasze prywatne postanowienie. Spotykaliśmy się, kiedy się dało; znajdowaliśmy inne wspólne języki prócz tańca. Studiowaliśmy na UCLA - University of California Los Angeles - gdzie widywaliśmy się codziennie, chociaż czasem spotkanie ograniczało się do wspólnego zjedzenia kanapki na schodach Moore Hall, przy dźwiękach carillonu wydzwaniającego południe. Po studiach dostałem posadę nauczyciela plastyki w zespole miejskich szkół w Los Angeles. Pobraliśmy się podczas mego pierwszego urlopu, który przypadł na Boże Narodzenie 1949. Przedstawia się to bardzo romantycznie, prawda? Lecz to nie była łatwa sprawa. Emily nie chciała seksu przed ślubem. Musiałem się z tym pogodzić. Zresztą chciałem. Napatrzyłem się podczas wojny, co seks i alkohol robią z ludźmi, zwłaszcza z mężczyznami. To wtedy - jak wielu młodych dzisiaj - wyzbyłem się zaufania do istoty ludzkiej w ogóle, a do siebie w szczególności. A seks wydał mi się odmianą poniżenia. Bałem się, że sprowadzi mnie do poziomu mężczyzn, z którymi wdałem się - jako żołnierz piechoty -w proceder mordowania. Narzeczeństwo przeżyliśmy w myśl reguł ustanowionych przez moją żonę. Przed ślubem Emily opowiedziała mi o strasznym przejściu z dzieciństwa. Było to doświadczenie seksualne: dorosły mężczyzna użył wobec niej przemocy. Przeżyła szok. Wstydziła się. Nikomu nic nie opowiedziała. Niemal wszystko zepchnęła w nieświadomość. Bała się, że kiedy mi to wyzna, zrujnuje nasz związek, a z drugiej strony uważała, że musi wyznać. Jej dzielność i siła, pozwalające tak długo kryć tajemnicę, zrobiły na mnie wrażenie. Była wychowana po katolicku; uważała, że straciła dziewictwo i że teraz nie zechce jej żaden mężczyzna. Byliśmy wtedy na plaży. Objąłem ją i poprosiłem, żeby opowiedziała dokładniej, ale nie mogła. Wymazała ze świadomości niemal wszystko. W pierwszym odruchu powiedziałem, że odnajdę tego człowieka i zabiję. Rozpłakała się. Odrzekła, że nawet nie wie, kto to jest; nie chce już o tym myśleć, a tym bardziej nie chce żadnego zabijania. Wspomniałem już, że wróciłem z drugiej wojny światowej. Mord i gwałt to były wówczas doświadczenia powszechne i świeże. Walczyłem w piechocie, ramię w ramię z ludźmi z Gwardii Narodowej stanu Tennessee. Dżentelmeni z Południa uważali niemieckie kobiety za istoty nie do końca ludzkie, a samych siebie widzieli w roli tryumfujących półbogów, co daje prawo robienia z kobietami, co się zechce. Posiąść owe kobiety było niemal patriotycznym obowiązkiem. Wymachiwali Niemkom przed nosem złupionymi gdzieś pończochami i bielizną, częstowali papierosami, paczkami żywnościowymi, czekoladą - i oczekiwali względów seksualnych. Zresztą na ogół nie spotykał ich zawód. Byłem bardzo młody. Oszczędzano mi w życiu wielu rzeczy. Owszem, zabijałem w bitwie (jeżeli to jest usprawiedliwienie), lecz nigdy nie zabiłem ani nie zraniłem żadnej kobiety. I wszystkie moje ówczesne przekonania, głęboko zakorzenione, dałoby się streścić zwięźle: „Chłopaki, nie bijcie dziewcząt! Mężczyźni, nie gwałćcie kobiet!” Seks uważałem za coś opartego na całkowitej dobrowolności. Z racji tych przekonań dwukrotnie wdałem się w bójkę z parą najbardziej notorycznych gwałcicieli (było to w Plauen). I rzeczywiście, okazali się ludźmi przemocy w najgorszym znaczeniu. Więc nauczyłem się odwracać głowę. Znikać, kiedy nadchodzi najgorsze. Mimo to czułem się nie tylko obolały, ale i winny. A oni upierali się, że kobiety tego chcą, bez względu na sytuację. Na darmo oponowałem. Byli prymitywni i od dawna nie mieli kobiet. Ale nie to było najgorsze. Nie widziałem, żeby używali siły. A te kobiety wprawdzie się bały, lecz niektóre wcale nie były niechętne. One też od dawna nie miały mężczyzn. Robiło mi się niedobrze od brutalności tego wszystkiego. Później spotkaliśmy Rosjan, w kompletnie zniszczonym mieście, do niedawna leżącym we wschodnich Niemczech. Obowiązywało porozumienie, że warty wystawiamy na zmianę, a pilnowaliśmy piwnic pod ruinami sklepów. Mieliśmy poskromić grabieże. Ci Rosjanie, z którymi pełniliśmy służbę, pochodzili z Dalekiego Wschodu. Tak wyobrażaliśmy sobie Mongołów. Smagła cera, skośne oczy; niscy i krępi. Na pozór wciąż bez powodu uśmiechnięci. Kantyny mieli pełne wódki. Jak dotąd tylko o wódce słyszałem. Wygląda jak woda. Południowcy z mojego oddziału twierdzili, że przypomina „białą błyskawicę” z pokątnych południowych destylarni. Rosjanie nie tylko pili, ale i częstowali, więc żołnierze nieraz schodzili z posterunków zupełnie pijani. Oficerowie kategorycznie zabronili picia rosyjskiej wódki, ale ten rozkaz nie doczekał się posłuchu. Inną osobliwością w zachowaniu Rosjan było strzelanie do wszystkiego. Nosili po dwie, trzy taśmy z amunicją na piersiach i pistolety maszynowe. By zwrócić na siebie uwagę, strzelali, zaśmiewając się, jeden drugiemu pod nogi. Nigdy w życiu tak się nie przestraszyłem. Bałem się drgnąć. Jeżeli w amerykańskiej armii broń wypaliła do czegoś, co nie jest nieprzyjacielskim celem, człowiek stawał przed sądem polowym. Ci Rosjanie mieli inne zwyczaje. Przestraszyli mnie, bo sami najwyraźniej nie znali strachu. Kiedy podjeżdżał samochód, by zmienić wartę, nawet się nie zatrzymywał. Zwalniał, zeskakiwała nowa obsada, a schodzący z posterunku pijani żołnierze biegli za autem, usiłowali uczepić się burty i wdrapać na pakę. Wtedy ci na ciężarówce kopali ich i próbowali strącić, a ci, którzy spadli, podnosili się i wdrapywali na nowo. Kiedy już wszyscy byli na górze, śmieli się razem jak podczas najlepszej zabawy. Życie niewiele dla nich znaczyło. Wtedy niewiele znaczyło też dla mnie. Ale nie przypuszczałem wówczas, że moglibyśmy stanąć do walki z tymi ludźmi. Kiedy Winston Churchill wygłosił mowę o opuszczeniu żelaznej kurtyny*, kuliłem się ze strachu na myśl o tym, co będzie.
Ale najgorszy ze wszystkiego był ich stosunek do kobiet. Żadna nie była bezpieczna, wszystko jedno w jakim wieku, o jakiej porze dnia czy nocy. Ci barbarzyńcy polowali na nie z krzykiem, ścigali jak zwierzęta, strzelali nad głowami. Kiedy którąś dopadli, nie było kuszenia obietnicami, pończochami ani tabliczką czekolady. Z wciąż tym samym uśmiechem przewracali je na wznak i mierząc z pistoletów maszynowych, wlekli na posterunek, zwykle do którejś z piwnic. A tam zaczynała się przemoc, szarpanie za włosy, bicie po twarzy, razy pięścią i zbiorowy gwałt. Przepychali się, czekając na swoją kolej. Na szczęście większość tych kobiet najdalej po godzinie mdlała. A kiedy przestawały się ruszać, żołnierze wywlekali je i porzucali na ulicy. Nawet te południowe zwierzaki, z którymi służyłem, były tym przerażone. Na szkoleniach wyświetlano filmy, ostrzegające przed „fraternizacją”; żebyśmy nie dali się Niemcom rozmiękczyć i przekonać, że nie są tacy źli. A tutaj patrzyliśmy na te gwałty i zabójstwa. Czasem pomagaliśmy pozbierać się nieszczęśnicom, zalanym krwią, łkającym. Wyglądały jak oszalałe. Faceci, którzy kręcili te filmy, nie mieli pojęcia, że zobaczymy coś podobnego.
Meldowałem naszym oficerom. Nie ja jeden. Zgodnie odpowiadali, że rosyjskie oddziały im nie podlegają. Obiecywali, że rozmówią się z tamtymi oficerami. Przy czym nikt nie znał rosyjskiego. A gdyby nawet, to pewnie niewiele by z tego wynikło.
Dopiero później, kiedy dowiedziałem się, co Niemcy robili w obozach zagłady w Polsce, mogłem jakoś pojąć gniew i bezwzględność ludzi, którzy już znali prawdę
o postępowaniu z ich rodakami. Mimo to nie zapomnę tamtych scen. Poprosiłem o przeniesienie ze służby wartowniczej. Skierowano mnie karnie do kuchni, do szorowania garnków i patelni, obierania ziemniaków, ale to było lepsze niż poczucie winy w chwili, w której człowiek widzi, co inni wyprawiają, a nie jest ich w stanie powstrzymać. Kiedy wróciłem z wojny, mogłem na szczęście powiedzieć, że pod koniec walczyłem już tylko ze sobą.
Przekonałem w końcu Emily, że ją kocham i będę kochał bez względu na to, co było czy co się zdarzy. Byliśmy nadal narzeczonymi, jakby nic się nie zdarzyło. Przed ślubem musieliśmy przejść badanie. Chodziło o odczyn Wassermana. Wybraliśmy się do lekarza rodzinnego. Wynik oczywiście ujemny. Lecz wcześniej lekarz porozmawiał z nami, najpierw oddzielnie, potem razem, i powiedział, że ze względu na poważny incydent seksualny, który Emily przeszła w wieku dwunastu lat, nie radzi na razie ślubu. Emily powinna przejść badania u ginekologa i leczyć się. W naszych czasach może trudno pojąć, że młoda kobieta w wieku dwudziestu trzech lat nigdy nie była u ginekologa, ale wtedy nie należeliśmy do klasy społecznej, którą stać na tego rodzaju specjalistów. Wyszliśmy z gabinetu wstrząśnięci (wciąż z tymi zaświadczeniami o odczynie Wassermana w rękach). Jak to możliwe, że dwoje kochających się ludzi nie powinno się pobrać? Zastanawialiśmy się. Co by powiedział inny lekarz? Ale Emily była przekonana, że ten ma rację. Zawsze podejrzewała, że te sprawy stoją źle. Pierwszą menstruację przeszła dopiero w wieku piętnastu lat. Nadal miesiączkuje nieregularnie. Schowaliśmy się w samochodzie przy Washington Boulevard. Płakaliśmy. Emily była blada jak papier; myślałem, że zaraz zemdleje. Objąłem ją.
Nie obchodzi mnie, kochanie, co mówi lekarz. Weźmiemy ślub, bylebyś tylko chciała.
To nie zniknie, Will. Nie będziesz miał normalnego życia seksualnego. Ani dzieci. Jesteś zdrowym mężczyzną. Kocham cię. Więc nie mogę.
Chcesz za mnie wyjść czy nie? Uporamy się z tym. Zobaczysz. Chyba się mnie nie boisz?
Emily spuściła głowę. Nie przestawała płakać. Trwaliśmy tak, objęci. Obok przemykały samochody. To były ferie wielkanocne, kwiecień, cudowny czas. Uniosłem jej głowę i spojrzałem w oczy.
Posłuchaj. Mamy tydzień wolnego. Jedźmy do ratusza i załatwmy formalności. To nie znaczy, że stajemy się małżeństwem, ale przynajmniej postawimy krok we właściwym kierunku. Chcę, żebyśmy się pobrali, zamieszkali na zboczu Topangi i mieli czworo dzieci. Przecież zaplanowaliśmy to, prawda?
Na twarzy Emily pojawił się cień uśmiechu. Oczy jej pojaśniały. Trzymaliśmy się za ręce.
Dobrze, Will. Ale nie mogę nic obiecywać. Przyrzeknij, że kiedy będziesz miał dość, od razu powiesz. Tyle mi się należy.
Ruszyliśmy do centrum. Druki małżeńskie kosztowały tylko trzy dolary. Jako resztę dostaliśmy rzadkość: banknot dwudolarowy.
To coś znaczy Emily - powiedziałem. - Już czuję się na wpół żonaty. Właściwie po co nam ksiądz i cała reszta. Chcemy być razem, mieszkać razem, i tylko to się liczy. Co tu mają do gadania księża, lekarze, adwokaci? Chodź, pojedziemy do Topangi przywitać ten nasz szałas. Zrobiłem w nim tyle, że zdążymy się wprowadzić przed Bożym Narodzeniem.
Na miejscu była woda, pojedynczy kabel elektryczny, i nie dokończone fundamenty; nie było toalety, łazienki, prysznica. Te betonowo-ceglane fundamenty były spaprane. Przeciekał dach. Cały dom miał zaledwie czterdzieści metrów kwadratowych, a wisiał jak stopień na stromym zboczu. Mimo to byliśmy pełni zapału i szczęśliwi. Był nasz, a przecież widzieliśmy, jak przez całe życie rodzice płacą czynsz i w końcu nic z tego nie zostaje.
Potem był i ksiądz, i w ogóle wszystko, łącznie z weselnym tortem. Wcześniej, w odróżnieniu od członków rodziny, żadne z nas nie uważało się za wierzącego katolika. Przeszliśmy jednak serię rozmów. Zrobiliśmy to dla rodziców. Ksiądz pytał, czy serio podchodzimy do planów życiowych, czy wiemy, co robimy, czy będziemy po katolicku wychowywać dzieci, prowadzić je do kościoła i tak dalej. Uśmiechaliśmy się i kiwaliśmy głowami. Tak to się odbyło. Nie wiem, czy dzisiaj odbywa się tak samo.
Wzięliśmy ślub nazajutrz po Bożym Narodzeniu, w kościele św. Marka w Wenecji w Kalifornii. Mimo ferii nie mogliśmy się wcześniej pobrać, ze względu na adwent. Byliśmy szczęśliwi i nie przejmowaliśmy się niczym. Na ślub o dziewiątej rano przyszła tylko rodzina i najbliżsi przyjaciele.
W dziesięć lat później kościół św. Marka w kalifornijskiej Wenecji rozebrano i zbudowano parking.
Żałośnie wypadały nasze pierwsze starania o udany stosunek. Emily była dzielna, ja próbowałem nie napierać. Wspomagał nas psychiatra, przeszliśmy terapię, polegającą głównie na próbach poszerzenia pochwy Emily. Wiedziałem, co wiedziałem, nie próbowałem niczego na siłę. Nasz spóźniony miodowy miesiąc rozpoczął się w pierwszą rocznicę ślubu. Tuż po weselu popędziliśmy do Topangi wykańczać dom. Inną ciekawostką było to, że kiedyś Emily nie chciała zaręczynowego pierścionka. Powiedziała, że woli pianino. Dostała je po dziesięciu latach, a potem spaliło się razem z całym domem, w parę lat po ślubie.
Na ów miodowy miesiąc pojechaliśmy do San Francisco i tam się wszystko w końcu udało. Pamiętam, że było i to w hotelu Saint Francis, po długim, ciepłym prysznicu, który wzięliśmy razem.
W dwa lata później spodziewaliśmy się już dziecka.
Poszliśmy do tego samego lekarza, żeby się pochwalić, a lekarz przeprowadził rutynowe badanie krwi. Okazało się, że Emily ma AB minus. A ja O plus. Zresztą wiedziałem już o tym po badaniu wojskowym, przed wydaniem żołnierskiego znaczka. Byłem uniwersalnym dawcą. W każdym oddziale starali się mieć co najmniej jednego takiego faceta.
Lekarz doradził aborcję. Ale dla nas, po tym, co przeszliśmy, to nie wchodziło w rachubę. Przez cały okres ciąży Emily regularnie badała, czy między nią a dzieckiem nie rozwinął się konflikt. Jakoś oboje przeczuwaliśmy, że wszystko będzie dobrze. Zapisaliśmy się do YWCA. Chodziliśmy na wykłady doktora Grantleya Reida, poświęcone naturalnemu rodzeniu. Ćwiczyliśmy oddech i parcie. I w końcu po czterdziestu ośmiu ciężkich godzinach Emily urodziła piękną dziewczynkę, której daliśmy na imię Kate.
To był prawdziwy początek wspólnego życia. Urodziło nam się jeszcze troje dzieci, czyli stało się coś prawie niemożliwego, zważywszy problem z grupami krwi. Dzieci wiele dla nas znaczyły i wciąż znaczą. Może człowiek zawsze chce tego, co na pozór nie jest mu pisane.
Emily nigdy nie czerpała radości z seksu. Nawet nie przeżyła orgazmu. Czułem się winny. Wcześniej wojna przyniosła mi wystarczającą dawkę poczucia winy. Ponadto w jakiś bardzo zawiły sposób przyprawiła mnie o seksualne kalectwo. Miewałem kłopoty z zaspokajaniem kobiet. Nie przepadałem za ludźmi. Zwłaszcza za mężczyznami. A teraz czułem się zraniony tym, że właściwie gwałcę kobietę, którą kochani. Niełatwe sprawy.
A jednak byliśmy ze sobą szczęśliwi, cieszyliśmy się sobą, wszystkie spory rozwiązywaliśmy w sposób cywilizowany, nie podnosiliśmy na siebie głosu. Przeżyliśmy czterdzieści osiem lat udanego małżeństwa.
Czasami myślę, że na początku straciliśmy parę piłek, za to wygrywamy cały mecz. Dzisiejszy wzajemny szacunek, podziw i tolerancja nagradzają to, że zabrakło między nami namiętności.
Dlatego, moim zdaniem, młodzi ludzie szukający partnera na całe życie powinni dowiedzieć się o sobie wszystkiego, nauczyć się siebie nawzajem, zawczasu dostrzec przyrodzone trudności, fizyczne czy duchowe; to ważne, żeby rozładować konflikty, zanim zaczną za mocno boleć. Trzeba też sprawdzić, czy to samo sprawia radość obojgu. Nadużywanie tytoniu, narkotyków czy alkoholu może zniszczyć całą radość małżeństwa. Niełatwe sprawy, powtarzam. Nie wszyscy mają tyle szczęścia co my.
Nasze najmłodsze dziecko, dzisiaj trzydziestolatek, też - jak matka - późno dojrzewa w dziedzinie seksu. Chce mieć żonę, którą mógłby cenić, której obecnością mógłby się cieszyć, z którą z przyjemnością szedłby do łóżka, mógł dyskutować, czytać te same książki, do tego taką, która czegoś podobnego szukałaby w nim. I odkrył, że świat nie jest pełen kobiet, które chcą wieść proste, spokojne, bogate myślowo życie, o jakie mu chodzi. Kobiety częściej marzą o przystojnym chłopcu z filmową urodą, jeszcze częściej o typie macho z reklamy Marlboro, który zapewni poczucie bezpieczeństwa i rozpali seksualnie. Inne myślą o pieniądzach, o kimś, kto osiąga ambitne cele. Czasem im samym marzy się ta rola.
Nasz Will może zaoferować coś więcej niż jako taka prezencja i miły sposób bycia. Dzisiaj to zwykła przypadłość, że rodzice zamieniają się w siłę roboczą i nie za bardzo przejmują obowiązkami rodzicielskimi. Niewiele uwagi poświęcają naturalnemu, prostemu wychowywaniu, które polega na kontakcie. Młodsi za często rozmawiają z dziećmi i ze sobą o „podnoszeniu kwalifikacji”, a za mało o tym, co w życiu osobiste. Zapewne współodpowiedzialne są za to taki seks i takie wzory, jakie wyróżnia telewizja.
W tej chwili nasz syn Will jest w Archangielsku, na północy Rosji. Pojechał odwiedzić młodą kobietę, którą spotkał tutaj dwa lata temu na weselu przyjaciela. Była siostrą pana młodego. Od tego czasu piszą do siebie. Dzięki listom Will odniósł wrażenie, że wreszcie znalazł, czego szuka. Miejmy nadzieję. Dziewczyna mówi i pisze po angielsku. Przynajmniej o tę przeszkodę nie trzeba się martwić. Zresztą, niewiele małżeństw mówi tym samym językiem, chociaż używa tych samych słów.
Reszta naszych dzieci jest żonata bądź zamężna. Jest albo była - bo nasza pierworodna Kate zginęła z mężem i dwójką dzieci w wielkiej katastrofie samochodowej w Oregonie, spowodowanej wypalaniem pól. Jej młodszy brat Matt ożenił się z cudowną Francuzką i uczy w szkole w Omar, gdzie mieszkają. Jego żona wychowuje w domu dwójkę dzieci.
Druga z naszych córek, a teraz jedyna, pozostała bezdzietna. Przeszła wszystko, co zalecił lekarz; w tym dwa zapłodnienia in vitro. Jej organizm nie potrafił jednak zapanować nad stresem, nieuniknionym przy hormonalnej kuracji. Mieszka teraz w Wietnamie, jest nauczycielką w Hanoi, a jej mąż pracuje z Wietnamczykami przy odbudowie miasta. Zaadoptowała ślicznego chłopca i zamierza zaadoptować za rok dziewczynkę. Chce z tą dwójką zamieszkać na tajlandzkiej wyspie Ko Samui, z dala od zanieczyszczeń Hanoi, kiedy mąż skończy już doglądać ostatni z odbudowywanych domów.
Skutek jest taki, że nasz najmłodszy Will wciąż bywa wujkiem lub stryjkiem dla siostrzeńców i bratanków. I sprawdza się w tej roli, bawi się z dziećmi tak, jak one tego pragną, zaciera różnicę wieku, czyta im, uczy je. Aż miło patrzeć, jak ten szczupły, wysoki chłopak (ponad metr osiemdziesiąt) przysiada się do malców na podłodze lub gniecie się z nimi na jednym fotelu. Polubił dzieci do tego stopnia, że zapisał się na kurs, który pozwolił mu zostać nauczycielem w podstawówce; słowem, pozwolił mu zostać wujkiem zawodowo.
Teraz czas na coś smutniejszego. Na Uniwersytecie Amerykańskim, gdzie zaliczył ów kurs nauczycielski, Will uzyskał zgodę na odbycie praktyki w Amerykańskiej Szkole w Paryżu. W przyszłości Will zamierza uczyć w jakiejś szkole amerykańskiej czy międzynarodowej, jak siostra i brat, i jak zmarła siostra z mężem. Na rok przed podjęciem decyzji Will odbył próbne zajęcia w różnych klasach, od przedszkola po szóstą, by znaleźć najbardziej odpowiadający mu poziom, na którym może dać z siebie najwięcej. Zdecydował się na zerówkę. Dzieci przepadały za nim, może dlatego, że nie traktował ich z góry. Próbował wszystko wyjaśniać, pojęcia i myśli, tak żeby dzieci mogły zrozumieć. I słuchały uważnie. Wiem, bo Emily uczyła w tamtejszym przedszkolu przez dwadzieścia dwa lata; zna wszystkich nauczycieli, którzy wciąż liczą się z jej zdaniem, chociaż jest już emerytką.
Tymczasem jakieś małżeństwo zaprotestowało przeciw zajęciom Williama. Spadło to jak grom z jasnego nieba. Nie było żadnych dyskusji, rozmów. Chodziło o to, że Will traktuje dzieci jak dorosłych, że odpowiada na wszystkie ich pytania. Poszli do dyrektora, zdolnego, młodego człowieka, o minimalnym doświadczeniu na stanowisku. Zasypali go pretensjami. Żądali, by dzieci traktować jak dzieci. Widocznie William odebrał im jakąś część dziecięcej miłości, którą zastrzegli dla siebie. Może dlatego, że był wobec dzieci zanadto przyjacielski. Oboje przedstawili się jako „żarliwi chrześcijanie”. Pewnie nie pamiętali słów Chrystusa: „Pozwólcie dzieciom przyjść do mnie”. Zresztą czego się spodziewać po Chrystusie? Że, będzie dzieciom czytał bajkę o trzech misiach? Główne zastrzeżenie brzmiało tak: nauczyciel musi być nauczycielem, a nie przyjacielem.
Dyrektor uległ presji i nie odnowił Willowi zgody na praktykę w następnym roku. Nic nie próbował wyjaśniać. Nauczyciele byli oburzeni. Znali Willa jako człowieka i jako początkującego pedagoga. Bywali na jego zajęciach. Co z tego. Przecież to nie oni płacą czesne, tylko ci żarliwi chrześcijanie. Will był załamany.
Już za późno, żeby na przyszły rok załatwić inną praktykę. Więc Will kontynuuje studia i nie zamierza dać za wygraną. Mam nadzieję, że szybko sobie poradzi. Pomoże mu uniwersytet, na którym kończy kurs magisterski i wyrabia uprawnienia nauczycielskie; Will ma przeciętną cztery.
W ten sposób zacznie się marnować jako prawdziwy wujek. Większą część lata spędził z małymi kuzynami. Są w nim zakochani. A przebywanie z nimi zaspokaja jego potrzebę bycia wujkiem. A moim zdaniem jest wujkiem idealnym. Mój syn.
Na początku tej książki, w prologu, pisałem o uczuciach związanych ze śmiercią, których doznawałem jako młody człowiek w wieku dziewiętnastu lat, i o późniejszych, kiedy już byłem „starcem” liczącym czterdziestkę. Wracając do wyobrażeń śmierci, wyniesionych z dzieciństwa, napisałem:
Wiedziałem, rzecz jasna, że wszyscy umieramy, ale śmierć rozumiana osobiście to inna sprawa. Czymś niewyobrażalnym była dla mnie ta śmierć, która wyklucza z życia właśnie mnie, która właśnie mnie odrywa od przyjaciół, właśnie mnie, samego jak palec, odcina od całej reszty, nie zważając na koleje mojego życia ani na to, ku czemu ono zmierza.
Po prostu nie byłem przygotowany do najważniejszego „dania za wygraną”; owego - w sensie biblijnym czy może szekspirowskim - „oddania ducha”.
Kto wie, chyba ta cała książka jest właśnie o tym. Staram się przygotować do umierania, poddania się, do zawołania „wujku!” do siebie samego. Bo w końcu każdy z nas musi się z tym zwrócić właśnie do siebie i miejmy tylko nadzieję, że zrobimy to z wdziękiem, zadając jak najmniej bólu sobie i tym, których kochamy.
Jeszcze gorsza rzecz od przeżycia własnych dzieci może się nam przydarzyć, kiedy przeżyjemy samych siebie. A o to łatwo. Do kogo zawołać wtedy „wujku”? Może do własnych dzieci, jeżeli się je ma. Jeżeli żyją. Lecz nikt nie lubi zatruwać życia tych ukochanych przez nas młodszych, ani życia ich dzieci; nie lubi wnosić w ich domy odoru starości i śmierci. Lecz pamiętajmy, że trudy lat zbyt często stępiają naszą wrażliwość, zwłaszcza wobec cudzych odczuć i potrzeb.
Nie, niech nasze dzieci nie cierpią, jeżeli je naprawdę kochamy. Jednak kiedy nasze życie trwa dłużej niż nasza zdolność zadbania o siebie, to ktoś się musi nami zająć.
Niektórzy sądzą, że to sprawa pewnego dobrze znanego całemu narodowi wujka, mianowicie wyśnionego Wuja Sama. Lepiej jednak zaliczać się do szczęśliwców, zdolnych opłacić kogoś, kto zmieni pieluchy, opróżni basen, dopilnuje posiłku, uczesze, umyje zęby (jeżeli jeszcze są), pomoże w razie upadku, złamania nogi lub stawu biodrowego, kto zawiezie do szpitala w razie wylewu lub ataku serca; dopiero jeśli tego kogoś zabraknie, warto pomyśleć o Wujku Samie lub dzieciach.
A jeśli i ich zabraknie, zostają jacyś najemni pracownicy w publicznym zakładzie, dla których człowiek jest tylko rodzajem pracy i odpowiedzialności służbowej.
Jeżeli masz tyle szczęścia (lub pecha), że wciąż jeszcze jesteś przy zdrowych zmysłach, to najbardziej w świecie pragniesz miłości. I najprawdopodobniej właśnie na to nie powinieneś liczyć.
Trudno kochać kogoś, kogo się nawet nie zna albo - to już najgorsze - kogo się znało i kochało, a teraz nawet nie poznaje; jeżeli ktoś już zapomniał, jak się nazywamy, i używa wobec nas imion, których nie słyszeliśmy nigdy w życiu.
Nie mówię tu o wyjątkach, o żadnych przypadkach skrajnych. Właśnie tak umiera wielu starych ludzi, którzy nie zdążyli umrzeć w porę.
Pewnie i o tym jest ta książka: o umieraniu w podeszłym wieku. To już tak bliska sprawa, że pora pomyśleć poważniej. Jedno wydaje się istotne: człowiek musi odpowiadać za człowiecze „ja”.
Napisałem już książkę, zatytułowaną Ugoda, która dokładniej traktuje o tych sprawach, chociaż więcej w niej pytań niż odpowiedzi. Nie jest „ugodą” ani żadnym układem. Jeszcze jej nie wydałem. To, kiedy się ukaże, zależy od wydawcy.
A teraz, cóż, sam wołam do siebie „wujku”.
Mam nadzieję, że słuch mi dopisze.
* Świeca zapłonowa.
* Tekst może się skojarzyć ze słowami sławnej piosenki Somewhere Over The Rainbow - z filmu Czarodziej z Oz.
* Radio Corporation of America - niegdyś stawna sieć radiowa i wytwórnia płyt.
* Dale Carnegie - autor popularnej książki Jak zdobywać przyjaciół i wplywać na ludzi (fłow To Win Friends and Influence People)
* W Fulton, w 1946 roku.